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obrządkach  r e l ig i jn y c h  i  t. d.

( D o h o ń c z e n  i e.)

IVrew Ormiańska iest p ięk n a , a u trzym uiąc
się bez zmieszania, zachowuie doskonałą czy- 
stosc. Mężczyzny poznać z profila Ażyatyckie- 
go naywyi-azistszego, iednak dalekiego od tey 
szlachetności rozlaney na twarzy M uzułm ana , 
chociaż z zarysów bardzo podobney. Kibić 
ich wysmukła, a tusza ciała więcey daleko roz
winięta od systemu nerwowego i bardzo m a
ło d ra il iWego. Kobiety  ich bardziey iak 
wszystkie inne są płodne-, a cokolwiek powie
dzieliśmy o mężczyznach, to wszystko do nich 
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stosuie się. P atrvarcha Konstantynopolitański 
lest nay  wyższym naczelnikiem narodu  O r-  
mian. W y b r a n y  w sekcie syzniatyków, na 
zgromadzeniu przed nieyszych , złożonem z 
bogatych i naczelników cechów rzemieślni
czych , potwierdzonym być musi przez V\ iel- 
kiego W e z y r a ,  który na znak dostoyności 
wdziewa na niego kaftan honorowy.

Ho niego rząd udaic się we wszystkiem 
cokolwiek się tyczy t rzo d y  iego. pasterstwu 
poruezoney, uwaźaiąc g0 raczey 2a naczel
nika świeckiego iak duchownego. W spóln ie  
ze zgromadzeniem przed nieyszych stanowi o 
środkach iakie okoliczności w y m a g a j ,  iako 
to stanowienie poborów podług potrzeby, i 
rozkład onych na po iedy„cZe osoby podług 
ich uuiności.  Dochód z nich użyty iest na 
u trzym anie instytutów gminy, na opłacenie rzą
dowi nałożonych podatków nadzw yczaynych , 
i na wsparcie ubogich, których mała iest l i i  
czba wtym narodzie pracowitym i oszczędnym.

Pa tr3,a rchy  zgromadza' się ó y w a n ,  k tó ry  
w assy sten cyi wielkiego W ik a ry u sza ,  gra rolę 
pośrednika w sprawach fam iliynych; co do 
m nycli  spraw te muszą się odnosić do trybu
nałów Muzułmańskich.

Ormianie Syzm atycy maią prócz le-m le
szcze czterech Patryarchów , wy branych  przez 
zgiom adzem a starszych ich diccezyy respec-



tive, a któryrch stolice są w Jerozolim ie, JBs- 
ch in ii, Cezarei w K a p a d o c y i ,  i w A ktam ar. 
K atolicy m aią dwóch Biskupów mieszkających, 
w K onstantynopolu , k tórzy są W ikaryuszam i 
A p o sto lsk iem u  K ardynałów  m ianow anych P a-
try a r ch a m i.

W  chęci przyciągnięcia O rm ian Syźm a- 
tyków, dwór R zym ski oddał xiężora t e y  sekty 
prerogatyw ę udzielania Sakram entów i pobie
rania ztąd dochodów ; do nich więc należą 
chrzty, śluby i pogrzeby w narodzie. —-  X ięża 
K atoliccy spowiedaią i w ychow uią m łodiież 
w powinnościach re lig ii, i iedyny maią do
chód ze ms?y i kw esty, ale dodać potrzeba 
ze familie ubiegaią się powszechnie w ich 
przyięciu. T o lerancya ta  m ądrze bardzo 
przyięta przez świętą stolicę, całą sektę S y - 
zm atyków przyw iodła iuż do p u n k tu  pojedna* 
nia się z n ią  i uznania iey zwierzchnictwa* 

ielość postów długich i ostrych przyczynia 
się tak ie  znacznie do przyciągnieliia na stro
nę R zym ską, gdzie znayduią przepisy lago* 
dnieysze.

Duchowieństwo O rm ian iest bardzo 0- 
s trych  obyczaiów, co równie odbiia p rzy  0- 
byczaiach duchowieństwa G reckiego, ile duch 
nabożeństwa pierwszego narodu p rzy  nabożeń
stwie drugiego* — K ażdy xiądz ktlpuie od P a- 
try a rch y  rządy  nad pew ną liczbą d u sz , ozna-
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czoney podług sum m y iaką obowiązuie się 
płacić. Nawzaiem z kolei zbiera on zysk ze 
chrztów, ślubów i pogrzebów; do czego dołą
cza się ieszcze dochód z błogosławieństwa, 
które udziela w Boże narodzenie i W ielkanoc 
wszystkim domom swoiego obw odu, nie szu- 
kaiąc iednak zysków upodlających. łsieuni-- 
tom wolno się żenić, co ze względu obycza- 
iów robi ich  Zupełnie podobnymi do ducho
wieństwa protestanckiego.

Zwyczaie Orm ian są ieszcze ciekawsze 
od ich obyczaiów. W  obchodach ślubnych 
naprzykład tyle widać oryginalności, że war
to le wystawić. U n ich  podobnie iak u Osma
nó w , rodzice młodego, szukaią dla niego 
współtowarzyski, odwiedzaią ią za n ieg o ° i  
rozslrzygaią czyli względy fizyczne i moralne 
znayduią się w osobie, która ich ściąga uwa- 
gę. Przy pierwszych odwiedzinach, panna 
młoda może przewidzieć, z niektórych zna
ków grzeczności z strony swatki, czyli iest 
lćy  przychylną. D ruga wizyta iuź to zupeł
nie rozwiązuie. W t e d y  zbliża się całować 
ićy ręce na znak wdzięczności; podaie potym  
konfitury i potwierdza siebie w przekonan iu , 
ze niema iuź p rzyczyny obawiania się r y 
walek.

Proszenie o rękę w krotce potym nasfe- 
p u ie ,  i skoro minie czas zostawiony dla wzię-
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cła  w iad o m o śc i o osob ie  z a lo tn ik a , n a z n a c z a  
s ię  d z ień  z a r ę c z y n ,  k tó ry ,  g d y  p rz y y d z ie , ob ie  
fa m ilie  z g ro m a d z a ją  s ię ,  ró w n ie  ia k  i p rze 
w o d n ik  su m ie n ia . N a rz e c z o n y  daie  ro d z ic o m  
sw o iey  p rz y sz łó y , p o d  ty tu łe m  z a k ła d u  su m 
m ę , k tó ra  u  n a y b o g ą tsz y c h  d o c h o d z i 60 r u -  
p iy  z a m k n ię ty c h  w  p u sz c e  s r e b ru e y  łu b  z ło -  
t£ y  a z a w in ię te y  w  c h u s tce  h a f to w a n e y : o raz  
n a z n a c z a  się  d z ie ń  w k tó ry m  z a rę c z y n y  u -  

w ie ń cz o n e  b y ć  m a ią  ś lubem .
D o  ro d z ic ó w  z a lo tn ik a  n a le ż y  p rz y p o m i

n a ć  ro d z ic o m  p a n n y  m ło d e y  o z b liż a n iu  się  te
go cz asu . Z  o b u  s tro n  w y z n a c z a ią  u m o c o w a
n y c h  do w y z n a c z e n ia  d n ia  o sta te czn e g o , p ró c z  
teg o  u k ła d a ią  się o p o d a ru n e k  d la  n a r e c z o -  
n e y  n a  k o sz ta  k ą p ie li ró w n ie  ia k  1 d a ro w iz n y  
d la  x ię ż y  o b u  fam iliy . N a  o s ta tek  n a  te m  
p o sie d z e n iu  sp o w ie d n ik  n a rz e c z o n e y  u s lę p u ie  
sw oiego  z w ie rz c h n ic tw a  iey  z a lo tn ik o w i, za p e 
w n ą  su m m ę p o d łu g  m a ią lk u  o so b y  u s ta n o 

w io n ą ,  a k tó rą  sw at iego w y p łaca .
P a n n ę  m ło d ą  n a  k ilk a  d n i p rze d  ś lu b e m  

p ro w a d z ą  d o  k ą p ie l i ,  z k tó r e y  w y c h o d z i p r z y 
b ra n a  w u ay b o g a tsz e  sw e u b io r y  1 p rz e d s ta 
w io n a  ie st fa m ilii, k tó ra  m a ią  p rz y ią ć  n a  sw o - 

ie ło n o .
G ło w a  ie y  t u ż  w  te d y  o k ry ta  ie s t c z e p 

k iem  z  m a te ry i  z ło to g ło w ey , iako  z n a k  b lisk ie 
go zm ie n ie n ia  ie y  s ta n u . C ą iu ie  o n a  rę c e
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swoich nowych rodziców, którzy garściami na 
tną rzucaią pieniądze.

Obchód ceremonii zaczyna się oddzielnie 
W domu kaźdey familii w sobotę wieczorem , i 
ciągnie się przez trzy dni następne, powię- 
kszey części przepędzone przy stole, łącząo 
muzykę do tóy uciechy, w którey Ormianie 
mimo swey skromności naywiększe maią u- 
podobanie. — Wielkie bankiety daią się u nich 
tylko przy takich okolicznościach. A że do
my ich me dość są opatrzone w porządki ku
chenne, naiąć więc można wszystkiego ca 
lest potrzebnem, w kościele n a w e t k tó r y  bywa
opatrzonym do tego przyzwoicie. Obie p ic i, 
każda osobno, używaią zabaw bankietu; a’ 
panna młoda z zakrytą głową welonem gazo
wym, bawi się w swych pokoiach z mlodemi 
swemi towarzyszkami.

W  pierwszym dniu wesela daią przy
szłym małżonkom imiona króla i krójowey. 
Pan młody dla utrzymania dostoyno?ci tego 
imienia uzbraia się w pałasz, ale zwyczay ten  
ustaie co raz więcey; iuż bowiem mało kto 
go zachowuie.

VV niedzielę rano biesiadnicy ob yd w u  
stołów posyłają sobie na wzaiem p otraw y n ay- 
wyszukańsze. Pod wieczór z dom u pana 
m łodego w ychodzi depulacya, niosąc K icn ą , 
to lest puszkę z barw idłem , którem kobiety
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wschodnie maluią sobie paznokcie czerwono: 
czynność tę żona xiędza wypełnia u nowo za- 
ślubioney. Do tego poda.unku przyłącza się 
sztuka raateryi iedwabney, przeznaczoney na 
obwinięcie panny młodey, para pantofli, 
świeca woskowa obwiązana wstęgą, i kawał 
cukru. Podarunek len sprawiony kosztem 
swata niesie z okazałością deputacya, do któ- 
rey h czy  **9 matka pana młodego, niosąc 
kleynoty przeznaczone di a prżyszłey małżon
ki. Gdy Kienę przyniosą na mieysce, przed- 
stawiaią zaślubioną matce pana młodego, któ
ra ią ubiex-a w dyamenty ślubne. Rodzice da- 
ią nawzaiem pakiet, w którym się znaydme 
koszula , kalesony z taśmami haftowanenn zło
tem s ł u ż ą c e m i  do ich związywania, ręcznik 
bogato haftowany i kieskę próżną. — Małżo
nek lego wieczora ubiera się w te podarunki, 
które zazwyczay są dziełem ley z którą los 
i ego ma się nieodzownie połączyć, lubo zna 
ią tylko z samego opowiadania.

Skoro deputacya powróci, panu młode
mu ogalaią brodę przy odgłosie muzyki i o- 
krzykach biesiadników, którzy wszyscy, tak 
mężczyźni iuk kobiety, daią golarzowi nagro
dę w monecie brzęczącey, albo w Rzeczach do 
użycia, szukaiąc z^sczytu w przesadzaniu dru
gich co do szczodrobliwości. Suknie małżon
ka rozkładaią potym przed zgromadzeniem, i
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skoio xiądz 16 p o ś w i^ i, każdy z przy to  
" m y c h  po0„ g„ i„ wdziewać, 2a e z ,w „ y  . d  
własnego o y ca , U dry  caIu;„ w czoJo f H< 

10 “ >« ko łpak  na głowę.
0 Lem wszystkiem zgromadzenie k upu-

“  °. Xle‘ P °zwo,enie przypatryw ania się  
8  eięcey pochodni ś lubnej, k tó rą  kapłan za-

1 "t0ra PaIld si1 powinna przez cały 
ciąg wesela. G dy to dzieie się ,  małżonkiem^
. 113 Xl? a udaie S1S do P anny młodey, aby 
*% oponą zasłonić. W  tym  celu przyczepia 
i«y  na w ierzchu głow y koniec m ateryi pół- 
■zecia łokcia d łu g ie j, k tóra całą osobę zakryć
oze, zszyta bowiem na bokach przez żonę 

xiędza zamienia się w zupełny worek. D zi
waczna ta  gotowalpia kończy się „ a włożeniu 
o i  u uem cy lla g j owę C5!epfca w ażącego  „ ie_ 
k i e d y  do i5o drachm . Poczem  każdy z ióy 
krew nych ca lu i. ią w zasłonę w m ie jscu  czo
ła ,  i daie iey kilka cekinów.

N oc całą obie familie pędzą na samych 
uciechach , aż na dwie godzin przed św item , 
w k tórym  czasie m ałżonka pow inna być od
prow adzoną do swoiego męża. Ten w tow a- 
izystw te x iędza , swata i znaczn iejszych  osóh 

• ld< * przychodzi po nią. K obiety 
w caodzą do h a rem u , m ężczyźni zostaią się  
v. . n . i h h u ,  to  io»t sali poboczney. M ałżo
nek usiada osobno w krześle przygotow ańóm ,
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przed którera pali się pochodnia ślubna. Ł ą 
czą się potym  wszyscy w pokoiach m ałżo n k i, 
m ężczyźni stawaią rzędem z iedney s trony  n a 
przeciw ko kobiet sloiących podobnie z d ru - 
giey, i obróconych do siebie twarzą. W p ro 
wadzony pan m łody, całuie z uszanowaniem  
ręce zuacznieyszych osób nowego pokrewień
stw a, zaczynaiąc od swoiego teścia i teścio- 
w ey ; pierwszy daie inu pierścień albo zega
rek , teściowa galon złoty, k tó ry  przywiązuio 
m u do kołpaka, po czem inni krew ni daią ka
żdy z swey strony podai'unki iako znak sza
cunku.

X iądz prowadzi pana młodego do iego 
m ałżonk i, i połączywszy ich ręce wprowadza 
pośród z g r o m a d z e n i a ,  i udziela im błogosła
wieństwa. W szyscy  potym  udaią się do po- 
koiu m ałżonka, k tó ry  idzie na czele orszaku 
poprzedzony od pochodni slubney a za nim  
postępuie małżonka prowadzona od swoich 
tow arzyszek, bo zaszyta w worku potrzebuie 
iak ślepy  przewodnika.

Zgrom adzenie przybyw szy do pokoiu sy
pialnego stawa w p orządku , w iakiin było 
piyrwey \ nowi małżonkowie ieszcze raz w y- 
stępu ią , xiądz łączy  ich  ręce , i każe im  do
tknąć się czołem naw zaiem , iak gdyby tem  
dotknięciem  zdziałać skutek m agnetyczny, któ
rem u pan swat chcąc w iększą nadać dziel-
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n o se , trzym a kruoyfi* nad ich głowami p o d .
CZaS tey  cerem onii; daley xiądz pyla się 
n« młodego czy przyym uie sobie zaślubiona 
za towarzyszkę życia , chociażby była iedno- 

a . kulaw a, garbata, zgoła wyliczając w 
sporny litanii wszystkie niedoskonałości f iz y 
czne „a co małżonek odpowiada, że bierze ią

" l ł . D ,' " y  * ~  py tan ia czymone pannie młodey są
roz;sąduieysze; wystawia się iey obraz wszy- 
slkich przeciwności zdarzaiących się w biegu 
życia: wyobraża się iey małżonka wśród m o
rza rozhukanego, pytaiąc czy gotowa wysta
wie się na wszystkie burze i dzielić z nim 
wszelki los i ego? N a odpowiedź potakuiącą 
którą po dwa kroc w imie nieba powtarzają,’ 
kapłan daie im błogosławieństwo ślubne. Po 
czerń przyw iązuie im na głowach dyadem y 
urobione z sznurka różowego i białego, k tó 
ry ch  splecenie iest obrazem zgody, tę zaś po 
łączenie uprzeym ości z otwartością ma spło
n ę .  T u  leszcze nielitościwie rozłączaią m ał
żonków do osobnych pokoiów wpośród natrę
tnych  gości, k tórzy dopiero we środę pozwa
n ą  nn zobaczyć się, to iest dnia czwartego 

od czasu zaczęcia się obrządków.
W e  wtorek posag pow inien być zanie

siony z okazałością do dom u małżonków. 
Xiądz dnia tęgo odwiązał dyadem ę, k tóra iu i
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niby  skutek pożądany zdziałała. W e  środą 
odwiedzaią nowo zaślubioną krew ni małżonka* 
zostawuiąc p rzy  pożegnaniu podarunki z U -  

bioru. — W iern a  służebnica, k tóra ią odpro
w a d z a ła  z dom u ićy oyca, rozstaie się w tćy 
cliw ili, dostaiąc od pana młodego w nagrodą 
sztukę materyi. N akoniec przez dni i5  na
s t ę p n y c h ,  obie familie zapraszają się naw za- 
iem  na uczty , na k tó rych  przyiażń ustalaiąc 
się m iędzy n iem i, kończy ich  połączeniem w
iedną famiłiię.

G dy przyydzie czas, iz zona m a wydać 
na świat pierw szy owoc ich zw iązku , uw iada- 
m iaią się krewni. M atki na ten ieden raz  iest 
pow innością, darować ióy kołyskę zazwyczay 
z drzewa orzechowego, w ykładaną perłow ą 
m acicą, z szafką do niey należącą. Położnica 
w łóżku paradnem  przyym uie w izyty  k re 
w nych i przy iacio łek , k tóry  zw yczay zacho-
wuie się i u  T urków .

Szóstego lub siodmego dn ia , ten k tó ry  
grał rolę swata podczas ślubu , przychodzi w 
towarzystwie kilku osób ofiaruiąc całkowity 
ub iór dla dziecięcia; każe go nieść do kościo
ła dla ochrzczenia. X iądz udziela n o w o -n a 
rodzonem u Sakram entu ch rz tu  podług sposo
bu przez R zym  przepisanego, z ieduą tylko 
ró żn icą , ze stosownie do zw yczaiu kościoła 
w schodniego, nie sam ą ty lko  głowę dziecię-.
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cia w odą p o le w a j ;  lecz n u rza  go zupełn ie  
W w odzie , po tym  b ie rz u iu ie , daie m u  kom u
n ią ,  i  kończy na  nam aszczen iu  oleiem  św ię
ty m  ; ty m  sposobem  zlew aią na dziecię w szy- 
slk ie  ła sk i, k tó re  u  nas w ro zm aity ch  dop iero  
czasach życia  udzielaią. „

K um  ponosi w ydatk i c h rz tu . U n ia  tego 
fam ilna  now o -  narodzonego w zyw a go n a  
bank ie t w spaniały , kończący  się na p o d a ru n 
k ach  ze s tro n y  biesiadników . N a  w yraz  p o 
darunek  napada s ię , iakeśm y w id z ie li, co 
chw ila  w grzeczności w schodniey , k tó rey  n a 
w et podstaw ą byc się zdaie.

Jeżeli lan u lia  iest b o g a tą , dziecię w d o 
ili u rodzicielskim  dostaie wychowanie podo
b n e  do w yżey opisanego. Jeśli należy do ro 
dziców  m ie ru ey  fo r tu n y , p o sy ła ią  go do szkół 
p ry w a tn y c h , a do szkól p u b liczn y ch  g d y  iego 
ubóstw o daie m u do tego p ra w o ; we w szy
stk ich  zaś razach , kolo p iętnastego  roku  zaczy - 
n a ią  go sposobie do p o w o łan ia , iakie m u  fa
m ilia na przyszłość p rzeznacza.

K ied y  ostatn ia godzina życia  w ybiia  dla 
O rm iana , nam aszczenie ieszcze raz  daią u m i e -  
ła ią c e m u , tak iak S ak ram en t b ierzm ow ania u -  
dzielaią m u na n o w o , w czasie p rzez  kościół
R zy m sk i p rz e p isa n y  X iąd z  odm aw ia p rz y
ło ik u  m od-itwy pogrobow e w tow arzystw ie 
k u k u  w sp ó łb rac i, ieżeli m aią tek  zm arłego iest
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vr stan ie  zaw dzięczyć za te  znak i zaszczy tu . 
F oczem  u b ie ra ią  go w naybogatsze suknie, n io 
są go z tw a rzą  odslonioną do dom u u m a r ły c h , 
zachow uiąc  z resztą zw yczaie daw ne.

O prócz  w ielk ich  postów , k tó re  O rm ian ie  
N ieu n ic i z ach o w u ią , pośw ięcaią nad to  p o 
szczeniu każdego k w arta łu  cały tydzień . P o 
niedziałek  po ty m  ty g o d n iu  p rzeznaczony  iest 
n a  obchód pam iątk i zm arły ch  k re w n y c h , a 
kob ie ty  d ług  ten  w yp łacaią  łz am i, k to re u n  
m u szą  ich  skrap iać g roby , gdy  ty m  czasem  
xięźa w zyw aią dla n ic h  m iłosierdzia Boskiego. 
M ożnaby  pow iedzieć, że to  iest d ru g i pogrzeb , 
obchodzi się bow iem  ta  cerem onia o sta tm em  n a 
m aszczen iem , tudzież w ynurzen iem  żalu  i ro z 
paczy  n a w e t, k tó rą  p rzy d a ią  aktorow ie te y  
sceny  rozczu la iącey , każdy  podług  sw oiey ro 
li. O sobliw ie kob ie ty  w  chw ili ley  żałoby  o - 
k azu ią  swoię tk liw ość, k tó rą  p łeć ic h  z n a tu ry  
iest obdarzoną. P rzy m io t ten  d ro g i, ale czę
sto n iep rzy iazn y  naszem u szczęściu , iest ź ró 
dłem  w k tó re m  niew yczerpane zu ay d u ią  spo 
soby  w ypłacen ia  m u ho łdu .

K iedy  ro k  kończąc obieg swego koła  
p rzy p ro w ad z i dzień p ła c z u , w szystkie p rzy ia -  
cio łk i fam ilii są o n im  uw iadom ione, i m aią  
sobie za pow inność tow arzyszyć wdowie lub 
m atce  strap io n ey , do g ro b u  zam ykaiąccgo 
p rzed m io t iey żalu.
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Ubiór zmarłego rozwieszony na grobie, 
przyczynia się do przedstawienia go sobie ca
łego w pamięci. W szystkie kobiety uklękaią 
na ziemi z naywiększem nabożeństwem, a stra* 
piona spoglądaiąc na te smntne pamiątki, od
zywa się do n ich , i obracaiąc mowę do 
przedm iotu, iakby ten ią mógł słyszeć, wy
lewa swoie żale podnosząc słuchaczów sto
pniami w ich uniesieniu:

„  Ach czemuż mię zoslawiłeś na tey 
„  ziemi, która rai się stała pobytem boleści 
„  bez ciebie? W szystkie moie starania nie by- 
« łyz p o ś w ię c o n e  ie d y n ie  a b y  c i  ż y c ie  uczy- 
„  nió słodkiem i przyiemnem? I cóż brakło 
„  do twoiego szczęścia, żeś go poszedł szukać 
,, daleko odemnie? Ach widzicie go? Oto sta- 
„  wa mi przed oczyma, mówi do m nie,
„ twarz lego niezmieniona, w oczach iego ten 
„  sam wyraz dobroci, na ustach słodycz i 
„ przyiemuość, którą kiedyś mieszał do nay- 
„ mnieyszey swoiey rozmowy. W oła on 
,, m nie, kaze mi isc za so b ą ... o moie towa—
„ rzyszki, o moie przyiaciołki 1 ... iak wasz 
„ los dla mnie zazdrosny, a móy w o c z a c h  
n waszych nieszczęśliwy! W róciw szy do 
„ swych domów, wy znaydziecie swych mal- 
,, żonków, którzy na was czekaią. Ja smu- 
„ tn a , sam otna, opuszczona, napróino szu- 
„  karo swego j ani mogę mieć nadziei ogląda-
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nia g o , ch y b a  w cien iach  g r o b u . ; .  P łaczcie 
„  senni ą lube  tow arzyszk i! n iech  łzy  wasze 
„  łączą  się z m o ie m i;  bodayby  w am  nieba n i-  
„  gdy nie d a ły  w zaiem nćy odem nie p o trze 

bow ał1 p o słu g i, a ia obym  sam a p ie rw ey  u -  
m arła . O  ty  dla k tó rego  życie iedyn ie  ce
n iła m , w rozpacz dziś zam ien io n e , o b o d ay - 

”  byś p rzy n ay m n iey  przebyw ał w k ra in ie  b ło -  
’’ gosiaw ioney! A le dla kogoż m iałaby  b y ć  
„  p rzezn aczo n a , ieżeli nie dla ciebie? dobroć 
5, tw oia ró w n a ła  cię z sam em i aniołam i. .Dla 

ciebie Bóg ią  stw orzy ł i  ty  pierw sze tam  
„  zaym uiesz m icysce. A le  ten , k tó ry  cię do 

'  ,, siebie p o w o ła ł, n ie  rozkazez m i ry c h ło  z łą -  
’’ c ay ó się Z to b ą?  d lugoż m i k a le  niszczeć 

iak  tym  c y p ry so m , k tó ry c h  usch łe  ga łązk i 
oznaym uią , iż źród ło  życia  w ie li  ży łach  za
tam ow ane. O  k ochane  to w arzyszk i! ile u lg i 

”  te łzy  m i p rzy n o szą ! a zkąd  ich  p rzybędzie  
abym  m ogła , w ylew ać w obfitości? to n ą  W 

,, n ich  m oie pow ieki i tw arz m i cała n iem i 
”  Zalana! A cli p łaczcie g o , słyszy , w idzi 
„  on was i w staw i się do Boga łaskaw ego za 
„  w am i; op łac i 011 sowicie szlachetność w a- 
„  szą w u czczen iu  iego p am ią tk i ż a le m , iak i 
„  w ynurzac ie . W sz y s tk o  o co prosie  będzie 
,, T w ó rc y , upew niam  was odm ów iouern m u  

n ie  zostauie. A c h  oto są szaty, k tó re  go 
zdobiły  n im  m ię o p u śc ił, u iech  was m oie
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», usta przycisną! niech ieszcże r iz  ucałują! 
”  y > drogie przedmiotu w życiu mi 
„  raydroższego! przyymiycie Izy moie, nie- 
„  chay one was przesiękną! niecli ziemia nie- 
„  nu napoiona pozwoli im przeyść aż do iego 
”  P°P1)° 0W- T u  sPoczyw a , czemuż moie ięki 
”  " df K'.* °  me “ °OT. a moie łkania przy- 
„  wołać do życia? iakiż łańcuch, iakiż łań- 
„  cuch nieugięty „ ie dozwala mu odpowiadać, 
„  > wstrzymuie go aby nie p r, ybył na ukoie,  
„  m e smutku nioiego!... *’

1<e Takowe “ “‘ - n i  przesadzone ani upięknio- 
,fi l^ ma"Zeme *edneSo z tych monologów żało- 
nych. Często można się napatrzyć poruszeń 

krasomówczych nie nauczonych, a które prze-, 
to tym są dzielnieysze. W dowa zasmucona, 
pizeięta natchnieniem świętem porywa z rąk 
swoiey towarzyszki dziecię, i k ł a d ą c  na grobie 

przemawia do niego w wyrazach żałosnych 
na które owo niewinne stworzenie, w którem 

syrnpatya łatwo obudzą, łzami odpowiada. 
Niekoniecznie potrzeba rozumieć ięzyk, a b y  

o z« ^ ^ n ie  każdego wyrazu. Tym s e e -  

nom rozczulaiącym towarzyszą gestykulacye 
nayzywsze, zmiana zarysów twarzy tak do- 

ne maluie to co się w duszy dziele, tak 
a w o przenosi się w położenie tych osób ii 

la ząc się własnego tylko serca, literalnie ma  
wie text ten tłumaczyć można.

ROZ-
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R O Z P R A W A
O  śp iew ach  Polskich z m uzyką  > d o  rozsze-  

rżen ia  ley  nauki tu kraiu  naszym  
b a r d z o  u żytecznych  i  o  zastosow an iu  

p o e z ji  do m uzyki.

O d  daw nego m ź  czasu <laią się słyszeć ży 
czen ia  osób o d o b ro  i rozk rzew ian ie  w szelk ie
go ro d za iu  n a u k  g o rliw y c h , ażeby  m u z y '*  
W k ra iu  n a s z y m , w w yższym  s to p n iu  udos o - 
u a lo n ą  i  U pow szechnioną w idzićc m ożna, 
W  ty m  ce lu  tow arzy stw o  iey  p rz y ia c io ł, p ra -  
cu iąc  iu ż  n a d  podn iesien iem  m u z y k i kosc ie l- 
n £y, zam yśla  ieszcze now e p rzed sięb rać  ś ro d 
k i do w ykszta łcen ia  in n eg o  także iey  lo d z a -  
1U; L ecz  n ie  dość na te rn ; n ie  W śzyscy m ogą  
b y ć  cz łonkam i to w a rz y s tw a , i n ie  w szyscy  
m im o  swoiego w m u zy ce  u p o d o b a n ia , zdo ła ią  
p o iąć  iego  cele. R ó żn e  są Stopnie u m ie ię tn o - 
śc i w m u z y c e } ró ż n y c h  zatem  p o trzeb a  ś ro d 
ków , ażeby tęż m u z y k ę , d la  ićy  upow szech
n ie n ia  u p rzy iem n ić  i do nam ię tn o śc i lu d zk ich
zasto so w ać , a zbliżaiąc ią  do serca i  u m y s łu  
cz ło w iek a , zachęcić  g o , <lo zam iłow ania się 
W niey . N ie  ieden iest ro d zay  m u zy k i. G o .  

1817* P a Ł d lie rn ik . T . iA * 10
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w n y  i e y  p o d z ia ł  we w zg lędz ie  l i t e r a t u r y  m o -  
i n a b y  noznfl'cz y ć ,  lak iak  p o e z j i  u a  e p ic z n ą  
i  o r a . r a n  czi»ą. JN.e Jed n ak o w e  zolem  .są ie y  
p i ę k n o ś c i ,  k tó re  w te in  m i e j s c u ,  dla d o k ła d 
n i e j s z e g o  wyi-i*  ie i.ia roo iego  z a m ia ru  , r o z r ó 
ż n ia m  n a  b a rd z ie y  o g n iow e  i cli a rak  ( e ry  s ty 
czne .  (*) P ię k n o śc i  o g ó ło w y c b  w m u z y c e  n ie  
k a ż d y  d o s t r z e ż e ;  p ięknośc i  c h a r a k t e r y s t y c z n e , 
w k o  ł a tw ie j ,  do  n c z n c ia  t r a l ia ią c e ,  p ręd  ó y ,  
n in i e j s z e g o  n a w e t  z n a w c ę  u d e r z a i ą ;  w s i j s l k o  
to  za le ż y  od s topn ia  u m ie ję tn o ś c i ,  l a k ą  w m u 
z y c e  posiada .  N i e j e d e n  idzie na o p e r ę  n ie  d la  
t e g o ,  ażeby  ią  ca łą  s ły s z a ł ,  a l e ,  ażeby  k i lk u  
a h ' ( >  i e d n y m  ty lk o  m oże u lu b io n y m  śp ie w em  
n a s y c i ł  s i ę ;  a ua u w e r t u r ę  m n ie y sz a  ty tk o  
część g łębszy  cii zn a w c ó w ,  p r a w d z iw e  daie  b a 
czen ie ;  gdy  ty m c z a se m  śp iew y ,  osob liw ie  p ro s t 
s z e ,  od w szys ik ic l i  lak znaw có w ,  iako  i  m iło śn i
k ó w ,  z  u w a g ą  s łu c h a n e ,  i ze iak p o w ie m  ła k o 
m ie  p o ż e ra n e  b y w u ią ,  i k a ż d y  czu ie  Ło d o b rze  
k ie d y  m u z y k a  ie s t  s m u t n a ,  p o n u r a ,  m i ło sn a  
a lb o  w eso ła ,  s łow em  k ie d y  ia k ie  m a lu ie  p o 
r u s z e n ia  u m y s łu .  P o ięc ie  to  iest ł a lw ie y s z e m

O  M a ż e  -ro c y c  k rążen ie  ies t  za  ^ ó i n e ,  a le  *aaWęy 

i k i im i io e y to ro w ie  m u t y l i  nie  p o c zy ta ią  z3 z [g 

krÓ‘W « .  s d y ź  n ie  r a m y ś t .m  pisstf  teo ry i  m u 
zyki, I *y’e t . U o  .i n %  wepoBnig, i ie  do  moie.  
go przedmio.łu  p a t r z e ó a .



podobno i dla lego ■, ze  głos lu d zk i  m o c n ie y  
działa na um yśle  cz łow ieka , aniżeli samo 
brzm ienie  in s trum en tów .

A żeby  wieje dopom agać zam iarow i u p o 
wszechnienia  m u z y k i  w k r a i u  n a s z y m ,  p o t rz e 
ba  zaczynać od ty c h  p ięknośc i ,  k tó re  w p ie r -  
w szęy zaraz chw ili  u m y s ł  z a y m u ią ,  a k tó re  
p rzed  in nem i po b u d zą  i zachęcą  każdego ,  do 
s z u k a n i a  w m u zy ce  coraz dalszych. Z  tego 
pow odu  sądziłbym  rzeczą  bardzo k o rzy s tn ą  i 
celowi odpowiaelaiącą, ażeby w ychodziły  na  
w idok pu b l iczn y  śpiew y Polskie h is to ry c z n e ,  
n a ro d o w e , obyczaiowe i t. p. z p rz y g ry w a 
niem  k la w ik o r lu ;  bo ten  ro d zay  m u z y k i  n a y -  
p rę d z e y  stanie się p o w szech n y m , podoba  się 
nayw iększey  części i nay la tw iey  p rzy lg n ie  do 
serca i  u m ysłu .  L e c z ,  ażeby  rozkrzew ioua  
ty m  sposobem m u z y k a ,  odpowiadała  zam ierzo
n e m u  celowi, po trzeba  ie s t ,  ażeby w ychodzące  
śpiewy, były praw dziw ie  m u z y k a ln e m i;  po
t r z e b a ,  ażeby nie in n e  uczucie  p o e z y a ,  in n e  
wzniecała m u zy k a  5 ażeby ięzyk  dopom agał  
m u z y c e , m u zy k a  ię z y k o w i ; ażeby m yś l  i c h  
by ła  ta  sama i ten  sam ak cen t m ow y , a de-  
k lam acya  wiersza zgadzała się zupełn ie  z d e -  
k iam acyą  muzyrk i ;  inaczey  śpiew nie  będzie 
śp iew em ; podoba się p i fk n a  m yśl poe ty , p o 
doba się p iękna i p rzy iem na  m u z y k a ,  ale k a 
żda podoba się oddzielnie ,* a n ig d y  nie za-

1 0 *
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chw yci i n ie zaczaruie serca i u m y s łu ; n igdy  
m uzyka nie będzie przem awiać do s łuchaiące- 
g o ; nie poym ie on nigdy praw dziw ych iey 
w yrazów , prócz ogólnego ty lko  c h a ra k te ru , 
że iest sm utna lub wesoła i t. d. lecz ieżeli 
ięzyk  wspólnie z m uzyką działać będzie, n a 
ten czas, te  dwie siły, nadludzką iakąś m ocą 
skutkow ać zaczuą na um ysłach słuchaczów ; 
m uzyka będzie przem awiać do nich  głosem 
dotąd im n iezn an y m , wyda się im  zupełnie 
in n ą ,  aniżeli d o tąd , a pochlebiaiąc ich  tk li
w ości, zapali w n ich  naygoręlszą chęć , posia
dania ićy w stopniu iak nayw yższym .

N ieuprzedzeni naw et znaw cy, k tó rym  
prócz własnego ięzyka, inne nie są obcem i, 
zgadzaią się iednom yślnie na to ,  że odwiedza
jąc  zagraniczne sceny, unosili się nadzw y- 
czaynie nad pięknością o p e r; w yznaią i t o ,  
że słysząc u nas też same opery, dobrze n a 
w et exekw ow anc, nie znayduią w nich tey  
sam ey m ocy, p iękności, ani charakteru . — 
Jakaż może być tego p rzy czy n a?  N ie wszy
scy ią  zg ad u ią , naw et c i ,  k tó rzy  sami ley  r ó 
żn icy  dostrzeg li, a całą niedogodność p rz y p i-  
su ią , albo niedoskonałości .artystów, albo n ie
stosowności ię z y k a , (**) albo nakoniec iakieyś

 ■ ' /  ■ .  <sr
Mniemanie to pochodni p odohno z n ie d o c h o d z e -

nia  p r z yc z y n  icy  a ie s to jo w co fc i  ięay k a ,  k tó ry
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nieznaney  s ile , k tó rey  sobie sami w yiaśnić 
n ie m ogą, u trzym uiąc  ty lk o , ze iest cos ta
k iego , k tó re n iedopuszcza, ażeby opery  u nas 
by ły  „tem , czćm są za granicą. — Ci wszakże 
znaw cy m u zy k i i ięzyka naszego, k tó rzy  n ad  
tein  gruntow nie zastanow ić się z ech cą , p rze - 
konaią się z ła tw o śc ią , Że ta m lepiey być m u
si gdzie ięzyk działa wspólnie z m u z y k ą , 
g 5 y  ty m  czasem u  nas az do ostatn ich  cza- 
sósv, rzadko kiedy ięzyk dopom agał m uzyce , 
każde chodziło róźnem i d ro g am i, ząchow uiąc 
p rzym io ty  sobie tylko w łaściw e, 3 w yrzecze
niem, się wszelkiego pobra tym stw a, tak  dale
c e , że zdarzało się , iż w pośród  łoskotu trąb  
i kotłów  w m u zy ce , ak tor uginaiąo kolano 
p rzed k o ch an k ą , śpiewał w yrazy  naym iło - 
śnieysze, a p rzy  nayłagodnieyszey m uzyce 
poryw ał się do oręża (*). T ak i śpiew, pytam

ty le  ies t  m uzyka lnym  , i i  g ^ y  n ,e  
sp ó łg ło s e k ,  i częs te  na n ie  s k o ń c z e n i a  w y ra z ó w ,  

co do  ś p ie w n o śc i  w y ró w n a łb y  W ł o s k i e m u , a  W 

w ie lu  z d a rzen iach  przeszed łby  go  n a w e t .

(*) N ie  śm ia łb y m  ia u t r z y m y w a ć  te g o  o w s z y s tk ic h  

d a w n y c h  o p e r a c h ,  ażeb y  t a k  n ie d o rz e c z n ie  m ia ły  

by<? p r z e ło ż o n e  > widać  to  w n i e k t ó r y c h ,  ze  t l o -  

m a c z , w c i ą g u  sw o ić y  p r a c y  z a g l ą d a  czasem  c.o 

m uzyk i  ; z tern w s z y s tk i e n r , a k c e n t  j ę z y k a  rzau k o
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s ię ,  iakie m ógł czyn ić  w rażen ia ,  choc iażby  ta  
poezya rów nie  iak i m u z y k a , b y ły  w swoim  
ro dza iu  n a y w y b o rn ie y sz e ? Je s t  to  zupe łn ie  
toż sam o , iak g d y b y  z n aw cy  i m iłośn ikow i 
d o b re y  k u c h n i  p rzedstaw iono dwie n a y s m a -  
c z n ie y s z e , iego n a y u lu b ie ń sz e , ale n iezga- 
dzai jCe się z sobą po traw y , w  iedno zm ie 
szane.

R o d z a y  dzieł m u z y k a ln y c h ,  iak im  są 
śp iew y z m u z y k ą ,  iest u nas bardzo r z a d k im ,  
i ty lko na scenie słyszeć się d a i e ; a w osta
tn ich  eź;(sach o trzym aliśm y  na w idok p u b l i 
czn y  prócz śpiewów h is to ry c z n y c h  J .  U . 
N ie m c e w ic za , ośm ieszcze ró żn y ch  śpiewów 
St. O kraszew skiego i ieden ty lk o  K. B rodz iń 
skiego d aw niey  w P am ię tn ik u  um ieszczony , 
ze wszystkich  podobno  dla m u z y k i  n a y d o g o -  
dnieyszy,* bo m iarow y. N iedosta tek  t e n ,  za 
pew ne  p rzyp isać  należy m ałey  liczbie k o m 
p o zy to ró w ,  gdyż poe tów  dobrze  naw et p iszą
cych  , k tó rz y b y  podobne  śpiew y m ogli  w y d a
w a ć ,  k ray  nasz dość znaczną  liczbę posia
da. A le  dla czegóźby i  ci sami k o m p o a y to -  
row ie  nie mieli częściey u s łużyć  p o w sz e c h n o -

by ł  z a c h o w a n y ,  a ieże li  p rz y p a d k ie m  utlafo s ię  

w s i j s U ó m u  d o g o d z ić ,  m ie y sc e  to  było  z a c h w y -  

ęą iĄ ce m , choc iaż  an i  s łu c h a c z e ,  ani sam t j o m a c z , 

p r z y c z y n y  te g o  n ie  zgad y w a li .
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ści swoim t a l e n t e m ? — J ę s t  w szakże  p r z y c z y 
n a ,  d la  k tó r e y ,  n ie  k a ż d y  k o m p o z y t  >r i m e  
zaw sze  sk ło n i  się do  u k ta d a n ia  m u z y k i ,  do  

śpiewu p rze z  poe ią  n a p isa n e g o .
N ie  W szy s tk o ,  co  poeta  n a z w a ł  ś p ie w e m ,  

ie s t  n im  i s t o tn ie ,  n cz ęs to k ro ć  n a y p i  •ku iey rny  
w ie r s z ,  n ie  m a  t y c h  p r z y m io tó w ,  k . v  w 
śp iew ie  z a c h o w a n e  b y ć  p o w i n n y ;  h o  ażeliy  
ś p ie w y  b y ły  d o b r e m i ,  p o w in ie n  p o e t a ,  c h o ć  
i f f  m a te y  c z ę ś c i ,  b y ć  t e o r e ty c z n y m  p iz y n u y  
in n ie y  m u z y k ie m .  —  Jaai w o  p r z e w id u ię  w ić u 
m ie y s c u  z a r z u t ,  n a  b a r d z o  p o z o r n y c h  m r u e -  
m a n i a c h  o p a d y  : =  D a w u ie y ,  po ec i  m e  w sz y 
scy  by l i  m u z y k a m i ,  a p rz e c ie ż  śp iew ali .  
P r a w d a ,  ale c z y  w s z y s c y  śp ie w ali  l s t o im e ,  
c z y  t y lk o  dz ie ła  sw oie  n a z y w a l i  ś p ie w a m i ,  
p o l r z e b u ie  b y ć  o k a z a u e m .  O  s t a r o ż y tn y c h  

p o e t a c h  i n n y c h  n a r o d ó w ,  w ie rny ,  iz ci w sa -  
m e y  r z e c z y  p r z y  i n s t r u m e n t a c h  m u z y c z n y c h ,  
w ie rsz e  sw oie  o d ś p ie w y w a l i ,  a  b io s i e  m ia rę  
a ic h  w ie rsza  p r o z o d y y n e g o , a n i  scąlp ić  m o 
ż n a ,  a ż e b y  ś p ie w y  i c h  n ie  m ia ły  h y c  z g o d n e  
z m u z y k ą .  C z y l i  toż s a m o  i o p o e t a c h  P o l 
s k ic h  p o w ie d z ie ć  m o ż n a ,  n ie  ś a n a l n y m  te g o  
u t r z y m y w a ć ,  bez p r z e k o n a n ia  się. Po i zy a 
n ie  u  nas  w z ię ła  p i e r w s i /  sw ó y  p o c i ą ł  k ,  
n a t u r a l n y  z a te m  w n io s e k ,  że .vprzmi ;a ie u ś m y  
z n a w c ó w  obcey  p o e z y i ,  an iże l i  w ł a s n y m  p o 

e tów / a t y m  s p o s o b e m ,  k tó ż  nas  z a p e w n i ,
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czyli nasi starzy p o ec i , a po nich i póżn iey-  
s i,  nazywaiąc śpiewami pisma swoie, nie czy
nili tego, naśladując tylko poetów innych  ; 
chociaż poezya tam tych  co do wiersza, n a y -  
mnieyszego. z naszą nie miała podobieństwa. 
Z e  iednuk starzy poeci bliżsi, aniżeli m y, by 
li śpiewności, widać tego ślady nieiakie, w 
niek tórych  śpiewach kościelnych ; potem czy- 
li wyraz śp iew a m , zawsze dowodzi śpiewanie 
z m uzyką albo śpiewanie m uzykalne ,  to 
wprzód udowodnionem być pow inno ;  i kto 
w ie , czyli w yraz  t e n ,  nie by ł cząściey b rany  
za wyraz op iew am , a ten niekoniecznie po
ciąga za sobą m u zy k ą ;  a leżeli W irg i l i  po 
wiedział: J irm a  virum qne cano, to  nawet pod 
wzglądem muzyki usprawiedliwić się daie , bo 
wiersz łaciński iest m iarowy i bardzo porzą
dny', a zatóm prawdziwie m uzykalny. — Na 
wiele rodzajów wiersz polski pod ty m  wzglą
dem uważany', podzielić sią da (o ozem niżey), 
z łatwością postrzeże ten poe ta , k tóry  się za
stanowi nad zastosowaniom poezyi do m u zy 
k i ;  inni poeci nie mieli pow odu do uważania 
tego ,  i na tera lo podobno grnutu ie  sią może 
t a  m niem anie , że dawni poeci nie wdaiąc się 
bynayinniey  w muzyką, i tak dobrze (ale nie
muzykalnie) pisali. W sz ak że ,  gdy tri iest, 
mowa o śpiewach, k tóre  istotnie z m uzyką  
śpiewane być. m oją, niech mi wojno będzie
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zastanowić siej nad przym iotam i, k tó re takm .. 
śpiewom przysto ią ; nie może to bynaynay- 
xnuiey uwłaczać poetom , k tó rzy  az dotąd na  
t o  nie zw ażali, wszakże i poezya sama w so
bie nie była od początku ta k ą , ^ k ą  iest w 
naszych czasach , i wiele in n y ch  rzeczy, do 
dziś dnia odm ieniło s ię , a iedqak pierw si ic h  
T u t o r o w i e  nie u tracą  nigdy tey  w ieczney sła- 

na k tó rą  dzieła ich  za s łu ż y ły  W y n a la 
zek żaglów iest zapewne bardzo u ży teczn y m , 
a przecież nie może odebrać sławy tem u , k tó 
ry  się pierw szy bez n ich  puścił na wodę.

A le  w róćm y do  rzeczy , n a m ie n i ł e m  w y - 
żey, iż  c h c ą c  p isać  dobre ś p ie w y ,  p o t r z e b a  
c h o ć  w  częśc i  b y ć  m u z y k i e m ,  w in ie n  ie s te m  
tw ie rd z e n ie  to  w y ia ś n ić  i  u s p r a w ie d l iw ić .  L t o
pisze dla m uzyki iuż zrobioney, tysiączne m a 
trudności do p rzełam an ia , k tó ry ch  me d o 
świadcza piszący dla m uzyki dopiero układać 
się m aiącey, w tym  bowiem  ra z ie , m uzyka 
do niego stosować się pow inna. L ecz , g y ta 
m a swoie p raw idła , przez k tó ry ch  przestąp ie
nie stałaby się albo ty lko  złą i n ieprzyiem ną 
m u zy k ą , albo wcale żad n ą , czyli raczey  
zgrom adzonym  ty lko  brzękiem  instrum entów ; 
przęto poeta przygolow uiący dla n iey  m ale iy  
ały, nie może być zupełnie w o lnym , i ducha 
iey  znać pow in ien ; co należy i  m ożna zacho
wać Lem bąrdziey, że poezya bynaym niey  n a
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t'em nie t rac i ,  gdy vr przeciwnym razie m u 
zyka wszystko, a p rzyuaym niey  bardzo wie
le. Z  drugiey strony m uzyk , maiący tym  
sposobem przygotowaną poezyą, może iuż ł a-  
tw iey i powinien stosować się. do niey, obok 
zachowania prawideł muzyce właściwych; i 
bardzo źJe i nie do przebaczenia, ieźeli n a  
tenczas muzyka psuie melodyą ięzyka. R o z
ważając z pilnością opery w obcych ięzykach , 
zaledwie w ca ley sztuce znaleźć m ożna, iednę 
lub dwie sylaby, w którychby akcent ięzy- 
k a , dia m uzyki był złamany. U nas inaczey, 
a przykłady przekonaią nas o tey prawdzie 
liaywidocznie j. W e ź m y  świeżo wyszłe śpie
w y  S. Okraszewskiego i rozważmy ie pod 
względem m uzykalnym. Uprzedzić In winien 
les lem , iż nie przedsiębiorąc pisać recenzyi 
tych  śpiewów, ze względu samey poezyi nic 
mówić nie będę, i nie może to uwłaczać au
to row i,  ieźeli w zastosowaniu do m uzyk i,  
dzieło i ego służyć mi będzie za przykład do 
wykazania potrzebnych śpiewom przymiotów 
i uchybień k tó rych  unikać należy. Recenzyi 
m uzyk i równie pisać nie myślę, bo nie m o
żna w ym agać, ażeby kompozytor ułożył po
rządną  muzykę do śpiewu wcale niespie- 
w nego, nie maiąeego przymiotów o k tórych  
mówić postanowiłem.



Poezya nasza nie m a źadney przepisaney 
solne prozody i,  prócz tey, która pochodzi z 
akcentu mówienia; iey przeto dopóty naysc i-  
śley trzymać się i akcent mówienia święcie 
zachować powinniśmy, dopóki badacze ducha 
słowiańszczyzny, nie podadzą nam in n y c h , 
z  zdrową logiką języka zg o d n y ch ,  a słodyczy 
iego bynaym niey nie nadwerężaiącycli praw i
deł, dozwalających nam  niektórych w y ją 
tków, hez zagrożenia iednakże samowolnem 
zniszczeniem, akcentowi, k tó ry  słodycz ię- 
zyka stanowi. Dopóki zaś to n ienastąp i,  poeta 
równie iak i m uzyk , dotychczasowych praw 
mówienia pilnie przestrzegać powiuien i n ay -  
s taranniey unikać urządzenia śpiewu swoiego, 
ta k ,  iak się to dotąd nadzwyezaynie często zda
rza ,  że wyraz np. =głośnyr=: z m uzyką w ym p- 
wiony brzmi z takim akcentem i taką prozodyą 
iak wyraz np. niemiecki Geschaft, gdzie zgodnie 
z,duchem i logiką ięzyka niemieckiego, przycisk 
pada na ostatnią sylabę;' gdy tymczasem nasz 
wyraz =-:g łośny=  zawsze w m ów ien iu , ma i 
mieć powinien przycisk na sylabie przedosta- 
tniey; a przecież w muzyce zepsucie to ięzyka 
nastąpić koniecznie m us i ,  ieżeli ten wyraz w 
śpiewie tak będzie umieszczonym , że pierwsza 
jego sylaba padnie pod ostatnią n o tę ,  koń
czącego się, a ostatnia wybiie się z pierwszem 
uderzeniem uaslępnego t a k tu , albo w innych
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podobnych zdarzeniach; co pochodzi stąd, ze 
albo wiersz nie iest stosownym do regularney 
m uzyki, którey kompozytor, dla poezyi, złą 
zrobię nie chciał, albo ieżeli wiersz dobrv, 
ze muzyk nie czuie melodyi i akcentu ięzy- 
ka. A  iak z iedney strony poeta piszący śpie
wy powinien czuć muzyką, tak z drugiey 
strony kompozytor, nie powinien ani iedney 
noty pisać do śpiewów, ieżeli tym bardziey nie 
rest poetą. Nie idzie-tu o t o ,  ażeby kompo
zytor muzyki robił sam poezye, ale potrzeba 
koniecznie ażeby znał moc i melodyą ią/.yka, 
czuł iego akcent, wchodził wduclia p o e z y i ,  i 
dzielił z poetą uczucia i namiętności; iak ró
wnie z drugiey strony nie potrzeba poecie, 
piszącemu śpiewy oryginalne grać na żadnym 
instrumencie i umieć pisać m uzyką, ale po
winien wchodzić w iey ducha i wiedzie ć , że 
nie do każdego wiersza, melodya robioną być 
może, co dalsze uwagi wyiaśnią.

Wzmiankowane tu  wyżey przeniesienie 
iedney tylko ostatniey sylaby wyrazu do na
stępnego taktu , (wyiąwszy tylko mało p rzy
padków, kiedy poprzedzaiący takt cały albo 
w znaczney części wytrzymuie przedostatnią 
sylabą) w śpiewach oryginalnych, zawsze staic 
się bardziey winą m uzyka, aniżeli poety; inne 
wszakże i licznieysze są przypadki, w których 
muzyk z winy poety, akcentu języka-zachować.



nie iest w  stanie. P o d o b n e  rozdzie len ie  W y- 
razów  p o m iędzy  ta k ty  z uszkodzeniem  a k cen 
t u ,  zn aydu ie  się zaraz  na p o czą tk u  drug iego  
Wiersza p ie rw szey  s tro fy  pierwszego śpiew u 
J>. O kraszew sk iego , w w yrazie  ~  słyszysz 
gdzie p ierw sza sylaba słabieie , a na  d r u g ą  
p ada  p rzy c isk  z a k c e n te m ,  iak g d y b y  b y ła  
p rzed o s ta tn ią  w y r a z u , co n iezm iern ie  obraża 
uclio  Polskie. W te n c z a s  d o p ie ro ,  iak  to  w y -  
żey na rn ieu iłem , k iedy  będziem y m ieli w y ią -  
tk i  w p raw id łach  p r o z o d y y n y c h , takow e p rz e 
n iesienia  osta tn iey  sy laby  do następnego ta 
k tu ,  b ędą  bardzo  dobrze; ale tam  ty lko, gdzie 
zm ian a  akcen tu  będzie u sp raw ied l iw io n a ,  ia -  
k o  Zgodna z p ie rw o tn y m  d u ch em  i log iką  
języ k a  n a s z e g o , na tenczas  będz iem y m ogli  
w wielu m ieyscacli  naśladować a k c e n t  i  p ro -  
z o d y ą  Wyrazów n iem ieck ich  np . G esc h a f t ,  
B eschlufs i t. p . ,  ale ty lk o  w ty c h  w y ra z a c h ,  
k tó re  p o d o b n o  z t e y  sam ey iak  u  N iem ców  
bard zo  log iczuey  p rz y c z y n y  zn iosą  p rzy c isk  
n a  os ta tn iey  sylabie np . w y s trz a ł ,  u lą g ł ,  u -  
s i ą ś ć , z ap rząg ł  i  t. d. inne  ied n a k ż e , k tó ry c h  
liczba  będzie daleko  znaczn iey sza , z a t rz y m a 
j ą  w  zupełności swoię do tychczasow ą p ro zo -  
d y ą  i swóy akcent, a w yrazy  np. B o g i , g rzm o 
ty ,  s ław ny i t. p. n ig d y  żadnem u  z tla iącem u 
języ k  nie d adzą  pow odu  do pom yślen ia  n a 
w e t ,  a żeby  je czy  to w mowie w o luey  lu b  też



i58

w  m uzyce w ym ów ił iak niem ieckie =* Be- 
schlufs =  , ale w yrazy  te ,  na zawsze W'yma- 
wiane będą z akcentem , iak niem ieckie np* 
Goetter, leben , haben i t. p. D otychczasow a  
przecinania taktem wyrazu Polskiego pom iędzy  
dwoma ostatniem i sylabam i, nie b y ły  zape
w ne żadnem i pow odow ane uw agam i, gdyż ie 
n ie  w zdarzeniach znaleźć m ożna, któreby u -  
roioną przynaym niey  uw agą usprawiedliw ić 
się da ły ; b y ły  one zatem skutkiem  nieocenie-  
nia słod yczy  ięzyka Polskiego i nie zważania 
na m elodyą m uzyki.

W  tern m ieyscu  nie zawadzi poddać 
znaw com  ięzyka tę wątpliw ość pod rozwa- 
g ę , c z y li, gd yb y z czasem przyszło do u ż y 
wania poiedyncaych w ięzykti naszym  iam -  
b ó w , np. w ystrza ł, u ciąć; będziem y m ieli 
prawo narzekać z tego względu na zepsucie  
akcentu? czy li ucho nasze, które dotąd nie
czuie obrazy, wyrazam i w polszczyznie p rzy-  

u - -  u -  „ w
lętem i np. lu cy p er , w enera, m u zy k a , albo
praw dziw ie polskiem i w składaniu , iako to :

r  W 7
w inna cześć, których ostatnie dwie sylaby m a- 
ią  brzm ienie iam biczne; czyli to uclio byłoby  
w  ówczas obrażone gd yb yśm y w ym awiali nie 
wystrzał ale w ystrzał, nie usiadł ale u siad ł, 
i  t. d. M ówić iednakże o tern nie iest tu m o
im  zamiarem i w dalszych uwagach i przy
kładach m oich będę stosować się do m iarv i
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akcentu Języka dotąd zachowanego, używaiąc 
tylko ty cli iambów, iakie przez składanie wy
razów podług dotychczasowego akcentu rmec 

można.
J S ie  powinno to zastanawiać n ikogo , ze 

na d o w o d z e n i e  prawd własnego ięzyka uży
łem p r z y k ł a d ó w  obcych; przyczyna tego iest 
bardzo natural na: raz ,  źe ięzyk nasz nie miał 
dotąd żadnego poiedynczego wyrazu z takim 
brzmieniem wymawianego iak wyraz iambi- 
czny niemiecki, przeto nie mógłbym iuaczey 
podobnego brzmienia, w ięzy k u  Polskim p ia -  
ktycznie okazać; po wtóre, źe m y od urodze
nia słysząc i mówiąc własnym ięzykiem, tak 
z iego akcentem iesteśmy oswoieni, źe go b y -  
naym nlćy  nie uważamy i dopiero w porówna
n iu  z innemi postrzegamy iego przymioty. 
Jest to w naturze człow ieka, źe na rzeczy 
do codziennego użytku służące nie daie ba
czenia, a własności ich dopiero wtenczas po- 
zna ie ,  k iedy ie z drugieini porów nyw a, i z 
tey przyczyny, znaleźlibyśmy podobno nic lu
dnego au to ra , a nawet pomiędzy dobrze p i- 
szącem i, k tó rem u, ani r;az nie przyszło do 
głowy zastanowić się gruntownie nad akcen
tem ięzyka polskiego; nie iednego znaleźliby
śmy wybornego poetę, który ani pomyślał o 
te rn , że ięzyk iego wytrzymać może k ry tykę  
prozodyi zupełnie łacińskiey.
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Ale idźmy daley. Namieniłem iż poeta 
W innym  ięzyku piszący, gdyby nawet nie 
m yślał o m uzyce, może powiedzieć, iż rzecz 
swoię śpiewa, skoro wiersz iego iest m iaro
wy. Z  tern Wszystkiem, lubo w poezyi naszey 
nie używano dotąd źadney prozodyi, nie idzie 
zatem ażeby iey nie miał ięzyk, i ażeby wiersz 
Polski nie był zdatnym do muzyki* i owszem, 
będzie n im , będzie lepszym od wielu innych 
ięzyków, trzeba tylko chcieć go zastosować, 
staraiąc się o to , ażeby miara akcentu mowy 
naszey, była w nim zawsze taka, iakiey m u
zyka wymaga. Obaczmy teraz, iak rozmaite
go rodzaiu mogą być wiersze polskie. Dla 
przekonania się o tem rozważmy ieden tylko 
i to naykrótszy ze śpiewów S. Okraszewskie
go. W eźm y śpiew 6ty  — Laura t z  gdzie w 
liczbie 16 wierszy Znaydziemy iuż 11 ró 
żnych co do m iary, akcentu; cóż gdyby ich 
było 60 ? możeby się okazało natenczas iż le
dwie trzecia część Wierszy byłoby zgodnych 
z  sobą, a Z dwóch trzecich części, każdy 
wiersz innąby zachował miarę akcentu. — 
D aley; śpiew ten ma cztery części czyli stro
fy , iedua, taż sama muzyka powtarzana, po
winna być melodyą do każdey strofy; do-* 
świadćzmyż teraz , iaki skutek Wyniknie z po
łączenia poezyi z m uzyką do niey zrobioną* 
W  eźmy np. trzeci Wiersz każdey strofy i roz

waż-
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w a im y  m iarę  akcentu ię z y k a , i m iarę  akcen
t u ,  iakiego m uzyka wymaga. N ap rzó d ,  m u -  
zvka w tem mieyscu chce mieć akcent,  k tó iy  
nie inaczey, iak tylko przez następującą miarę 
może być wykazanym : o — o  —  o  — u  — o  o 

U w ażm yź czyli podług tey m iary , każdy 
trzeci wiersz zachowa s w o i ę  melodyą ięzyka j 
i tak trzeci wiers.z pierwszey s t r o iy :

TrUchleią zm ysły iak gromem rażone

wyiąwszy początek drugiey połowy, zgadza 
się z powyższą m ia rą ,  ale wyraz =  grom em  =2 
iest zepsuty, ho pierwsza sylaba pada pod no
tę  s łabą, ostatnia zaś wybiia się z przyciskiem 
i akcentem , iak gdyby była przedostatnią wy
ra z u ,  co, stosownie do akcentu polskiego, w y -  
daie się iak gdyby był wiersz:

„  T ru ch le ją  zmysły iakgro memrazoue.

(*) Że m iara  a k c e n tu  ięzy k a  naszego  W za s td so w a n i i i  

do m u zy k i  znakam i p rO zodyynelp i  ty lk o  w y k a z a 

n ą  być m o i e ,  przekona się każd y ,  r o z w a ż a n ie  

w y m a w ia n e  p o ie d y n c z o  w y ra z y ,  n .  p. g r z m o t y ,  

ubogi", ś m i a ł o ,  w y m o w a ,  i t .  d. t y c h  p r z e t ó  

z n a k ó w  u ż y w ać  będę; w yraŻ a ią c  zaś  niemi ak c e n t  

m u z y k a ln y ,  chcę  w y k a z a ć  p r z e z to  w m u z y c e  m i e y -  

i c e  m o c n e  i s t a b e , co zgadza  ki* z u p e łn ie  z a -  

k c e n te m  m ó w ie n ia )  n p .  t r z y  n o ty  w takcie ^ o- 
zn aczę  — o .

1 8 1 7 * Paid&ięrnU'. T. lXt * *
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Trzeci wiersz drugiey strofy:
,, Lauro, iam konał z miłości za tobą.

mniey ieszcze zgodny z m uzyką, psuie w niey 
zupełnie swóy ^akcent, tu bowiem pierwsza 
sylaba — l-.au =r słabieie, akcent zaś przedo- 
slatnióy sylabie, zwyczayny, pada na sylabę 
■sz ro ~ , tak że z dwóch wyrazów r= Lauro , 
i a r n , =  fonnuie się z muzyką ieden z :  Lau- 
roiam — który słychać z akcentem , iak wyraz 
trzy - zgłoskowy up. ogromny; podobnież ze
psuty iest w tym wierszu wyraz =  miłości =  
gdzie z muzyką akcent przedostatnićy sylabie 
t r z y  zgłoskowego wyrazu przyzwoity, pada raz 
ua pierwszą sylabę = m i =  drugi raz na osta
tnią = ś c i =  sylaba zaś przedostatnia =  ło == 
wymawia się z akcentem, iak gdyby była 
pierwszą albo ostatnią trzy zgłoskowego wyra
zu ; łormuie się zatem wiersz: Lauróiam ko
nał z miło Ściza tobą.
Dopiero trzeci wiersz trzeciey strofy:

„ Ach ieśli żyłem żyłem Lauro w tobie.
zgadzaiąc się z muzyką, nie psuie swoiego 
akcentu , wyiąwszy to tylko, że wyraz 
=  ach =  pada ua mieysce słabe, kiedy' prze
cież wyraz ten ,  zwykle wymawia się z mocą 
i przyciskiem. W szakże co do wyrazów 
iednozgłoskowyi l i , kióre w prozodyi p 0 nay- 
większcy części są oboięlne, tak , że ieden ten

/
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srun w y r a z , może h y c  raZ w m ieyscu  łn o -  
onem  , d ru g i  raz  w słabćm , u ch y b ien ie  takie 
iest n ln iey  szkodtiwem. Jednakow oż  uwa/Ac 
n a leży  na te  iediio7.glos.kowe w yrazy , n a  k tó 
r e  p r z y c i s k  bez w y ią tk u  zawsze paść musi* 
a^eby w m iey scu  slabem n ig d y  um ieszczane  
nie  b y ły ;  g d y b y  np. w w ierszu z sam ych  m ia r  
z łożonym  — -  , pow iedziano  =  iak  zd roy  =  
to b id z ie  zawsze u c h y b ie n ie m ;  bo choc iaż  o -  
ba te w yrazy  są. ied iiozg łoskow e, to  przyc isk  
paść koniec,-.nie m usi na w y raz  =  z d r o y • =  a 
zatem  te dw a w y ra z y  obok siebie tam  ty lk o  
m o g ą  być  um ieszczone, gdzie m u z y k a  w ym aga  
akcentu, iam biczuego  s r  iak zd roy  =  co  p r z y 
k ład o w i naszem u — « zupełn ie  iest p rzec i-  

y nem .
N ak o u iec  trzec i wiersz czw artey  strofy:

„  U bóstw ia ł  L a u rę  aż w ostatiiierrt tchn ien iu .

zg o d n y m  iest Z m u z y k ą , i zdaie się że k o m 
p o z y to r  w tem  m iey scu  nie do p ie rw szey  ale 
do osta tn iey  s tro fy  uk łada ł  m u z y k ę ,  g d y  t y m 
czasem p e w n ą  iest rz e c z ą ,  ze ią  tak  u r z ą 
dzać  stara ł  s ię ,  ażeby d o  n iey  w szystk ie  s t ro 
fy, że tego w y ra z u  u ż y ię ,  przysz tukO w ać się
dały .  __ K lo b y  zda lek a ód m u z y k i  ch c ia ł  i e -
d n a k  u c z u ć  w tem  m iey scu  n ie s to so w n o ść , 
n iech  ty lk o  w szystkie  te trzec ie  wiersze o d -  , 
c zy ta  ioden po d r u g im ,  ieduoStayiiym  a k c e n 
tem  s i

\ i i *
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,, Ubóstwiał Laurę aż w oslatniem Ichniem u, 
Ach ie-śli żyłem ży—łom Lauro w to—bie, 
Lauro iam konał zmi-ło-ści za to — bą, 
Truchleią zmysły iak gromem ra—ź o — ne." 

a przekona się iż nie wszystkie ieduę zacho- 
chowuią melodyą. Czyli kompozytor muzyki 
przy takim śpiewie może peivniey działać, o- 
baczemy daley, a teraz dla tym dokładnieysze- 
go wyrozumienia o co rzecz idzie, weźmy ie- 
szcze pod rozwagę np. trzeci wiersz kilku 
strof śpiewu siódmego E lfryda .— Muzyka do 
lego wiersza zrobiona, wyipaga akcentu ięzy- 

 „ u -u. u i— o — w. Obaczmyz , czy
li w kazdey strofie trzeci wiersz ma ten sam 
akcent, ażeby go z muzyką nie łamał:

Trzeci wiersz strofy (i.
„  W  tern w piasku letką k tóry  stop4  tłoczy, 

i strofy 7 .
„  W tem  brzęk la harfa... spoyrzy po za siebie, 

zgadzaią się w swoim akcencie z m uzyką, ale 
zastosuymy np. drugą połowę 3go  wiersza 
strofy trzeciey:

„ pobrzeże ieziora. 
i  strofy czwarley :

„  wśród dziewic nieśmiały.
Każdy znaiący ięzyk uczuie w tein mieyscu 
dostatecznie, źe akcent i miara pierwszego w 
mówieniu iest: „ pobrzeże ń z io ra ”, a d ru 
giego: „  wśród dziewic nie śmiały,” gdy tym
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czasem m iara akcen tu  m uzyk i k to rąsm y  w y -
zey w idzieli, zam ienia w obu p r z y p a d  a c i  na

^ c e ń t a t a k  Zl'°ZUmieC ‘!l0T
w  mieysce pierw szego: „  pobrze zeie zmra ,

I  w dfg iegp . "  T T
śm ia ły ”, czeim* kom pozytor m uzyk! row .ne 
. t  w in n y c h  podobnych p rzypadkach  zapo- 
h ie lz  nie b y ł w stan ie. T u  w inien ie .tem  u - 
c z y u i ć  ieszcze te, u w ag ę , ie  do tćy  sam ey 
m uzyk i trzeciego w iersza, w im eyscu pmi  ̂
W y  połow y np. W te m  brzękła h a rfa : dose 
dobrze stosuie się pierwsza połowa trzeciego 
w iersza, s tro fy  ,, Miłość ndyczulszą
chociaż w m ó w ien iu , akcent w yrazów  ty ch  
iest bardzo różnym  od akcentu  wyrazow  y  
w szv ch , a to  m a swoię p rzy czy n ę , i y 
bowiem razie sylaba =  łość zakończona
D O W J L C i u  * v ............. ,  .

dwiem a spółgłoskam i, nadto  m aiąca po sobie 
spółgłoskę ' następuięcego w y razu , a zatem  
z położenia ciężka, czyni akcent J °  °~
iętnieyszym  , co rów nię w m uzyce m a swoie 
zn aczen ie ; m ocnićy  zaś różnica ta  akcen tu  
odbiia się w zaczęciu wiersza trzeciego sti o. y  
czw artcy : „  S traszny  on w b o m ”, gdzie d ru 
ga sylaba =  ny =  tełąca przed sam ogłoskę, 
łatw o się w ym aw ia, i  do  tey  noty  po^ lo rę  
tu pada, iest za słabą. . Z  Lem w szystkiem  
m ożna niekiedy użyc tćy w o lności, k tó rą  
sprawiedliwi* to w m u zy ce ,  ie w tern irney-



sc u , gJzie wyrazy =  straszny on ~z pada- 
i ą ,  lubo druga nota niocnśeysza iest od trze
c ie j , słabsza iednak od pierwszćy, czego do
kładniejsze wyrozumienie zależy od znaitv- 
mości m uzyki; lepiey iest iednakże uni
kać tego, a nigdy1 pozwolić nie można na to , 
ażeby do powyższóy . m uzyki, pod notę trze
cią padła sylaba, która iest przedostatnią ia- 
kiego wyrazu. I lubo w śpiewach oryginal
nych podkładanie zależy więcey od m uzyka 
aniżeli ód poety, iednakowoż kompozytor złe
go wiersza dobrze jjodłożyć nie potrafi. —• 
Jak dafekp przyienmic.yszy śpiew iest bez w ąt
pienia w tern m ieyscu, gdzie poezya dość 
szczęśliwie zgadza się z m uzyką, przekona się 
każdy, kto tylko usłyszy śpiewanie 3go  i 4go 
wiersza pierwszćy strofy trzeciego śpiewu: 
,, Kupid zbłąkany".

,, Unia motylek miłosny 
„ j&wiatów całuie tysiące; 

te dwa wiersze zdaią się być wraz z m uzyką 
stworzone; nic tak się ma z iim em i, iak to  
np. wiersz drugi leyże saniey- strofy, którego 
właściwemu akcentowi sprzeciwiaią się zu
pełnie daktyle przez m uzykę formowane? 
w  i -  ~  y t )  ' «  o  u  iKwiecistey rozkochan łące; —lecz tey nie
dogodności, konfyozytor muzyki zaradzić nie 
był W stanie, bo tym sposobem hyłby podo- 
bnu ieszcze bardzićy zepsuł m uzykę, która
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do ^ . U i c h  »tror i  w ierszy « - * * <  *>«

“ “ ‘ i . M .  7. pow yższych Ip rzykM ów  * » * ' *  
wnioski i iakie m ogłyby w ym knąć 

S i ,  Podług których poeta n ic m ^ y k  
/n a iacv  ty lko  akcent swojego lęzyka, 
a łatwością nadać śpiewowi swoiem u potrzd- „  
b„e  dla m uzyki przym io ty , o b a c ^ n y  mzey; 
a teraz zostaw uiąc czytelnikow i do pom yśle
nia, czyli len przedm iot zasługom na uw agę 
i  zastanowienie się, p rzystąpm y do dalszych 
przykładów , k tóre nas o inney ^ w u  m 
inu iey  w ain ćy  praw dzie, przekonać .d o fa i*

T o  co dotąd p o w ie d z i a n o , ściąga . t
ko do powierzchowności lązyka, c z y l i  .

l  i~». " j  łr * , y
d u y m , i  zgodnym  z m u zy k ,, uio oso > - »  

fehować ak cen l, ale polrzeba J
„ocla z m uzykiem  zgadza! s i, «  m y s l ,* « « * .  
d e c h . Jak  sz k .d liw , i . s t d l a  śpiewów n «-

zgoduośd w idy -U —  < * * .  ““ ” .dap !  
przykłady. R a id ,  rzecz ma swore cele , p e
i  chce zawsze wzbudzić lakowe uezuc.e U, 
W idy lego dokaże za po m o c, m u zy k ,, ale po

lrzeb a , 'ażeby <i« W dwie W * >
ce um ysł ludzki bardzo porozum iały z s £
Muzyka m a wyrażać „a m u p u o .c , » »  tylk» 
wyrozumiali, z ogolimy SP,0WU’
częstu. stosuie się dó iednego w iersza,
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dnego nawet w yrazu , inaezey śpiewy będą 
m artwą tylko m uzyką. Czyli do śpiewów 
polskich dotychczasowych, można było taką 
pisać m uzykę, lub nie? dla czego? j czyli 
na przyszłość ley niedogodności zaradzić mo
żna i przekonaymy się z doświadczenia. —- 
Kom pozytor pisząc m uzykę do śpiewu na 
Strofy podzielonego, robi ią tęż samą do 
wszystkich strof; iakżę iey charakter zgodzi 
*ię z charakterem poezyi, ieżeli poeta na to 
niepomny, w kazdey strofie inną wyrażał na
m iętność, innem unosił się uczuciem? Czyliż 
bowiem niepodobną iest rzeczą, ażeby poeta 
W pierwszey strofie swoiego śpiew a, pałaiąc 
naytkliwszą m iłością, w drugiey lub nastę
pnych  strofach, zapalił się do naysroższey 
zem sty? i czyliż można wym agać, ażeby na 
ten czas, taż sama melodya wszystkim stro- ' 
foin tow arzyszyła?

W eźm y za przykład i szy śpiew §. Okrasz;
„  Roźa biała. — Pierwsza połowa pierwszey 
strofy tego śpiew u;

„ R uną  w pole zbroyne roty.
Czy słyszysz to rżenie kon i,
Spiż ryczące zionie grzmoty,
Do bron i, do b ron i, do bron i!“ 

iest huczna, wymaga m uzyki pełnćy ognia j 
ducha rycerskiego, ażeby oddała też same u- 
czucia, które poeta wyrazić chciał; alo i a t
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różna od tey  iest strofa 11 ta  tego śp iew u , 
k iedy  rycerz  w św iątyni pańskiey, nie m z 
duchem  boiu zapala się , ale świętem p rzeię ty  
uszanow aniem  zdum iały sto i, i od sędziweao 
m nicha pragnie być ©Waśnionym w zględem  
tego co w id zia ł.

S to i .,  w ą tp i..  d u m a ., w zd y ch a , 
R ayskim  to snem  być ro z u m ie ,
A lić w b łędnych  uczuć t łu m ie , 
Sędziwego py ta  m n ich a ’,

Jak  różne iest to uczucie od pierw szego? lak 
różny pow inien być  charak ter m uzyki. P y 
tam  się znaw ców : mogłże tu  kom pozytor n a 
pisać m elodyą , k tó raby  tak  dobrze p ie rw sze j 
iak  i iedenastey strofie tow arzyszyła, a o d d a- 
iąc  charak ter pierw szey, oddała charak ter le - 
denastey? Czyliż zapał do boiu tern sam em  
iest u czuciem , iakiego doznaiem y zdum iew a- 
iąc  się nad widokiem n ad p rzy ro d zo n y m , k tó ry  
nas nayśw iętszem  napawa uszanow aniem : ■
K to  ty lko czuie m u zy k ę , a chce dośw iadczyć 
ióy sku tku  w tern m ieyscu , n iech  tylko od 
śpiewa sob ie, albo posłucha odśpiewania p ie r 
w szey połowy strofy iedenastey, zaraz po od 
śpiew aniu  pierw szey połow y strofy  pierw szey, 
a zapęwne p rzy  zaczęciu strofy  \ i te ’y  uśm ie
chnie się poniew olnie, T o z  samo wrażenie 
uczyniłaby ua n im  iSlegiia na no tę K rakow ia-
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ka śpiewana. — Daley, druga połowa strofy 
p ierw szey : ,

„  O  ma Zosiu nim  to ra m ie , |
W  krw awe puści się zawody,
T y  mi drogie naday  znam ię ,
Uznay sługą swey urody.”

Z now u innego iest ch a rak te ru , m uzyka do 
iliey  m iała być m iłosna i rom ansow a; ale 
n iech  sądzi każdy, k tó ry  to cz u ie , iakim  spo
sobem taż sarnd m uzyka miłosna tow arzyszyć 
może d rug iey  połowie u  tćy strofy, gdzie 
rycerz  przejęty  uszanowaniem  dla bóstwa 
m ó w i:

„  A ch ! taż to  hoża dziew ica, 
Światłości roniąca zdro ie ,
W io d ła  m ię starcze na boie, 
Zwolona Bogarodzica?”

K to  żąda, ażeby taż sama m uzyka tow arzy
szyła strofie żywey i poważney, sm utney lub 
wesołey, pragnie mieć pai-odyą. A le rozw aż
m y  rzec z ieszcze bliżey, a przekonam y s ię , że 
ta  zgodność albo niezgodność m uzyki z poe- 
z y ą , nie ty lko  co do ogólney m yśli, ale naw et 
co do szczególnego wiersza i w yrazu m a 
swuie znaczenie. T ak np, 3 wiersz ley  strofy 
tegoż śpiew u : ,, Spiż ryczące zionie grzm oty;” 
i  w naym nieyszey części nie ma podobieństwa 
charak teru  do 3go wiersza ute 'y  strofy:

„ Alić w błędnych uczyć tłumie”
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pierwszy bowiem tchnie duchem  woiowm 
czy m , ostatni oznacza coś p o n u re g o ; ia'z® 
m ożna wymagać .od kom pozytora zrobienia 
m u z y k i ,  ażeby oddaiąc charakter pierwszego, 
oddała oraz charakter ostatniego ? — Kto zna 
i  czuie tylko m uzykę ,  łatwo poymie to n ie 
podobieństwo. Nić tu ieszcze kon iec ;  wyraz 
u p . grzmoty, zdaie się wymagać w muzyce 
sp adku , k tó ryby  rzecz charakteryzow ał,  i n a 
śladował n a tu r ę ; gdyby zatym kom pozy tor 
chciał by ł  trzym ać się ściśle pierwszey s tro 
f y  byłby naym ocniey zaszkodził in n y m ,  
gdzie w tein samem mieyscu w zakończeniu 
wiersza 3go  przypadaią wyrazy i myśli bar
dzo ró żn e ,  np. =  c n o t y  =  kocham Zosię = .  
Jakież może być podobieństwo charak teru  p o 
między ryczeniem g rzm o tó w , o kochaniem  
Zosi? możnaż od kom pozytora żądać m uzyki 
tkliwey, k tóraby  na zawołanie była grzmotli- 
w ą?  albo wzaiemnie? N igdy malarz obrazo- 
wi lwa nie nadał kolorów i charakterów takich , 
k tóreby  podług  iego zachcenia, wystawiały obraz 
łagodnego baranka ,  albo tkliwey synogar licy . .

Z powyższych p rzy k ład ó w , które cel- 
nięysze niedogodności śpiewów o d k ry w a ią , z 
nieporozumienia się poczyi z m uzyką , widać 
iuż dostatecznie, źe nie każdy tak nazwany 
śpiew iest nim  istotnie, a cała m uzyka iest ty l 
ko brzmieniem tonów , czasem bardzo przyie*.

I
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m n y c h ,  ale nie iest m uzyką. Z te m  w szy- 
s lk iem , droga do zrobienia śpiewów m uzyka l-  
nieyszerui nie iest zbyt daleką, ieżeli ty lko 
poeta chcący  pisać śpiewy zechce zachować 
następuiące praw idła , k tó rych  na tu ra  rzeczy  
wymaga.

N a p rzó d , co do ięzyka czyli iego 
akcentu-.

C bcąc pisać na  strofy podzielony t a k , 
ażeby laz sama m uzyka każdey strofie towa
rzyszy ła  , zachować koniecznie należy we 
wszystkich strofach tę iednostayność , iżby 
każdy np. jy  wiersz każdey strofy miał tęż 
samą miarę w deklamacyi i ten sam a k c e n t ; 
potrzeba zatem nayrnocniey uważać na t o , 
ażeby przedostatnie sylaby wyrazów, lako sta
nowiące ak cen t ,  w każdym wierszu na tęż sa
m ą  w porządku przypadały notę; tam  zaś gdzie 
pomiędzy innemi w yrazam i,  mieszczą się ie- 
dnozgłoskowe, należy miec baczenie na t o , 
na kLóre zwykle przycisk paść m u s i ,  ażeby 
w lytn samym wierszu in n y ch  strof,  n a  tęź 
samą w porządku sylabę, albo podobny ie-  
dnozgłoskowy z przyciskiem w y r a z , albo 
przedostatnia zgłoska dłuższego wyi'azu p rzy 
padła. Toż samo rozumie Się o każdym  d r u 
g im ,  każdym trzecim i t .  d. w ierszu, każdey 
strofy. Jnaczey poeU  nie pow inien  żąd ać ,
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„żeby Sp'.™y 'i«go b yty  <rnd”‘^
„ p t a w d k i .  M ł
trudm ey, ab= ta i a , to d ,d z,  *  k°™-
» « y t» v  b'jd/.ic m ć g U  pom m en poraąd.u, -
łożyć  tm d o d y , ,  a każdo z o p ao co  . f t y k a  « «

. a a ,  iem u  — ■ • # " « ?  P * W * » » * m  
KJp należy  tu  obawiać się le d n o s ta y -

Z O S tf l lU ^ *  ■!■ *  »i 'i j
no śc i  bo k io  iey  w l i m  n u escu  u m k n ą ć  
„ r a g n i e ,  może mieć ty le  rodzaiow  w ie rsz a ,  
ile iest w ie rszy  w iedney  strolie. D la  czego 
zaś wszystkie  s tro fy  jed n ak o w e :  Ł a tw a
*o odpow iedź. M u z y k a  m a m ia rę  b a r 
dzo m a te m a ty c z n ą , wiersze są do *
śpiew m a  b yć  te n  sam do każdey  s trofy . O J y -  
b y  iedoak  k to  — I ,  i -  i «  
sz k o d l iw ,  iest p o . z y i , P y l« '»  « «  
dla  czego o w ierszu  łac ińsk im  u t r z y m u ią ,  iz 
w  n im  z n a y d n ią  n ayw ięcey  m o cy  i  p ię k n o śc i .  
Z e  i e d n o s t a y n o ś ć  t a  we w szystk ich  o b c y c i ę  
zykacli  z a c h o w a n ą  b y w a ,  przekonać  s.ę ła two 
m o ż n a ,  czy ta iąc  w o p e ra c h  o b c y c h  ^ y  ko w 
p o rz ą d n ie  n a p is a n y c h ,  te  śpiewy, ^ k lo re  n a  
s t ro fy ,  do iedney  teyże sam ey  m u z y k i ,  są po 
dzielone. D odać  w ypada  i e s z c z e  i to  ze im  Je -
sze i  łagodnieysze  są śpiew y, ty m  lepm y, k ie 
d y  wiersze są r e g u la rn ie j  s z e , i k ie d y  w r.y  
stkie  zac liow uią  tęż sam ą  m ia rę  i a cen i 
ISakoniec m ożna  uważać i t o ,  ażeby ly n io w a  
p ic  wiersza by ło  ie d n o s ta y ń e ,  to  iest ażeby



w ie rsz e , k tó re  w p ie rw szey  strofie  z sobą r y ł  
m u t ą ,  tez same i  w in n y c h  s t ro fa c h  ry m o w a 
ły ;  wszakże w p o e z y i  do większćy m u zy k i  
z rob ioney ,  r y m  nie wiele stanowi, i  może p o e 
ta oszczędzić sobie te y  p racy , łożąc ty m  Wię
kszą  uw agę na zachowarlie  ry tm u .  C a l a  

zaś pow ie rzchow ność  wiersza po w in n a  b y ć  
s to so w n ą  do rzeczy , ażeby w y razy  by ły  p ra  - 
w dziwie m u z y k a ln e ,  to iest ażeby do śpiew u 
łagodnego  w y ra z y  ł a g o d n e , do h u c z n e g o  h u 
czne , do pieszczonego pieszczone i t. d. d o 
bierane  b y ły ,  tak ażeby  poezya z m u z y k ą  teń i  
d ok ład u iey  m a low ały  na tu rę .  W o g ó le  do  
śp iew u słodkiego starać się należy 0 te w y razy ,  
w k tó ry c h  iak  n a y m n ie y  współglosek się z n a y -  
duie.

(* )  W  Uwagach o rymie icdnozgłc skowym powiedzia
no tylko w ogóle , że  muzyka ma swoie rymy, bo 
tam mieysce i przedmiot o samym tylko ry m ie ,  
n ie  dozw ala ły  ro ióżn ian ia  szczegółów.

( Dalszy ciąg w  n astępu iącym  N u m e rze . )



Przepis postępowania dany P anu  , 
P a  u l my posłow i Francuzkie- 

mu, wyprawionem u do D w o
ru A ugusta IH ciego K róla  

Polskiego w r. 1759.

-yYyiątek z d z ie lą  H istorie  de la  diplom atie fr a n ę u ise  
p a r  Al. de F lassan  Vl> i34.

M argrabia de Vpyer de P a u lm y , który był 
dawniey posłem do kantonów Szwaycarskich,
1 k tó ry  potem m ianow any został m inistrem  
s ta n u , będ^c p rzydany  H rabiem u d’ A rg en - 
son m inistrow i w oiennem u, W ysłany  % ł  w R .
2 y5g. iako poseł dw oru Fraucuzkiego do A u 
gusta II I  E lek tora Saskiego, a k tó ry  na  t ro 
nie polskim  zasiadł K. 1753-

P o z w y c z a j  nym  wstępie zaufania w n o 
wo m ianow anym  pośle położonego, odebial 
P . P aulm y nastijpuiącą in stru k cy ą  od H rab ie
go Choiseul.

„C hociaż  M argrabia de Paulm y widział w 
korrespondencyi VY arszaw skiey rozm aite p rzy 
czyny , k tóre skłoniły króla do ułożenia sobio 
n o w e g o  systcm atu w spraw ach dw ór Polski 
tyczących  s ię , iednakże nieodrzeczy podo-
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bno b ęd z ie ; zebrać ie tutay i'a2em, ażeby 
za jednym  rzutem  oka łatwiey ie obiąć można. 
D aw niey stosunki Francyi z tym dworem wie-: 
le ią kosztowały, a nie miały w istocie in - 
liey zasady, iak przesąd starożytnego z wy
czaili. Obchodzono się z koroną Polską iak 
z m ocarstw am i, które maią rząd ustalony, i  
k tórych trzeba się obawiać, albo leż spodzie
wać się ich wpływu na stan polityczny E u 
ropy, co iest błędem politycznym.

Król Polski co do swey dostoyności k ró- 
lewskiey nie ma żadney potęgi. Jego docho
dy są bardzo mierne.' Państwo iego iest to 
kray  rozległy, otw arty dla Wszystkich. N ie - ; 
snaski Magnatów tworzą tam rozmaite stron
nictw a, które powoduią się osobistą korzy
śc ią , albo też zemstą; takowi przeto magnaci 
chcąc otrzym ać urzędy, lub pozyskać dobro- 
dzieystwa od korony zaw isłe, iuźto się dwo
ru  trzym aią , iuż są przeciwko niemu. U sta
wy podległe rozm aitym  tłum aczeniom , iakie 
im  namiętności ministrów nadaią, żadney 
lam nie maią władzy. Sławne prawo narodo
we nazwane L ib tm m  veto , którego posłowie 
na seymach używ aią, przeszkadza wiecznie 
wszystkiem u, co by się mogło przyczynić do 
dobra łłzeczypospolitćy.

Pomimo błędów' rządu takowego , Frart- 
eya łożyła przez długi przeciąg czasu

sum-
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summy o g ro m n e  a b e z u ż y te c z n e , b ą d z  to  d la  
d a n ia  P o lszc zę  k ró ló w , k tó r z y b y  ty lk o  m ie li 
Czczy t y tu ł  bez  w ła d z y , b ą d ź  to  d la  z ry w a 
n ia  s e y m ó w , k tó re  sam e p rz e z  się u tr z y m a ć  
się  n ie  m o g ły , b ą d ź  to  d la  p ła c e n ia  s tro n n ik ó w , 
k tó r z y  p rz e z  sw ą s ła b o ść , p rz e z  p rz e sz k o d y  
ic h  p rz e c iw n ik ó w , u tr z y m y w a n y c h  od sąsie 
d n ic h  m o c a rs tw  i dla o d le g ło śc i k ra ió w  F r a n 
c u s k ic h ,  n ie  m o g li k ró lo w i ź a d n e y  u c z y n ię  z n a 
k o m i t e /  p r z y s łu g i ,  i  k tó r z y  n a  w za ie in  p o 
m o c y  o ręż a  F ra n c u s k ie g o  d o z n a ć  n ie  m o g li i 
ta k  d a le c e , iż  w szelk ie p ie n ią d z e  d o tą d  n a  
P o lsk ę  ło ż o n e , b y ły  ie d y n ie  n a rz ę d z ie m  s tro n 
n ic tw a  ie d n eg o  p rze c iw k o  d ru g ie m u .

S to so w n ie  do  ty c h  u w a g ,  p e w n ą  rest 
r z e c z ą ,  że p o stę p o w an ie  F ra n c y i  w P o lszczę  
b y ło  w w ie lk iey  sp rze cz n o śc i z r z ą d e m , k tó r y  
w łaśc iw ie  za b e z rz ą d  u w aż ać  n a leż y . L ecz  
p o n ie w a ż  te n  n ie rz ą d  z g a d z a  się z w id o k am i 
F ra n c y i,  ca ła  tedy  ie y  p o lity k a  w zg lędem  tego  
k ró le s tw a  o g ra n ic z y ć  się  p o w in n a  d z is iay  n a  
u t r z y m a n iu  o n e g o , n a  p rz e sz k o d z e n iu  a b y  ż a 
d n e  m o c a rs tw o  n ie  w zras ta ło  ze s tr a tą  P o lsk u  
W s z e lk i  in n y  s y s te m a t b y łb y  z w o d n ic z y m , 
p o n ie w a ż  n ie  za  p o m o c ą  sa m ćy  P o lsk i p o ło ż y  
się  ta m a  a m b ic y i m o n a rc h ó w  k tó rz y b y  n a  n ią  
w zro k  sw óy  o b ra c a l i ;  w y p a d a  a t ą d ,  iz  p a  
n ó w  p o lsk ic h  a n i się i n d z i e , Ani w ty m  

1 8 1 7 . P aźd iie rn ik .  T .  ł a



opłacać po trzeba , chyba  w p rzy p ad k ach  szcze
g ó ln y ch  n ieodzow ućy potrzeby .

T e  zasady polegaiące na p raw dziw em  
Polsk i  po łożeniu  i na  doświadczeniu p rz e 
szłości, wskazuią  iasno iak się obchodzić  z P o 
lakam i należy, tak  iż bez dalszego tłum acze
n ia  bezpiecznieby się obeyść mogło ; lecz aby  
niczego nie o m in ą ć ,  coby się p rz y c z y n ić  
m ogło  do obiaśnienia m argrabiego  P au lm y , 
p rzeb iegną  się tu  p rze to  ważne ieszcze p u n -  
k ł a , k tó re  m u  do kierowania  postępow aniem  
i tg o  posłużyć mogą.

Stosownie do z a s a d  w y ło ż o n y c h , kró la  
Jeg o  Mości nie przestaie w p ra w d z ie  obchodzić 
wolność P o la k o w , lecz teraz właśnie nie chce  
tego dadż iaw n y ch  dowodów stawaiąc na czele 
iakowego s t ro n n ic tw a ,  albo też łącząc  się do 
p a r t y i ,  lub  w yobrażeń  o so b is ty c h ,  o k tó ry c h  
każdy  Po lak  m n ie m a ,  iż ie N ayiaśnieyszernu 
P a n u  n a rz u c ić  p o w in ien ,  pod p o z o re m ,  iż to 
i t s t  ko rzyśc ią  dla F r a n r y i , lubo w istocie iest 
ty lk o  celem zysku  osób po iedynczych . N a 
ra żo n o  się dawniey na rożne n ieprzy iem nośc i 
z pow odu  ro z m a i ty c h  s to sunków , które  w y -  
p ły nę ły  z p rz y m ie rz a  Jego K ró lew sk iey  M o
ści z królem  S tan is ław em , a ty m  bardziey ie -  
szcze ,  gdy  każdy  p raw ie  m in is te r  F rancuzk i  
y\ Polszczę baw iący , za przy iem rią  rzecz po 
czy tyw ał z m iuis trostw a swoiego u tw o rzy ć  so-
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ble gatunek  w ładzy  m o n arćh iczn ey . Krol^ zas 
Jegom ość n ie  chce n adal trzy m ać  p lanu  
rów n ie  n ieuży tecznego  iak kosztow nego, c h y 
b a , ze now e okoliczności na chw ilę go doń 
z w ró c ą ;  a na  ten  czas poseł k ró lew sk i odbie
rze  stosow ną in s tru k cy ą . T e ra z  zaś m a rg ra 
bia P au ln ty  w postępow aniu  sw oiem  w zględem  
P o laków , m a stanąć na stopie m in istrów  H i
s z p a ń s k i e g o  i A n g ie lsk ieg o , zachow ując  za
wsze pozó r o p ie k i, iaką Jego  K ró lew ska M ość 
udzie la  w olności Polaków  i s tro n n ik ó w  o- 

neyże.
S tan finansów  K ró la  Jego  M o śc i, zn a 

c z n e  z a s i łk i , k tó re  daie na u trzy m an ie  k ró la  
p o lsk ieg o , iego fa m ilii , iego w oysk  i osady 
w  K ó n ig s te in , zuag la ią  go do zachow ania  iak 
nayw iększey  oszczędności, co do w y d a tk ó w , 
k tó re  n ie  są k on ieczn ie  po trzebnem i. D la  tey  
to  p rz y c z y n y  m ałą  ty lk o  ilość p ien ięd zy  K ró l 
Jego  M ość m iędzy  Polaków  ro zd ać  m o że , 
M arg rab ia  zaś P a u lm y  oddzielne o trzy m a  pi
sm o , z k tórego  ,się dow ie iużto  o sum m ach  n a  
ro zd an ie  p rzezn aczo n y ch  , iu ż to  o fu n d u szach  
fcassy poselstw a W arszaw sk ieg o ,

Co się zaś Jtycze łask  od k ró la  P o l
skiego zaw isłych  , poseł takow e ty lko  w im ię 
n iu  kró lew sk iem  do n ich  po lecać będzie oso
b y , dla k tó ry c h  w yraźne  od m o n a rc h y  sw o
jego o trzy m a  polecenie .
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L u t o  stosownie do z a sa d , scyih Polsk 
zgrom adzać  się pow in ien  w m iesiącu W r z e 
ś n i u , iednakże zwaźaiąc na  zam ięszan ia ,  iakic 
w o y n a  teraźnieysza  sprawia w Lem kró les tw ie ,  
tudzież n a  rozłożenie się woysk R ossyysk ich  
w Po lszczę , n iepew ną  iest r z e c z ą ,  czyli seym  
ten  w ro k u  n in ieyśzym  będzie się m ógł o d 
p ra w ić ;  lecz g d y b y  go nawet zw o łano , b a r 
dzo iest w id o czn ą ,  iż seym  ten  po zw oła
n iu  b y łb y  na ty ch m ias t  z e rw anym . Być ie- 
dnak  może (co przecież iest ty lko  dom niem a
n iem  p rzezo rn o śc i ,  a może naw et dom niem a
n iem  uro ionem )',  że H ra b ia  f i r i ih l ,  k tó rem u  
wiele zależy na przyw iedzenie  seym u do s k u 
t k u , i że R o ssy an ie ,  k tó rzy  m ogą ż ą d a ć ,  ab y  
spraw a g ran iczn a  za łatw ioną została za p r z y 
łożeniem  się także stanów królestwa do t e g o , 
p r z y y d ą  na  m yśl przestraszenia  posłów  p r z y 
tom nością  woysk a R ossy  ysk iego, lak dalece, że 
pos trach  w ym oże to ,  czegoby uczciwość, chęć 
dob ra  publicznego  i korzyść  n a ro d u ,  n ig d y  
n ie  uczy niły . O  tym  szczególnym  p rz y p a d k u ,  
w  każdym  razie M argrab ia  P au l in y  wcześnie 
zaw iadom ionym  będzie , i s tosowne do tego 
p rzed m io tu  odbierze rozkazy  od K ró la  Jego 
Mości. W e  w szystk ich  iu n y c h  p rz y p a d k a c h  
ii i le ressem  N ayiaśn ieyszcgo  P a n a  ie s t ,  a b y  
seym  ze rw ać ,  p rze to  M arg rab ia  Pau liny  uźyr -  
ie  ca łey  swey pow agi i w pływ u n a  ten ko -
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nieć i uwago swoię połączy z życzeniem po- 
wszechnem narodu Polskiego.

Co się tycze konfederacyy , nie masz 
żadney korzyści do wzniecania ich. Jedna 
konfederacya spładza drug* przeciw ną; a dla 
b raku  porządku , karności, i dla innych  
przyw ar, skutkiem ich pospolitym  iest rabunek 
i  zniszczenie m aiątków obywatelskich tak 
p rzy iac ió ł, iak nieprzyiaciół. Ponieważ z re
sztą w niuieyszym  przypadku podobną iest 
do praw dy, że Rossyanie usilnie źądaią pe- 
w ney w ystaw ności, aby nadać pozor sp ia- 
wiedliwości p ro iek tom , które im z uszczerb
kiem  Polaków p rzyp isn ią ; M argrabia Paulm y 
nie będzie mógł w ogóle, a zwłaszcza ty c h , co 
się m ianuią P a tr io ta m i , dosyć zachęcać do 
pom iarkow ania , szczególniey zaś w sprawach 
tyczących się Rossyi. W idoczną iest rzeczą , 
iż  zniszczenie królestwa Polskiego byłoby 
skutkiem  takowego kroku. Z resztą F rancya 
lękać się m u si, aby nieszczęścia przez kouie- 
deracyą zdziałane nie naprowadziły Polaków, 
a naw et m imo ich woli do pojednania um y 
słów , k tóre mogłoby zniszczyć zaślepienie 
rządu  Polskiego i nadać m u pew ną stałość. 
Ze  za i pierwszym  artykułem  in s tru k cy i, któ
ra m a być zasadą postępowania posła królew 
skiego, iest utrzym anie w Polszczę n ie rząd u ; 
m ogłoby tedy  n as tąp ić , iż konfederacya
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sprzeciwiałaby się takowem u widokowi. M ar
grabia Paul m y p rze to , iuż to przytaczaiąc 
dobro P o isk i, iuż to n iby  sprzyiaiąc dworowi 
Petersburgskiem u, iako sprzym ierzonem u K ró
la Jegom ości, a zawsze przeięty  duchem , któ
ry  iego poselstwem ma kierow ać, wszelkich 
przykładać będzie starań , aby żadna konfe
d e rac ja  w Polszczę nie przyszła nigdy do 
skutku. Z resz tą  widoczną iost rzeczą , i i  ła
two tego dokaże; Polacy bowiem nic nie ro 
bią b p  pieniędzy, tym  m niey konfederacyą. 
Ponieważ zaś K ról Jego Mość nie ma ochoty 
szafowania n iem i, k o n f e d e r a c y a  więc upadnie 
sama przez się dla braku zasiłku.

Pogłoski, iakie się rozeszły o środkach 
przedsięwziętych przez K p la  JM ci Polskiego, 
dla złożenia korony na korzyść Xięcia K a
rola syna ieg o , pobudzą zapewne znaczniey- 
szych panów polskich do badania posła k ró 
lewskiego co do tey rzeczy. W  takowym 
przypadku odpowie, ze ponieważ nic stanow 
czego w tym  przedm iocie nie doszło do wia
domości króle wskiey, nie mógł tedy  źadney 
w ley m ierze odebrać in stru k cy i, lecz , że w 
ogóluości wie dobrze, iż N ayiaśnieyszy Pan 
stara się utrzym ać naród Polski p rzy  wolney 
elekcyi królów, i źe rozmaite związki łączące 
go z królem  JM cią Polskim i familiią iego , 
w zniecają, iak naturalnie w nim żądzę, aby
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chęci Polaków na xi%żęcia z domu Saskiego

u y rza ł obrócone. ,
Postępowanie posła królewskiego w 

szcze, stosować się nadto powinno <d o s p rz y -  
mierzeńców Jego Królewskiey Mości. W sk u  
tku tego żyć powinien w iak nayw ię sz . 
zgodzie z m inistram i dworów W iedeńskiego 
Petersbursk iego; leez nie m nićy baczne - o  
mieć powinien na ich postępowanie w P o l- 
szcze, iuż to co do interesów sprawy pows 
ebney, iuż co do ich  widoków szczególnych. 
Poznał on z korrespondencyi Pana D urand 
roszczenia R ossy i, względem ro z le g le ,-o k o 
licy  nale iącey  do Polski ze strony U krainy , 
pod pozorem w ykonania trak ta tu  z ro n i 
roszczenia, k tóre i te raz , iak się zdaie po
nowić zamyśla. W idzia ł tam oraz co Rzecz
pospolita przeciwko takowemu krokow i przy
toczyć może. W ia d o m y -m u  rest także za
m ysł Cesarzowćy R ossyyskiey zatrzym ania na 
zawsze królestwa Pruskiego które własme zay- 
m uie pod pozorem  wynadgrodzem a siebie. P izez 

Z,iii ty ch  - n t y l c w ,  uczuio U W * *
P au lm , Fr » t  • *  p o tr te b y  t r o £ h w .y
W z n o fc i  „ . » » y . t l »  k r o k ,  dw om ,»W ,.eden- 
,ki„g» i R ossyyskiego, któceby do m ch  p 
w .daid „ua ly . G dyby m »U trow ,e  tych  d»<  
rd«r domagali od n iego, aby
p rz y s z y ł  do uskutecznienia owyc pr0i

i
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tow, odpowie im , iź . nie ma w tey  mierze 
żadnych rozkazów ; a skoro królowi JM ci zda 
w ley rzeczy spraw ę, przesiane m u będą po 
trzebne instrukcyie. Podobnież unikać bę
dzie , aby się nie mięszal w zatargi p a rty k u 
larne Polaków z dworem P etersbursk im , i w 
skutku tego , nie będzie przekładał ani M ar- 
g tabiem u de IH ó p ila l, ani Baronowi Breteuil 
żadnych skarg na gwałtowności Rossyian w 
Polskim  kraiu  czynione. W ogolnos'ci zacho
wa iak na} większą oboiętność co do ty ch  wszy
stkich przedmiotów.

P rzym ierze Króla JM ci z o b y d w o m a  d w o 

ram i cesarskicm i, a nadewszystko brak uwagi 
popełnioney w trak ta tach , ze z woien o b u ty ch  
gabinetów nie wyięto w oyny z S u łtanem , 
zm nieyszyły w pływ F rancy i do P o rty  O tto- 
m ańskiey; i nie łatwo będzie' przyw rócić go 
całkowicie dopóki om yłka ta napraw ioną nio  
zostanie. Uwaga ta tym  silnieyszą iest po
budką dla posła królewskiego, aby iak n ay tro - 
skliwiey zbierał w W arszaw ie wszelkie wiądo- 
mosci o krokacli T u rcy i co do spraw  JEuropey- 
skich. Baczne będzie mieć także oko na w s z e l k i e  

korrespondencyie Polaków z T urkam i i  T ata ra- 
m i5 pisywać w tych przedm iotach będzie do m i
nistrów królew skich przy  P o rc ie , tudzież przy 
dworze W iedeńskim  , i Petersburskim ,
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Jeżeli Porta Ottomańska wyprawi posła 
Tureckiego lub Tatarskiego na następuiący 
seym Polski, iak to czynić zwykła, m argra
bia Paulmy starać się będzie o uzyskanie ifl- 
go zaufania, i o przeszkodzenie, aby nie po
szedł za zdaniem nieprzyiaciół sprawy po- 
wszechney przeciwko Francyi i ićy sprzymie
r z e ń c ó w  (*) Ponieważ margrabia Paulmy
*na dobrze sposób myślenia Króla JM ci wzglę
dem Króla Polskiego, zbyteczną przeto było
by rzeczą polecać mu, aby wszelkiey przykła
dał usilności stania się przyiemnym temu mo
narsze. Zapewniać on go będzie o czułey 
przyiaźni Króla JM ci i oszczerey iego chęci 
przyłożenia się do iego sławy i do iego ko- 
r z y ś c i .

Margrabia Paulmy nie będzie mógł do- 
syć zapewniać książęcia Karola i całey fami
lii królewskiey, o szczerem przywiązaniu do 
„ich Króla JM ci i o rzeczywistym upodoba
niu Króla JM ci w tóm wszystkiem, cokolwiek 
dla nich rniłem być może. G dyby ministro-

(« )  K ropk i w tex c ie  o z n a c z a ią  zap ew n ie  o p u szczo n a  
w y ra z y , k tó re  Pan F la s s a n , a lbo  też  C e n zu ra  R z ą 
d o w a  o sąd z ili za  n ies to sow ne do  w y d ru k o w a n ia , d U  

' zw iązk ó w  iak ie  z ach o d z iły  p rz y  o g ło szen iu  d z ie ła  
n in ieysyego  , m iędzy  dw o rem  C esarza  F ra n c u z ó w  i 
F o r tą  O tlo m ań sk ą . P rzyp- d o m .



w ie po lscy , albo też  sam xiążc K aro l chcieli 
go badać w zględem  w yniesien ia  go na x ięstw o 
K u rla n d z k ie , o d p ow ie , że poniew aż w ykona
n o  zam ysł bez, uczestn ictw a K ró la  J M c i , poseł 
zatem  iego niem ógł żad u ey  w tey  m ierze odebrać 
in s tru k c y i;  lecz źe wie ty lko  w ogóle, iż K ró l 
JM c i z nayw iększem  zaw sze w idzieć będzie 
upodoban iem  korzyści, k tó re  x iąże , b ra t D e l-  
fiuow ey, zjednać sobie potrafi.

Z re sz tą  poseł trosk liw ie  zw ażać będ z ie , 
ab y  się nie m ięszał w sp raw y  w ew nętrzne fa 
m ilii S ask iey   Co do xiążęcia i x iężney
E lek to row ey  Saskiey , zapew ni ich  o czułem  
p rzy w iązan iu  k r ó la ; lecz n a  wszelkie p y tan ia  
czy n io n e  sobie, p rzestaw ać będzie na  ośw iad
czen iach  og ó ln y ch  życzliw ości N ay iaśn iey sze - 
go P an a  dla P o lsk i i  dom u  w n iey  p a n u ią -  
cego.

K ró l P olsk i zb y t słuszne m a p ra w o , pa
k o  E le k to r  Saski żądać w ynadgrodzeń  zna
c zn y ch  od kró la  P ru sk ieg o , i g d y b y  ie m ie 
rzo n o  pod ług  uczu ć  N ay iaśn ieyszego  P a n a  
dla K ró la  JM ci P o lsk ieg o , b y ły b y  one tak ie - 
m i , iak ich  ty lk o  K ró l P olsk i p rag n ąć  m oże. 
L ecz  w czasie poko iu  m n iey  będzie p y tan ie  
® to ,  czego ktoś dom agać się m a p ra w o , iako 
raczey  o to , co los oręża d ob rey  sp raw y, sp rz y 
m ie rzo n y m  o trzy m ać  dozw oli. A  zatem  g d y 
b y  m in iste r E lek to ra  Saskiego nalegał Ua m a r-
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grablego P a u tm y  o odpow iedź w tóy m ierze ,  
odpow ie m u ,  że k ró l JM c i w czasie tey  k a m 
p an ii w szelkich  p rzy ło ży  sta rań  do p om yślne
go w yp ad k u  w spplney sp raw y ; i że w czasie 
poko iu  u słu g am i iak  nay sk u teczn iey śzem i 
p rzy k ład ać  się będzie, aby  K ró lo w i JM c i P o l
sk iem u sp raw ił zadosyć uczy n ien ie  iak n a y -  
ro z leg ley sze , iakiego ty lk o  okoliczuości d o -

2 wolą.” _
T akow e b y iy , m ów i P a n  F la ssan , m -

stru k cy ie  dane m arg rab iem u  P a u lm y ; w y p e ł
n ił on  ie m ą d rz e , i z jed n a ł so b ie , m im o t r u 
d n y ch  okoliczności w iak ich  się zn ay d o w a ł, 
w szelki szacunek  P olaków  i ic h  m o n a rc h y . 
K ażd y  p rz y z n a , że in s tru k c y a  ta  p isana  iest 
z n iepospolitą  p rzen ik liw o śc ią  ; a P a n  C hoiseu l 
w yk łada  w u iey  ^ręcznie  pob u d k i do zm ia 
n y  system atu  w zględem  Polsk i. P rzecież byc  
m o ż e , iż kogoś to  z a d z iw i, że F ra n c y a  zdaie  
się zasadzać sw óy now y system at na u t r z y 
m yw an iu  w  Polszczę n i e r z ą d u ; to iednak , zd a 
ie m i się nie znaczy , że poseł k ró la  F ra n c u z -  
kiego podsycać  będzie n iesnask i i za ta rg i m ię
d zy  rozm aitem i stanam i w K ró lestw ie P o l
akiem , an i m iędzy  sz la c h tą ; lecz że rząd  P o l
sk i, k tó ry  z n a tu ry  sw oiey p ro w ad ził do  n ie 
ład u  m iał b y ć  szanow any  i u trz y m a n y , p o 
niew aż w ro zd w o ien iu  um ysłów  i w ro zm ai
tości Jslronnicłw, Francya była zaw sze pewn%
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znaleśc stronę sobie p rz y c h y ln y  Co w ystar
czało , a b y  wpływ iey  króla nie upadł n ig d y  
zupełnie. N ierząd isto tny m ógł byó dogo
dnym  iedynie dla p ań stw , k tóre pragnęły  
rozw iązania P o lsk i, aby ią m iędzy sobą po
dzielić m ogły, a F rancy  a pragnęła tylko iey 
całości___

h>o tych  uwag P. Flassan nie s'mie tłu 
macz dodać żadney ze swey strony, chyba tę 
tylko, iz dzieło P. Flassan wyszło w roku 1809 
z pod prasy  a w roku 1811 powtórnie.

y

f i z y k a .

fFłasności M agnetyczne promieni 
Jioletowych.

O d  dawnego czasu znaiome iest fizykom do
świadczenie I{erschla, które dp tego wniosku 
popiow adziło , ze światło słoneczne zawiera 
w sobie dwa gatunki p ro m ien i, z których ie- 
dne oświecaią , a drugie g rze ią , te naym niey, 
tam te zaś nayw ięcey w przezroczystych środ
kach  łam ią s ię : i dla tego term om etr w obra
zie kolorowym słońca, nayw yźey podnosi się
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w tedy, gdy iesl zagran icą  ( o  iednę lu b  p o ł to -  
r y  l in i i )  p ro m ien i  cze rw onych  postaw iony.

D ośw iadczenia  znow u  Hitlera i Vyollci- 
stena  pokaza ły ,  że sk ray n e  p rom ien ie  tegoż 
ko lorow ego o b ra z u ,  wcale sobie przeciw ne 
chem iczne  własności p o s iad a ią ;  w fioletowych 
n a p rz y k la d ,  wiele ciał p a ln y ch  nay ła tw iey  się 
k w a s i , a p rzeciw nie  , w cze rw onych  też ciała 
n ay prędzey  odkwaszaią s ię :  (*) I ponieważ do
tąd  za n iew ątp liw e to ty lko  p o c z y ta n o ,  ze w 
ogólności światło dopom aga w y d o b y w an iu ,  się 
kw asorodu z ciał na  pó ł  lub  zupełn ie  spalo
n y c h  ; z lego względu n iek tó rzy  prom ien ie  
fioletowe chem icznem i p ro m ien iam i n a z w a l i ,  
lak iak p rom ien ie  czerw one  prom ien iam i t i e -  
plikoweroi czyli c iepłemi z w an o :  lubo  wielu 
fizyków iesl tego m n ie m a n ia ,  że tak  iedne 
jak i drugie  prom ienie  wcale są różne  od 
p rom ien i  ko lo ro w y ch  czyli  św ia t ły ch ,  i p o 
d łu g  n ich  p ie rw sz e , to i e s t : chem iczne  za.
g ran icą  fioletowych, lak iak  cieplikowe za g ra 
n icą  cze rw onych  p rom ien i w obrazie p ry s m a -  
ty c z n y m  są uay m o cn iey  zagęszczone. A le  p ro 
m ien ie  fioletowe tegoż obrazu  posiadaią ieszcze 
in n ą  wcale szczególną władzę: Moricchini a lbo
w iem  p rzed  k ilku  la ty ogłosił dośw iadczen ie ,

O bacz C h e m iią  Ś n iadeck iego  T - I-  K . J7 . w ydani©  

trzec ie .



1 9 °

podług którego strayny  brzeg tych promieni 
iest sposobny stal i twarde żelazo namagneso
wać. W ielu  fizyków pow tarzane to doświad
czenie, pożądanego skutku nie otrzymało, i dla 
tego wypadek przez Mbricchiniego ogłoszony 
za wątpliwy poczytano, gdy tym czasetn P. 
Cosimo Ii idol fi wiednym  z W łoskich Dzien
ników wznowił obronę odkrycia Moricchiniegó, 
namagnesował sposobem przez niego podanym 
dwie igiełki, znayw iększą, iak powiada łatwo
ścią, iednę w przeciągu 3o blisko minut, a dru
gą w 45 m inutach, i opisał rozmaile sposoby, 
których w swoich doświadczeniach używał 

Sposób zaś magnesowania fioletowym 
rumieniem, na tem głównie polega, aby usta 

v i wszy przygotowaną do tego igiełkę w kie- 
uoku u agnetycznego południka, oddzielić 

promień fioletowy od innych kolorowych z 
prysm atu wychodzących, i zgęszczony w so
czewce prowadzić po tey igiełce, zawsze więdną 
stronę, od ieduego ióy końca do drugiego, da- 
ląc na to baczność, aby ognisko tego promienia 
zawsze po powierzchni igiełki posuwało sio. 
Naym niey za półgodziny igiełka namagnesuie 
f,ę i mieć będzie wszystkie własności zwy- 
czaynym magnesom służące.

Oto iest szereg doświadczeń,, które pod 
ozm aitym , źe tak powiem , kształtem uczy-
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nil‘P. RiJolfi w calu  prześw iadczen ia  się o w la -  
d zy  m ag n ety czn ey  fio letow ych p rom ien i. (*) 

Doświadczenie isae. T rz y  ig ie łk i podo
b n e  do siebie i  w cale n ienum agnesow aue osa
dził w m aie in  poczeru io n em  p u d e łk u : ied u ę
rów noleg le  do zw y czay n ey  lin ii p o łu d m k o w ey , 
d ru g ą  w k ie ru n k u  do n ić y  p ro sto p ad ły m  , a 
trz e c ią  rów noleg le  do m agnetycznego  p o łu 
dn ika . T akow e p u d e łk o  dobrze zam knię te  
p rzez  sześć m iesięcy  ( od K w ietn ia  do W rz e -  
ś n ia )  n iew zruszone i zawsze w ied n o stay u ey  
zostaw ało  te m p e ra tu rze  , ró w naiącey  się tćy , 
k tó rą  m iał .fioletow y p ro m ień  p o d c z a s , g d y  
n im  n a p rz ó d  w spom nione wyżey ig ie łk i m a
gnesow ał. O tw orzyw szy  potem  p u d e łk o  i w y -  
ię te  z niego trz y  ig ły  n a  sz ty fc ik ach  osadzi
w szy , z n a la z ł, że n ay p ie rw sza  zaledw o ślady  
m agnetyczne  ukazyw 7a ła , to ie s l: ze iey końce 
o d p y c h a ły  się bardzo n ie z n a c zn ie , gdy  do 
n ic h  tegoż sam ego im ien ia  b ieg u n y  in n ey  ig ły  
zb liżan o ; d ru g a  zgoła n ie  nam agnesow ała s ię , 
trz ec ia  zaś z ruszana  z m ie y sc a , lubo  s ła b o , 
pow raca ła  iednak  zawsze do p o łu d n ik a  m a
gnetycznego .

Doświad. agie- P od o b n eż  trz y  ig ie łk i 
zgo ła n iem ag n eso w an e , gdy  w tem że sam em

( ‘ )  W yięt* z B iblioteque IJniversalle ła n  fier. 1817.



co i pierwsze położeniu , na ciągły wpływ 
światła i zm iany tem peratury  by ły  wystawione; 
po upłynieniu  drugich sześciu miesięcy, to 
iest od pierwszego Października do końca 
M arca, pokazało się: że nierów nie m ocniey an i
żeli pierwsze namagnesowały s ię ; ta nawet, któ
ra  w kierunku wschodu i zachodu położoną by

ła, osadzona na sztyfcie , wykręciła się na północ 
tym  końcem , k tó ry  w przeciągu doświadcze
nia na zachód był obrócony.

D ośw iad . 3 lie . Ustanowił na sztyfcie w 
południku m agnetycznym  nową i wcale n ie- 
nam agnesowaną igiełkę, k t ó r ą  starał się W d ru 
gim punkcie tak podeprzeć, aby żad n y m  ko
łysaniom  nieulegała: prow adząc polym  po tey  
igiełce od południa ku północy ognisko fiole
tow ych prom ieni przez 3a m in u t; za zbliże
niem  do niey igiełki magnesowey, postrzegł, 
że bieguny iednegoź imienia odpychać się p o 
częły. G dy nieprzestawał daley tym że samym 
sposobem teyże igły m agnesow ać, p rzypro 
wadził ią do zupełnego stanu m agnetycznego, to 
iesl: iż zawsze iednym  końcem na północ, a d ru 
gim na południe obracała się. Zatrzym aw szy 
ią  pow tórnie w pierwszem położeniu, i pro
w adząc po niey ognisko fioletowych prom ie
n i w zupełnie przeciw ną stronę, to iest: od 
pó łnocy  ku połuduiow i, po upłynieniu  m i
n u t 47 . ustały  w niey m agnetyczne w łasności;
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a za m itm t 57. ig ła  ta  na  now o stała się m a
gnesow aną , ale la k ,  że kon iec w przo  y  1 
n o c n y  tą  razą  na  po łudn ie  w y k ręc ił się. o - 
św iadczenie to  czyn ione było w M ai 1 i 8 i 5 .
od 11 do 12 godziny: używ ał p ry sm a tu  ze 
szkła czesk iego , k tórego  k ą t łam iący  6o° cz y 
n ił  N iebo  by ło  p o g o d n e , w ysokość barom e
tru ’ 27 cali i 8 l in i i ,  a tem p era tu ra  f  i 4° R .

' Vy n ° D o ś w a d . 4te. P rzy g o to w ał ig ie łkę n a  
sześć cali d łu g ą  a na ied n ę  lin ią  sz e ro k ą , k tó 
ra  m iała k sz ta łt p rę c ik a , i op a trzo n a  w guzi
czek  szk lanny , w olno n a  stalow ym  sztyfcie  
b y ła  osadzona. P row adził po lem  po n a d tą  
ic łą  b ieg u n  s z l a b k i  m agnesow óy p o ty , az ie y  
słabycb  m ag n ety czn y ch  w łasności m e u d z ie -  
lił-  daley  m agnesow ał ią  fioletow ym  prom ie  
„ iem  przez całą  g o dz inę , ale w  p rzec iw n y m  
k ie ru n k u . Ig ie łka g d y  została n a  w olność p u 
szczona , stanęła  w k ie ru n k u  m agnetycznego  
p o łu d n ik a , m aiąc  swoie b ieg u n y  p i zew r  o

D o św iadczen ie  5te. P o staw ił dw ie 
n iem agnesow ane ig ie łk i rów noleg le  do siebie 1 
tak  b lis k o , ab y  fioletow y p rom ień  podczas 
m ag n eso w an ia , w yższym  b rzeg iem  ledney, a 
niższym  d ru g ie y  zarazem  do ty k a ł s ię ; po u  
p lv n io n ey  g o d z in ie , ( ° ó  w p ó ł  do 12 
w p ó ł  do i . )  gdy  i« na  sz ty ftach  w olno o 

1817. P aździernik. '!'• I X • 1 ^
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sadził, obiedvvie w kiet'uuku południowym u- 
daiy się.

y y  doświadczeniu Slyni i ostatuiem na
stępu iąre uczynił autor przygotowanie. Osa
dza dwie igiełki magnesowane na dwóch szty
ftach w ten sposób ruchomych , aby ie mo
żna do upodobania zbliżyć Jub oddalić, od sie
bie. Każda z tych igiełek miała na sobie ma
łą obiąizkę od środka, do końca posuwać się 
mogącą, których następuiące iest przeznaczenie: 
Jeżeli sztyfciki tak będą do siebie zbliżone, 
że odległość ich mnieysza iest od pół summy 
długości ig ieł, na tenczas igły te o b r a c a i ą c  s i ę  

do siebie przeciwuemi biegunami, zetknęłyby 
się. z sobą swemi końcam i; obrączki więc za- 
radzaią ley' niedogodności: można bowiem tak 
ie posunąć, że koniec iedney igły leżeć bę
dzie nad końcem drugiey, wcale się go nie 
dotykaiąc. — Po takowem przygotowaniu u- 
twierdził autor stale iednę z tych igieł, to iest 
tę , która swym koncern nad drugą wznosiła 
się , i magnesował ią fioletowym promieniem  
w przeciwną stronę. Po upłynięciu 18 do 
20 m inut, d 11 iga igiełka zrazu kołysać się, a 
polem zmieniać swoie położenie zaczęła 5 po 
niiakim zaś czasie, zupełnie przeciwny kie
runek wzięła, i bieguny pierwszćy igiełki 
przemienione zostały. Moc magnetyczna leyr 
igiełki słabsza była od drugióy, ale działaiąc
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„ a  n i ą  d iu ż e y  fioletowym p r o m i e n i e m , ł a t w o

ie s t  t ę  m o c  z n a c z n i e  p o w ię k s z y ć .  P r z y d  w s z y  
d o  d r u g i e y  ig i e łk i  k o ł o  z p o d z . a ł k ą ,  m o ż n a  , y  
t y m  s p o s o b e m  m i e r z y ć  m o c  m a g n e s u , ą c ą  fio
l e t o w e g o  p r o m i e n i a .  N a r z ę d z i e  t o ,  p o m a c a  
a u t o r  '  n i e  b ę d d e  w p r a w d z i e  z d o l n e  w y p a d 
k ó w  d o ś w ia d c z e n i a  z  z u p e ł n ą  d o k ł a d n o ś c i ą  

z n a c z y ć  b o  d z ia ł a n ie  ie g o  z a l e ż y  o d  p r z y -  
’  m a ł o 5 ie s z c z e  z n a i o m y c f i ;  m o ż e  w d n a k  

*, c z a s e m  z b o g a c i ć  gabinet f i z y k a  p o d  i m i e n i e m  

m a g n e s o m i e r z a  (magielornetą)*

2  ty  cii  d o ś w i a d c z e ń  w y p r o w a d z i ł  autor 
n a s t ę p u i ą c e  w n i o s k i :  że  m  c g m ń y z m  k u l i  z i e m -  

s k i e y ,  i a k  t o  p i e r w s z e  i  d r u g i e  d o ś w i a d c z e n i  
n k a ż u i e ,  d z ia ł a  s t a t e c z n i e  n a  n a m a g n e s o w a n e  

i g i e ł k i ;  a le  że  i  d z i a ł a n i e  św ia l ła  b ą d z  samo 
przez się, b ą d ź  Leż w s p o m a g a n e  w p ł y w e m  z ie -  
L ,  n a d a d ź  i m  ie s t  z d o ln e  w  ly m z e  s a m y m

c z a s ie  n i e r ó w n i e  p o t ę ż n i e y s z y  m a g n e t y z m ^
«r«7 v s t k i c h  p r o m i e n i  svyiatlo  s lo -  p o m e w a z  ze  w s z y s t m c n  i .

H . » .  s k l a d a i ą c ^ c h , s a m  M »  * » *
n y  f i o l e t o w y c h  n a y p o l ę z n t e y s z ą  W “  Z ,

g L v c . i t ,  posiada; iest «*>
d o  p r a w d y ,  ko c a łk o w i t e  s ł o n e c z n e  ś w in i ło ,  
t e g o " t y l k o  t e g o ż  . o d s a l a  w p ł y w  w y w . e r  o 
t n o ż . , 1  w  s k ł a d  ie g o  p r o m i e n i e  m a g a e l y c ą n e  

„ c l i o d s , ,  i le  że  p r o m i e ń  f i o l e t o w y  z . c h o w m .  

się w t y c l i  d o ś w i a d c z e n i a c h  s p o s o b e m  z u p
* J l 3 *
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me podobnym do zwyczaynych sztucznych 
lub naturalnych magnesów.

Kończy rozprawę sWoię autor na tey u - 
wadze, iż czyniąc wspomnione doświadczenia, 
odk iy ł, ile nin się zdaie, przyczynę, dla któ- 
rey  wielu fizykom nie udało ,’śię otrzymać wy
padku który M or i,echini ogłosił. Fizyk ten 
mniemał zawsze, ie  niebo pogodne i sucha 
atmosfera za istotne do tych doświadczeń wa
runki wchodzą. Ale nic nie potwierdziło zu
pełnie tego mniemania: następuiące doświad- 
czehia m ogą, powiada autor rzucić na ten 
przedmiot iakiek'olwiek światło.

Spowietrzaiąc pewną ilość ogrzaney wody 
w izbie, w którey doświadczałem skutków 
magnetycznych fioletowego promienia, do
świadczenie mi się zawsze udało, pomi
mo tego, i z powietrze izby mocno było 
Wilgocią napełnione: musiałem tylko przez 
czas znaczny doświadczenie czynić.

2° Przeprowadziłem promień fioletowy przez 
słup pary  wodney wprzódy, nim w ogni
sku soczewki został zgęszczony, a w te n -  
czas żadnego skutku nie otrzymałem. 
Przepuściłem znowu ten promień przez 
gęsty dym goreiącego cukru; a polćni so
czewką skupiony długo po igiełce wodzi
łem ; słaby bardzo stopień magnetyzmu ob
jawu Się.
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4° P o ło ży łem  igiełkę z w o d z ie ,  i  tak  ią  z go
szczonym  prom ien iem  fioletow ym  m agne- 
su ią c , żadnego sk u tk u  n ie  o trzym ałem .

5° P o  gw ałtow nym  d eszczu , chociaż słonce 
było iasne i m ocno g rz e ią c e , dośw iadcze
nie  iednak  n ie  udało  się.

6° G d y  obłoki cząstkam i n iebo zak ry w ały , 
w ypadek  dośw iadczenia b y ł p raw ie za
wsze n iepew ny.
P rz y  w schodzie lu b  zachodzie s ło ń ca , gdy  
p rom ien ie  bardzo  ukośn ie  p a d a ią , w ładza 
m agnesu iąca  iest zawsze m ałey  m ocy , 
chociaż p ro m ień  fioletow y m ocno zgę-
szczony będzie.

P ostanow iliśm y  w ażnieysze dośw iadcze
n ia  R u d o ljie g o  u  siebie p o w tó rz y ć , i  ich  w y
padk i w n iu ieyszem  p ery o d y czn ern  piśm ie u -  
m ieśc ić ; n im  to  n a s tą p i, doniesien ie  nasze n a -  
stępu iącem i uw agam i zam y k am y :

W ia d o m o  ie s t: że nam agnesow ać stalo
w ą lub  żelazną ig ie łk ę , iest to  w zniecić W 

n ie y  dw a b ieg u n y , z k tó ry c h  ieden  n a  p ó łn o c , 
d ru g i na  p o łudn ie  obraca s ię : i d la  tego p ie r
w szy  b iegunem  p ó łn o c n y m , osta tn i p o łu d n io 
w y m , a c a ły  fenom en  po la ry zacy ą  m ag n e ty 
czn ą  iest nazw any . N azw aw szy  ieden  koniec 
ig ie łk i A , a d ru g i P , w iem y : że chcąc w p ie r
w szym  za pom ocą sztabki m agnesow ey 
w zniecić b iegun  p ó łn o cn y  j te d y  albo  p ro w a -
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dzić trzeba po tey igiełce, poczynaiąc od B, 
a idąc do A ,  biegun sztabki południow cy, 
albo poszedłszy drogą odw rotną, użyć m usi
m y  iey bieguna północnego; przeciw nym  zu 
pełnie sposobem postąpiem y, ieźeli w tym że 
końcu A , biegun południow y wzniecić żąda
my. Uzywaiąc zas w tym że zam iarze fioleto
wego prom ienia, ieden tylko m am y sposób 
wzniecić w końcu A, biegun północny, to iest 
m usim y ognisko tego prom ienia od B do A  
prow adzić; również ieden tylko iest sposób 
do wzniecenia w nim  bieguna południow ego, 
to i e s t  m u s i m y  prom ieniem  fioletowym poczy
nać od A , a stanąć na końcu przeciw nym  B. 
Jeżeli więc światło słoneczne, a szczegóiuiey 
prom ień fioletowy, wspomaga tylko działanie 
m agnetyzm u kuli ziem skiey; tedy  przenió
słszy się z igiełką na iey stronę p o łu d n io w ą, 
lam  wzniecić powinniśm y biegun południo
w y w tym  ióy k o ń cu , na którym  z prom ie
niem  fioletowym stawam y, tak iak w pół kuli 
północney wzniecam y biegun pó łnocny : bo 
wiem y że na półkuli pó łnocney (#) naydziel- 
nieysze iest działanie bieguna północnego zie- 
ro i, lak iak na półkuli południow cy, po łudnio
wego b ieguna, oczom  nas przekonyw a n achy-

( . ;  Mówi s i ę  tu O p ó łk u lach  ziemi w . g l g d n i o  d o  ró
wnika m ignelyeznego.
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jenie igły m ag n eso w an y  które stosowni* 
do szerokości mieysc względem roWtn a 
m agnetycznego odmienia s ię - - A b y  więc prze 
świadczyć się o tern że prom ienie św iatła, 
a s z c z e g ó U u ć y  fioletowy, wspomaga tylko usi
łowanie m agnetyzm u kuli z iem sluey; potrzeba 
Jeby to doświadczenie w ktoryclikolwiek k ia -  
iaeh na południow cy półkuli ziemi powtórzone 
było S d to , ponieważ iest pas ziemi zwany 
rów nikiem  m agnetycznym , naym nićy w trzech 
m iejscach  rów nik ziemski p rzecm aiący , w 
k tórym  n a c h y l e n i e  iest zero ; więc powtarza
n e  to doświadczenie na różnych lego pun
ktach , p r o m i e ń  fioletowy oboiętny byc powi
nien względem obu m agnetycznych biegunów; 
podnosiłby z , l im  id* d*'u>1“ <"° »  Ł‘o-

^ k o l w i .k  stron, U y długości PrM'*-

tl/01 Jeżeli zaś prom ie* HoW wjT - »  » ? * •  
zdolny iest podobnież działa* -a  Żelazne .gie - 
% lak którykolw iek z biegunów szt.bk , m a-

gnesowey, tedy  na obu półkolach ziem. len 
koniec igły w y k r,c ić  s i, zawsze m us. im poN 
n o c , na którym  podczas magnesowano. ym  
prom ieniem  stawamy. W lak im  razre podług 
przyielego założenia dwóch płynów  n.agno- 
ly zn ć .k lad a iący o h , brzeg skrayny fioletowych 
prom ieni posiadałby wlasnosc. p łynu  p o lu - 
dniowego. Idzie więc zapy tan ie , którez pro
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m ien ie  m ieć będą w łasności p ły n u  p ó łn o cn e
g o a l b o  iezeli tego ro d za iu  prom ien ie  w św ie
tle  słonecznem  nie zn ay d u ię  s ię ; d la  czegóż 
ciało to ,  lu b  iego p ro m ien ie , sam ieden  ty lk o  
p ły n  p o łu d n io w y  posiad a ią?  (#) Słońce n ie  
zachow uie się w zględem  nas tak  iak  x ię ż y c , 
k tó ry , w yiąw szy  iego w alen ie  się, s ta teczn ie  
ied n ą  ty lk o  s tro n ą  do  nas iest obrócony : bieg 
w iro w y  słońca p rędszy  będąc od biegu postę- 
p u iącego  z ie m i, dozw ala nam  w ró ż n y c h  po
ra c h  ro k u  z r ó in e y  iego s tro n y  znaydow ać się: 
p rz y y m u ią c  więc założenie w ielce podobne do 
p ra w d y , ze ku la  słoneczna p o dobn ie  iak  z ie
m ia  m a dw a różne  b ieg u n y  m agnetyczne, w y 
p a d a  ; że iezeli z ied n ćy  iego s tro n y  dozm dem y 
sk u tk ó w  p ły n u  p o łu d n io w eg o , te d y  z d ru g iey  
s tro n y  doznaw ać p o w inn iśm y  sku tków  p ły n u  
p ó łn o c n e g o : w  tak im  raz ie  czy sk ra y n y  b rzeg  
fioletow ego p rom ien ia  w rożnem  położeniu  z ie 
m i do s ło ń ca , iednego ty lk o  ro d za iu  w pływ  
n a  zelazne ig iełk i w yw iera?

N iem am y  do tąd  w yznaczoney  z d o k ła d n o -  
sc ią  m o cy  b iegunów  z iem sk ich , obserw ącyet

(*) JMiemożemy przychodzić tu na pom oc z za ło że 

n iem  A E p in a , ho podług tego  założenia n iepodo
b na  ies t w szystkich m agnetycznych wypadków 
w ieden łańcuch dokładnie pow iązać. — Samo n a - 
chylem© zupełnie to  przypuwscseaie w y
wraca*
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magnetyczne co do tego punktu nie bardzo
d a w n o  c z y n ić  p o c z ę t o ;  n ie  m o ż e m y  w ię c  z  p e 

w n o ś c ią  w i e d z ie ć ,  c z y  o w a  m o c  b ie g u n ó w  

z m ie n ia  s ię  s t o s o w n ie  d o  p o ło ż e n ia  p l a n e t ,  

x i ę z y c a  i  s ł o ń c a ,  w r e s z c i e ,  lu b o  p o d o b n o ś c  

p r o w a d z i  n a s  d o  w n io s k u  £e  t e  c ia ła  m u s z ą  

b y ć  r ó w n ie  ia k  n a s z a  z i e m ia ,  o g r o m n e m i  m a 

g n e s a m i ,  (* )  a t e m  s a m e m  n a  n ią  s w ó y  w p ły w
• o !:  s t a d  ła t w o  d a ie  s ię  w id z ie ć  p r z y -  w y w i e r a c ,  sicąu  * , . v

c z y n a  d z i e n n y c h  i  r o c z n y c h  z b o c z e ń  i g ł y ;  

n ie w ie r n y  ie d n a k  n i c  o  p o ło ż e n iu  r ó w n ik a  m a 

g n e t y c z n e g o  w  t y c h  c ia ła c h  w z g lę d e m  r ó w n i

k a  i c h  b ie g u  w i r o w e g o ,  a t e m  s a m e m  n ie p o 

d o b n a  i e s t  w y ś le d z ić  p r a w  n a  n i e r ó w n o ś c i ,  

k t ó r y m  z b o c z e n ie  i  n a c h y le n ie  i g ł y  w  s a m y c h  
n a w e t  s w o ic h  p e r y o d y e z n y c h  z m ia n a c h  u l e 

g a j ą . — P o s t r z e ż e n ia  z a te m  i  d o ś w ia d c z e n ia  z  

p r o m ie n ie m  f ie le t o w y m  w  r ó ż n y c h  e p o k a c h  

r o b i o n e ,  p o m n o ż y ł y b y  l i c z b ę  w y p a d k ó w  m o 

g ą c y c h  p o s łu ż y ć  k ie d y ś  d o  u s t a n o w ie n ia  w a 

r u n k ó w ,  z a  p o m o c ą  k t ó r y c h  w a ż n e  o w e  z a g a 

d n ie n ia  r o z w ią z a ć b y  s ię  d a ły :  d o  c z e g o  i  n a y -

(*) Ci k tórzy  spadaiąoym  a e ro lito m , w ulkany x ifzy - 
cow e za źródło  naznaczaią , czego podobieństw u 

do praw dy  L aplace rachunkiem  okazał, m aią now y 
w nich dow ód za tom przypuszczeniem  mówiący; 

W składzie albowiem tych  k a m ie n i, zawsze ze ła- 

io  a częsta i  nikiel znaydowaua*
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dokladnieyszych obsęrwacyy astronomicznych 
na pomoc przywołać i naygłęlitszego anality
cznego rachunku użyć potrzeba.

Ale z drugiey s tro n y ,  doświadczenia 
Moricchiniego stawiaią nowe wątpliwości 
sprzęci wiaiące się temu wszystkie m u , co do
tąd o naturze p łynu  magnetycznego iest nam  
wiadomo. -— K.iedy albowiem magnesuiemy 
igiełki za pomocą sztabek magnesowych, wiemy 
ze nic nie przybywa z ciężaru pierw szym , ani 
ubywa drugim , ostatnie nawet zgoła p rtez  
to  swey m ocy nie tracą. Ci więc którzy m a
gnetyczne skutki nieważkiey materyi p rzypi
su ją ,  zgodzili się razem i na to .  ie  ta mate- 
i-ya uwięziona zostaie w ciałach i wcale do in 
n ych  nie przechodzi. — Czemźe więc z tego 
względu będzie promień fioletowy słoneczne
go światła? Jestże o n ,  sam iu l  tak delika
tnym  będąc p łynem , m ateryą  m agnetyczną 
obciążony? albo,, ponieważ brzeg skrayny, 
iak zdaią się nauczać powyższe doświadcze
n ia ,  naywiększą ^dzielność na igiełki wywie
r a ,  czy w bliskości tego promienia znayriuią 
się innego rodzaiu prom ienie? a w tedy  iakiey 
są one natury , skoro tylko są zddlne udzie
lać magnetyzmu? Jeżeli zaś same są płynem 
m agnetycznym , iak ten dostawać się do nas 
z tey  odległości może ? czy posiada on tęż 
prędkość, co i promienie światła? i iakim spo-
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g o b e m  p o d c z a s  m a g n e s o w a n i a  i g i e ł e k  z a c h o -  

w u i e  s i ę  i’ N i e  u m i e i ą e  t e r a z  z g o ł a  n a  t e  z a 

p y t a n i a  o d p o w i e d z i e ć ,  s ł u s z n i e  d o m y ś l a ć  s i ę  

m o ż e m y ,  i e  i c h  r o z w i ą z a n i e  p o p r o w a d z i ć  m u 

s i  d o  w i e l k i c h  z m i a n  w  S a m e y  t e o r y i  m a g n e 

t y z m u ,  p r z e z  t o ,  z e  w  n a t u r ę  t e g o  p ł y n u  g ł ę -  

b i e y  s p o y r z e ć  b ę d z i e m  m o g l i :  a  t o  s a m o  m o 

ż e  n a m  k i e d y  o b i a w i  p r z y c z y n ę  z a w i s ł o -

w  d«i,ciy *  m e l i | U -
„ o n .e i .a m i,  ttóre d i i i  czterem nieważkim
płynom  przypisuiem y. (*)

■
J. K . S lro d z tu

do(*) L i c z n e  p o s t r z e ż e n i a  n a u c z a i ą  n a s :  z e  ig ła

c z e r w o n o ś c i  r o z p a l o n a  t r a c i  s w ó y  m a g n e t y z m ,  

i t  w y s t r z a ł y  p i o r u n o w e  r ó w n i e  i a k  i * s’l n e y  

b a t e r y i  e l e k t r y c z n e y  w  ig ł ę  m a g n e s o w ą  w y m . e -  

„ o n e ,  o s t a b i a i ą  i e y  d z i e l n o ś ć  a n i e k i e d y  b . f g « -  

n y  o d m i e n i a i ą ;  ź e  t a ż  i g ł a  p o d c z a s  u k a z y w a n i a  

s ię  z o r z y  p ó ł n o c n ć y  n a g ł y m  i c z ę s t o k r o ć  z n a 

c z n y m  r u c h o m  u lega .  -  F e n o m e n  o s t a t n i  t y m  

n i e p o d o b o i e y s z y  d o  w y t ł u m a c z e n i a , z e  s a m e y z e  

p ó ł n o c n ć y  z o r z y  p r z y c z y u y  n i e  z n a m y .



O  kraianiu szkła dyamentem,
przez D. m  / / .  Wollaston Tmns. phil. 

1 8 1 6 . Part. 1. (*)

K ie d y  się zastanawiamy nad te m , ze od tak 
dawnego czasu używ any iest sposób kraiania 
szkfa dyam entem , słusznie dziw ić się m oże
m y ,  że dotąd ani się starano w yiaśnić porzą
dnie tej- szczegół ney iego w łasności, ani też  
rozbierano warunków, na których s a m  skutek 
kraiania polega. (**) ’

( ')  W yjątek  z B ibliotheque un ire rse lle  i S j G. Octobr.

C, ł )  Dyanientn do kraiania szkła okoto 16 w ieku 
używ ać poczęto. -  Przedtem  zaś miey.sce dya- 
m entu ostrze  hartow anego żelaza lub stali zastę

p o w a ło .— Na ten  koniec pociągnięto  naprzód za 
pom ocą iakiey farby l in i i ą , po k tórey m iało się 
szkło przekroił?, i ostrzem  stali po tey  l in i i ,  
m ocno przyciskając , rysow ano. — Zmoczono p o 
tem w ydrążony row ek, a z przeciw nży iego s tro 
ny przyłożono żelazo do czerw oności rozpalone, 
od którego po  catc'y linii szparka we szkic tw o
rzyła s i ę . — Zam iast przykładania z drugiey s tro 
ny wzdłuż rowka z rozpalonego żelaza; p row a
dzono p rosto  zaraz po  tym  row ku  ostrzem  stali
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A  naprzód nie każdy może w ie , że wiel
ka zachodzi różnica m iędzy rysow aniem  ct 
Ira ia n iem ; rysow ać, iest to w yrzynać n iere
gularnie na pow ierzchni naprzykład szkła ro 
wek chropow aty ; w tra ia n iu  zaś robi się cien
ka szpara zgładkiemi brzegam i, rozciągaiąca 
się po całey lin ii, po k tó rśy  m am y w zamia
rze szkło przekroić. Z ręczny rzem ieślnik 
przyciska dyam ent na samym tylko początku 
tćy  linii ta k , ze potem rozdzielanie się tw ar
dych  cząstek szkła same przez się z iednego 
do drugiego p unk tu  postępu iąc, rozchodzi się 
po całey linii od dyam entu  przebieżoney.

W szystkie ciała twardsze od szkła m ogą 
go ry so w ać, ale rozum iano zawsze, ze sposo
bność kraian ia  szkła niewyłącznie sam em u 
tylko dyam entow i służy- 1 tp pew no, że k ra - 
iący dyam ent tak długo nie traci przez u -  
zywanie tey  własności, jedynie dla lego , że 
iest niezm iernie tw ardy.

Ci k tó rzy  opraw iaią dyam enty dla szkla
rzy , takie zawsze w ybieraią, które z n a tu ry  
swoiey są krystalizow ane, chociaż nie um ieią 
naznaczyć przyczyny, dla czego natu ra lny

t a k ż e  ro z p a lo n e m .  —  Z upe tne  zaś oddz ie len ie  c z y 

li  p rz e k ro ie n ie  szkta  w  ied n y m  i w  drug im  p rz y 

p ad k u  , p rzez  u d e rz e n ie  d r e w n ia n y m  m ło tk iem  

d o k o n y w a ło  s ię ,  ( N . T . )
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zdatnieyszy iest do kraiania szkła od szlifo
wanego dyamentu.

W szlifbwanym dyamencie s'ciany obro- 
biouey bryłki są płaskie, przecięci i się w ięc
ie li, czyli krawędzie czynią liniie 'proste.__
W dyam entach zaś naturalnych do kraiania 
szkła użytych , ściany te w ogólności są krzy
w e , a więc i krawędzie ich czynić będą liniie 
skrzywione (#). Jeżeli więc dyament tak przy-

( )  O ś m i o s c i a n  f o r e m n y  iest iądrem czvli p ier
w o tną  fo tmą d y am en tu ,  z którego między inne- 
»m odmianami d y a m e n t  k u l i s t y  powsta ię 

Ten nayczęśoiey bywa albo o 12 równoleglobo - 

kotvych albo o 48 trdykątnyoh kulistych ścianach. 
W  odmianie osta tniey, napr..eciw każdey ściany 
i ą d r a , leży po sześć kulistych t róykątów  do
iednego punktu pośrodku  przypieraiącyi h. _
Naywiększą kulis tość maią te k raw ęd z ie ,  które  

między owym środkiem a wierzchołkami kątów 

wspomoioney ściany l e ż ą ,  (Traite  de mineralogie 
Haiiy:) i te są do kraiania szklą nayzdatnieysze. 
Prze to  wyraźnie  kołowych kraw ędzi w tey f o r 
mie: iest 12 ;  do k tórych przydać trzeba ośrn 

odpowiadających krawędziom formy pierwotney, 
k tóre  także mocno są wypukłe. Gdyby Więd” 
dyament w całości ten swóy kształt posiadał / rzad
ki bardzo przypadek),  mógłby być dwudziesto  
stronami do kraiania szkła użyty, i w m ;arę ;.a . 

by k tó ra  przez używanie stępiła się. ; dwadzieścia
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ciśn iem y do pow ie rzchn i  szk ła ,  źe i °  l in u a  
m ającego nastąpić  przekro ieu ia  będzie s ty czn ą  
do skrzy  w ioney k raw ędzi d y a m e n tu ;  2° że 
obie k rz y w e  ściany tey  kraw ędzi p rz y le g łe ,  
pod  ró w n y m  k ą tem  do teyże p o w ie rzchn i 
szkła b ędą  n a c h y lo n e ;  w a ru n k i  p o t r z e b n e  do 
gładkiego p rzek ro ieu ia ,  iuż tein sam em  są za
chowane. G ran ice  iednak  po trzebnego  n a c h y 
lenia d y am en tu  co do pierwszego w a ru n k u  
nie rozciągaią  się da lek o ,  bo k rzyw ość  iego 
k raw ędzi n ie  iest z n a c z n a ,  i dla tego iesli 
d rzew ce, w k tó rem  iest osadzony d y am en t  albo 
za nadto  mało albo tez za nad to  wiele poc l iy -  
lo n e m  do pow ie rzchn i szkła zo s tan ie ;  w tedy ,  
k tó ryko lw iek  z końców k rz y w e y  k raw ędzi po 
rze szkło pod  p ew n y m  k ą te m ,  i  za p rz y c i -  
śnieniem  dy am en tu ,  row ek na  n iem  c h ro p o w a 
ty  w ydrąża . P rzec iw n ie  zaś , ieźeli p rz y z w o i
te nachy len ie  d rzew ca  iest z ach o w an e ;  ( * )  
w ted y  zam iast ry sow an ia  następuie  ciągłe 
roz ry w an ie  się tw a rd y c h  cząstek szk ła ,  k tó re

razy  przez w y k rę c e n ie  ty lko  w y p u k te y  k r a w ę d z i , 

moźliaby go p o p ra w ia j  — ( N . T . )

(*) N a  d r z e w c a c h  w k tó ry ch  za  p o m o c ą  s t o p i o n e /  

c yny  dy&mencik ies t  u m o c o w a n y ,  k ła d ą  p o s p o l i 

ci'-' znak. o s tz e g a ią ry  s z k la rz a ,  k tó rą  s t r o n ą  i p o d  

iak ie  np o ch y len iem  p odczas  k ra ian ia  szkła w  rę k u  

t r z y in .ó  to d rzew ce  p o w in ie n  — ( N . T . )
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Wynika z bocznego ciśnienia przyległych ścian 
zawsze w ieden p u n k t stale skierowanego i 
powstaie cienka szparka po całey idąca powierz
chni.

Skutki pochodzące zn ierów ney  pochy
łości ścian krawędzi względem pow ierzchni 
szitła ( co iest 2g im  warunkiem  ) różne są sto
sownie do stopnia tey  n ierów nśy  pochyłości. 
Jeżeli pochyłość iedney ściany mało co iest. 
Jnnieysza lu b  większa od pochyłości drugiey, 
szkło da się»ieszcze gładko p rzek ro ić , ściany 
ty lko szparki w takim  razie nie będą prostopa
dłe do pow ierzchni szkła: ale gdybyśm y chcie
li kraiać w k ierunku  znacznie więcey n ach y 

lonym  do tóy szkła pow ierzchni, na tenczas 
rysować się tylko będzie z tey strony , z k tó - 
rey  ciśnienie iest większe i przekroienie w ca
le n ie  nastąpi,—M ógłby kto zarzucić, że i w la 
kiem  nachy len iu , ponieważ siła na zerwanie 
zw iązku w cząstkach szkła działać nie prześlą • 
ie ,  kraianie się stać pow inno w k ierunku  
tw orzącego się row ka: ale tu  zastanow ić się 
potrzeba, że dno tego row ka iest bardzo szerokie 
w porów naniu do prostey  szpary spraw ioney 
przez kraianie. W  przypadku pierw szym  si 
ła przeznaczona do rozdzielenia spoionych 
cząstek szkła iest zm nieyszona przez to, że się 
rozdziela na przestrzeń znaczney wielkości { 
w p rzypadku  za i drugim  cała siła wywiera

się
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się ii a, prosie punkt a ma tematy czney ho ii ’ 
którą tu  za dno szpary uważać m ożna, i roz
łączenie cząstek w tym  razie postępuie za
wsze naprzód, bo ich spoienie z łatwością li
st ępuie działaniu przyciskaiącey bryłki nie
zmiernie twardey, która tu sposobem podo
bnym  do klina zachowuie się. (*)

Pan W ollaston do tych doświadczeń o- 
sadził drzewce z dyumentem w ten sposób, 
ie  mógł oba gatunki iego pochyłości do 
powierzchni szkła do upodobania odmie
niać. Kończy 011 rzecz swoię na uwadze z wie
lu  doświadczeń w yciągniętej, że głębokość 
szpary nie powinna cala przechodzić.
Ze przekonawszy się, iż kształt krawędzi dya- 
meutu iest główną własnością od którey k ra- 
ianie szkła pochodzi; starał się szlifowaniem 
nadać podobną formę wielu ciałom twardym , 
na przy kład rubinow i, szafirowi, szpinelowi, 
górnemu kryształowi, i znalazł że każde z tych 

' d a ł do tey form y przywiedzione, stawało się

(*} Im podstawa w stosunku do boków klina wsi 
większa, tym mocnieyszey sity “żyó potrzeba-, 
to więc, zdaie się, iest przyczyną, dla czego 
wdyamencie mało wypukłe krawędzie nie są do 
kraiania szkła przydatne,- w tym bowiem razre, 
wielkie przyciśnienis którego UŹyó potrzeba, 
w przód z r u r ,lincze szkło, aniżeli uiżekroi (N. )

1817- Pcihi'iicrnil. T. * * 1

\
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sposobne do k ra iam a  szk ła ,  fee z że la  sposo 
bność  p r ę d z e j  lub  p ó ź n ie y  przez u żyw an ie  
ustaie. — Skąd  wnosi P a n  W o l la s tó n  źe d y a -  
m e n t  dla tego tak  d ługo  tę  swoię w łasność 
u t rz y m u ie  , że iest n iezm iern ie  w p o ró w n an iu  
do in n y c h  tw a rd y ,  że t a  naw et twardość w 
w y zszy m  s topn iu  zn aydu ie  się t a m ,  gdzie k ą 
ty  lub kraw ędzie  n a tu ra ln e  p r z y p a d a ią , a n i 
żeli w iak ichko lw iek  in szy ch  iego p u n k ta c h  ; 
ze dla tego n a  in n y c h  c iał k ry sz ta łach  m o -  
żn a b y  lepiey , aniżeli na  dyam encie ,  dochodzić  
ró ż n y c h  s topn i  tw a rd o śc i ,  odpow iada jących  
r o ż n y m  k ie ru n k o m  b la szek ,  z k tó ry c h  się tc 
k ry s z ta ły  sk łada ią . . .

P I E S  Ń.

M i l e  lu tn i  p ły n ą  dźw ięk i ,
G d y  o y c z y z n y  d ob ro  g ło szą ;

G d y  m yś l  g o d n ą  wieszcza r ę k i ,
I  ienia sta ią  się rozkoszą.

Z b y t  d ługo  zw ątlone  s t ro n y
D la  zwycięstw  i m ęstw a  brzm iały , 

R y c e r z  ty lk o  b y ł  w ie ń c z o n y ;
S te rn ic y  lu d ó w  bez chwały.
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S zalona 'A jaxó  w dum a,
N a oręż p rzekuła p łu g i;

Szczęście niósł spokoyliy N u m a ,
I  nam  ie darow ał D rugi.

T a  tylko ziemia szczęśliwa ,
Gdzie oręż idzew ieie krw aw y:

G d/ie  kołyszące się ż n iw a ,
"W pieczy urzędnik  m a prawy*

J3óg w dobru dał pospolilertl
B ohatyrskiey cel zasłudze;

G dy bron i sw obód, Z&Sżczytem;
O h y d ą , g dy  niszczy cudz#.

N a  z a g o n  w oiow nik WraCa ,
Gdy m inie potrzeba broni*

L ub  chlubna dale m u p ra c a ,
Do Waieczney pióro dłoni.

T ak  m ąż co k rw ią  dla o y cży żu y  
Bellony rum ienił po la ,

Chlubny kalectw em  i  blizny
Zastępstw o sprawuie Króla*

M iał chwałę gdy chwale s łu ży ł.
Dziś p racą włos w ieńczy siwy;

P ięknie ten d n i swoich Uzył, ^
N to szczęściem ziom ków , szczęsliwjr*

i  4*
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Św ietnym  iest w aw rzyn zw ycięski, 
G dy  więzy niewoli p ęk n ą ;

Lecz krew  p rzy p o m in a , k lęski,
I  chw ałę zasmuca piękną.

Bluszcz , co uwieńcza zaszczytnie 
P raw ych  urzędników  czoła,

Z kraiow ego  szczęścia kw itnie, 
O yczyzna go śle wesoła.

W  bezboźney niszczeie ręce 
M aiątek z łupów  zebrany;. . , , *  i J  t

JVlsci nędza łzy  niem ow lęce ,
M ordy, pożogi i ran y

Tak żyzne niszcząc zagrody,
Szum i z wiosny potok rączy,

A. p o tem , ubogie wody
Po nikczem nym  m ule sączy.

R ękodziełnych zaszczyt tru d ó w ,
Złoto żniw na buynym  łanie

Potęgę stąnow ią ludów
I tow arzystw  powołanie.

T u  się królów  mieści chw ała,
Pu szczęścia rządzonych źczodła,

Jeśli p ierw szych , chęć zuchw ała 
Podbiiania nie uwiodła.



J e ś l i  p r a w ,  p o k o i u  d a r y
R z ą d  r o z d z i e l a  g o s p o d a r n y ;

G d y  r ó w n o ś ć  d ź w i g a  c i ę ż a r y ,
I  ż o ł n i e r z  n a  l e ż a c h  k a r n y .

B u r z y c i e l i  z i e m  i  t r o n ó w ,
M i a ł  c z a s  b l i s k i ,  m i a ł  d a l e k i ;

K a z i m i e r z ó w  i  S o l o n ó w ,
S k ą p e  w y d a w a ł y  w ie k i .

D o  t r u d n e y  r z ą d z e n i a  s z t u k i ,
B y  w ie lk i e  s p e ł n i ł a  c e l e ,

O d w a g i  t r z e b a ,  n a u k i ,
C n ó t  ś w ia t ł a  n a  m ę z k i e m  c z e le .

K l ę s k i  o y c z y z n y  ł a g o d z i
U r z ę d n i k  w ś r ó d  w o i e u  t r w o g i ,

1 z l o n ą c e y  k r a i n  ł o d z i
W y t r w a ł e y  n i e  c o f n i e  n o g i .

O n ,  s k o r o  p o k ó y  r o z t o c z y
Z  p e ł n e g o  o b f i to ś ć  r o g u ,

B a c z n e  n a d  n i ą  . t r z y m a  o c z y ,
B y  z z i o m k ó w  n i e  u s z ł a  p r o g u .

L e c z  ie ś l i  w  o b y w a t e l u  ,
U f n o ś ć ,  g o r l i w o ś ć ,  o s t y g n i e ,  

U c h y b i  r z ą d z ą c y  c e l u ,
A n i  s z c z ę ś c i a  n i e  p o d z w ig n ic .
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Gdzie chuć dostoieristw wyniosła,
W  przesąduey urosła pysze;

Łódź państw a, bez rządu wiosła, 
Nie p ły n ie , lecz się kołysze,

Stan możnych dwoiako błądzi,
Lub próżny, łub zniewieściały;

Niedołężny bogacz rządzi,
Światły trudney nie chcę chwały.

Nie zawsze mądrość przy  cnocie;
Nie rodu własnością obie,

Czyliż blask pierwszey iest w złocie, 
Lub drugiey w herbów ozdobie

Jak dum y ślepota gruba,
Jak próżne usiłowanie!

Nio iu'ząd uwieńcza chluba,
Lecz urzędu sprawowanie,

Przy cnocie blask chwała traci;
Nie masz nagród, ni zasługi,

Użyteczność prace p łaci,
A praca Oyczyzuie długi.

Komu iest obcą Pallada,
A Piutus sprzyia obficie,

Niech sobie znaczenie nada
i  i zez szlachetne dóbr użycie.
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T en kto w szczęśliwćm ogniw ie,
R ó d , m odrość, i cnotę sp rzęże, 

N iech na prac kratow ych niwie 
W ielk ie  naśladuie męże.

Han to bery T ym ow ski

Ś P I E W Y  W  O IE N N E.
Przez Antoniego Góreckiego.

I,

Ś w ięta miłości O yczyzny i chw ały,
T y  coś przez A lpy , przez N ilowe ź rzo d ła , 
Przez rozdąsane A n tlan ty k u  wały,
Z walki do walki nasze hufce w iodła;

K iedy  m y legniem  dla m iley krainy, 
P rosiem y ciebie prow adź nasze syny.

Zcąd płynie W is ła  Polskich rzek kró low a, 
I kędy K arpat skałami się ieży,
G lzie tylko Oyców naszych doszła m ow a, 
Całe to  państwo do ciebie należy.

K iedy m y legniem dla m iłey  krainy, 
P au u y  prosiem y nad naszem i syny .
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W  kim  dusza czarna , , umysł nieprawy 
N iech  się dla zysków O jczy zn y  w yrzeka, 
Lecz miłość k ra iu , swobody i sławy,
Była Polaków znam ieniem  od wieka.

K iedy m y legniem  dla m iłey  k ra in y , 
P o lsk o ! dla ciebie rosną nasze syny.

Ziemio kochana, k tó rey  żyzne b łq n ie , 
Przodkow ie krw i swey nabyli o k u p e m , 
Pogrzeb nas lepiey w szystkich w swoiem łonie. 
N iźli masz zostać n ieprzyiaciół łupem .

L egniem y wszyscy dla m iłey k ra in y  j 
N iech tylko Polskę m aią nasze syny

If.

Patrzcie iak liczne maią woyska w rogi,
B łyszczą ich bronią gó ry  i doliny;
Lecz orzcie ziem ię oycowie bez trw ogi,
N je lak to łatwo zw alczyć wasze syny.

Postępuy w ogień śmiało młodzi m ężna! 
Poznaią oni iak Polska potężna.

N ie m y o jc z y z n y  podpory  ostatnie,
Idą za nami ieszcze szyki b ra tn ie ; 
zew sząd pod Nieba kurzaw a się szerzy,
I aki tłum  idzie Sarm ackich rycerzy .

Postępuy śmiało w ogień m łodzi m ężna ' 
Poznaią oni iak Polska potężna.
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P rze łam m y  ty lk o  n iep rzy iac ió ł s z r a n k i ,
Z e krew  w am  p ły n ie  n ie  dbaypie m ło d z ia n ie ; 
Są nasze m a ik i, s io stry  i k o c h a n k i,
O n i o w aszey iu i  tam  m y ślą  ran ie .

P  o s t ę p  u y  w ogień, śm iało m łodz i m ężna 1 
P o z u a ią  on i iak  P o lska po tężna .

Bóg n ie  zam yka niebiosów  p rzed  t e m i ,
Co g iną  b ro n ią c  sw oich oyców  z iem i; 
W sz y s tk ie  n a  szali p rzedw iecznego  P a n a  
P rzew aża g rzechy , k rew  O yczyzn ie  dana .

P o s tą p u y  w ogień śm iało m łodzi m ężna « 
P o zn a ią  on i iak  P o lska poLęzna,

II I .

Śpiew woiennyy idąc do szturm u.

M atko C h ry s tu sa  bądź czczona na  w ie k i, . 
T w o iey  m y  B oskiey w zyw am y o p ie k i ,
S p o y rz  n a  to , naszą  k rw ią  oblane b ło n ie ,

* I  day  zw ycięztw o sp raw ied liw ey  stron ie .

G d y  czas n am  p rzy szed ł z P rzed w ieczn eg o  woli, 
N ie c h  dziś za m iłą  o y czy zn ą  g in iem y ,
T y lk o  od h ań b y , i  w rogów  n ie w o li,
.W ybaw  n a s ,  w ybaw , M ary o  p rosiem y .
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Szczęśliwi m fże , co legną dnia leg o ,
S ianą przód sądem twego syna śm ieli,
I  rzek n ą: „ W p u ść  nas do Oycaj naszego, 
„  Bośmy za braci swoicli krew  przeleli.”

Boże! coś T w em u dopomógł Synow i, 
Boleśną śm iercią zbawić ludzkie p lem ie ; 
Dopomóż Panie Polskiem u ludow i,
K rw ią swoią Oyców w ykupić iuż ziemię.

B A Y K I.

S R O K A .

w pew nym  ogródku, szczęśliwym losem , 
Z jaw ił się słowik z bardzo m iłym  głosem.’

B y się więc staley p rzy n ęcił,
Zaszczepił lau r gospodarz i iem u poświęcił; 

T en  m iłym  cieniem zw abiony,
W sław ił ogród swemi tony.

W łaśn ie  gdy  raz pieśń iego ozwała się cz u ła , 
Szczebiotliwa sroka wpadła,

O d p ęd ziw szy  słow ik a  g d y  na laurze s ia d ła , 
S k rzecząc m łode p rą tk i psuła .

N a to rzek ł do niey  rolnika syn młody:
,, Sroko 1 kiedy całe życie
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,, W aszy m  zwyczaiem  skrzeczycie ,
„  N ie róbcież p rzynaym niey  szkody!
, Czyż sroka nie może skrzeczyć 

T y lko  dziób ostrząc lau ry  kaleczyć ?
„  Popsułaś drzew ko, k tóre ieszcze ro śn ie , 

Słowika w sam ćy odpędziłaś wiośnie.
”  W ł a ś n i e  też, rzekła sroka, o łan r tylko, chodzi

T en  tu  tylko dla ptaków gościnnych się rodzi 
A  słowik rodził się z nami 

„ M iędzy iodłam i.
P rzeto  zaczem on na ty m  lanrze siędzie 
N iech  raczey lau ru  i iego nie będzie.”

Ą,  Br.

b I S  i J E  Z.
Z. Francuzi/, ego,

P łynął lis przez iezio ro , i p rzy  końcu drogi 
W  gęstem błocie uw ięzły nieszczęsnem u nogi. 

Zaraz m uch  , kom arów  ro ie ,
Jak  to zw ykle bywa w ie c ie ,
G asiły  pragnienie swoie 
N a biednego lisa grzbiecie.

P rzyszedł ież i litością dla biedaka zdięty, ( ty , 
„  A ch,, rzecze,, czekay bracie ia ten ród przeklę- 
„  Co się nad  tobą pastw i spędzę z tw oićy głow y” 
_-„Bóg zapłać, rzekł lis na to, pe w nieby ró y  now y 
M W m ieyscu  tego co się iuż m oią k rw ią upoił, 

Gasząc własne pragnienie m ęki me podwoił.
Fr, H r. S .
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W yimki z listu do Redakcji 
pisanego.

Vf lgImożny H cdcth ioT zcl

 M in ę ły  czasy w  których M inerwa po P o l
szczę panowanie swe rozszerzała •— M inęły , 
kiedy nauka w szkołach upow szechniona, da
wała zachęcenie do zagłębiania się w dalszych , 
gd y  iuż m łodzieniec przestał być studentem ; 
Akadem ia Krakowska planeta nayśw iętn ieyszy  
w zór cnoty , m oralności, hoyn ości z osobi
stych  zbiorów  choć ze szczupłego funduszu  
na fundacye n au k ow e, rozszerzała w dalekie 
okolice te nauki w yższego stopnia , które w 
ow ym  w ieku w Europie panow ały, a zakony  
z powołania swego ucząc m łodzieży, w c a ły m  

kraiu one upow szechniały. M inęły  i te , k iedy  ' 
dzieła klassyczue autorów Polaków, w A n t -  
w e ip i i , K o lo n ii, R ruxellii, W e n e c y i, R zy 
m ie i t. d. drukowane, sławę uczonego na
rodu po E uropie roznosiły . Dziś zagłębieni 
w  sam ey p o lszczy zn ie , w kilku tylko m iastach  
literaci o sóbie w ied zą , i n ib y  aktorowie k o -  
m edyi R ohom olca, ieden drugiego przed trze
cim  ch w a li, i sami siebie czczą w zaiem nie, 
przypuszczając do liczb y autorów pisarzy u -
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lo tn y c h  p ise m e k , iak trz c in ę  m iędzy  dęb am i 
(bo  i to  roślina) do sk ładu  lasu  po liczaią . • 
M in ę ły , k ied y  ięzyk  g reck i b y ł w ielu zn a io - 
m y , a łac iń sk i ta k  dalece p o w szech n y , żo 
m n iey  w ię c e j dobrze  w szyscy , p ró cz  n iższego 
p o sp ó ls tw a , n im  pisać i m ów ić m ogli. W te n 
czas w iedział każdy , i e  coś w ięcćy  u m ie  n ad  
p o sp ó ls tw o , a n a ró d  by ł ch lu b n y , ż e  pow sze
ch n y m  ięzyk iem  n au k o w y m  z in n e  m i ośw ie- 
conem i k ra iam i m óg ł się m ie rz y ć , a n ad  n ie 
k tó re  być  w y ż s z y m , w  o b ra n iu  zaś s tan u  
szczęśliw y, że do duchow nego  np . p ra w n e g o , 
le k a rsk ie g o , nauczy c ie lsk ieg o  m ó g ł się udać , 
D z isiay  po  d okończen iu  n au k  g im n a z y a ln y c h , 
n ic  m a iąc  chęci lu b  p o trzeb y  u d an ia  się do 
w y ż s z y c h  n a u k  w A k a d e m ii, w y ch o d zi z p o - 
m azanem i u s tam i słow am i C h e m ii, B o ta n ik i, 
M in e ra lo g ii, A lg e b ry  i in n e tn i n iep o trzeb n e - 
m i do uży tecznośc i sobie lu b  k o m u , k w ia te - 
czków  sroczego d y k e y o n a rz y k a  takow ego za 
p o m in a , ;a n ie  m aiąc  in n eg o  zapasu  n a u k i ,  
k tó ry b y  go od g m in u  ro z ró żn ia ł, w pada w ie -  
go l ic z b ę , i  ty lk o  tem  czem  są d ru d z y  staie 
s ię , a n i z n ak u  (n ie m ów ię bez w y ią tk u ) że 
b y ł  k ie d y  w  szkołach.

Co te raz  w art d u ch o w n y , k tó reg o  w S e
m in a riu m  p ie rw ey  trz e b a  u czy ć  po ła c in ie , 
^eby  He ty le  z ro z u m ia ł, n im  do teo lo g iczu ćy  
n a u k i  p rz y s tą p i?  P o u c z y  się ty tu łó w  ( ia k
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in ó w ią ) ,  liźnie iey  t r o c h ę ,  ale do ćw iczenia  
Się dalszego , do czy tan ia  au to rów , P ism a  S. 
i  oycow  kościoła z d a tn y m  nie będzie n ig d y -  
a nie b ę d ą c ,  m im o  d o b rć y  woli nie zechce! 
Będzie tedy  do S o la  M is s a ,  będzie p ró ż n ia 
k i e m , a p różn iac tw o  doprow adzi  go do w szy 
stkiego co w d u c h o w n y c h  nagan iam y . N a  cóż 
ln u  się p rz y d a  mieć pom azane  usta p o  g im n a z y -  
a lu e m u , a „ i e być  św ia tłym  i  u czo n y m  po  
d u c h o w n e m u ?  czyż lu d  p o s p o l i ty ,  k tó rego  
te >awierne le m u  p o w ie rzo n e ,  do m ora lnośc i  i 
cn o ty ,  językiem b o ta n ic z n y m ,  a lgeb ryoznym  
ch e m ic z n y m  i t. d. p row adz ić  b ędz ie?  Jedno* 
p r z y  d ru g ie m  w y śm ien i te ,  aie n a u k a  s tanow i 
po trzebna  ,  ̂ p ierw szeństw o m ieć  p o w in n a .
Z  laie się zaś, że w czasach te razn iey szy ch ,  ł a 
cina  i leligiia  są ty lk o  dla p rzyzw oitośc i .
'i a m a te ry a  obsze rn iey b y  m ogła b y ć  rozwi 
nięta . I  g d y b y  m ogła być nad z ie ia ,  że stolica 
zechce b y ć  w z o ro w ą ,  i zbliżyć się do p o trze -  
b n e y  k ra iow i e d u k a c y i ,  g d y b y  odstąpiła  p r c -  

tensy i  ca łey  p rzem ien ić  się na  P a ry ż  i tok iem  
F ra n c u z k im  m łodzież naszą k ie ro w a ć ,  zna le 
ź l ib y  i o z s ą d u y c h ,  k tó rż y b y  ś rodek  w y n a leź l i ,  
zeby  i vvyzsze n a u k i  w akadem ii  K ra k o w sk ić y  
czy  W arsżaWskiey zakw itn ę ły ,  i młodzież k r a -  
low a m n ie y  ob ey m u iąc  w ięcey b y  ściskała :  chi 
m o lto  ah hr ar i  a  poco string* . A le  wada n a 
r o d o w a ,  ze ty lk o  naśladow cam i być  chcem y
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i we w szystkićm , cudzym chcem y błyszczyc , 
m ogąc sam i, stosuiąc się roztropnie do n aro 
dow ości, zaiaśnieć. F rancya ma sw oię, W ło 
c h y , N iem cy, A nglia  m aią ta k ie ,  m y chce
m y m ieć wszystkie i h aszę , przeto nie m am y 
żadney, i  w tym  sposobie, iak rzeczy i d ą , 
m ieć nie będziem y zapewne. Z na to k ray  
dobrze i ci co rozkazuią zn a ią , iednak video  
rneliorci p roboque , d tte r io ra  segiior.

PS. K iedy iuz tak daleko zacliodzieiny w 
p o lszczyznę, proszę o w ytłum aczenie n iek tó
ry c h  słów :

i.)  C y m lh a ty a .  Coraz bardziey n a tu ry  
tego słowa ciekawy iestem , że ustaw icznie 
czytam  w now ych p ro iek tac li, i słyszę w d y 
skursach iego* pow tarzanie. N a czem cyw ili- 
zacya zawisła? do czego prow adzi? iak iey  
dostać? czy iak się iey nauczyć? Jeżeli to  
się tycze wyższego stanu lu d z i, to  zdaie m i 
się , że m am y tak dobrą iak we F ra n c y i, 
W ło sze ch , N iem czech i t. d. Jeżeli w s ta 
nie ś re d n im , nie znayduię w ielkiey różn icy  
naszey, od tam tych. Jeżeli pospólstw a, zga
dzam się że iest znaczną. T ak  m ów iąc, m ó
wię o cyw ilizacyi pow ierzchow ney, o ty n i 
pokoście, k tó ry  i na kaw ałku drziewa n ie
użytecznego lub  n a  skorupie błyszczy. —* 
Podobno tedy  m a się rozum ieć cyw iliznr.ya  
um yafaw a - T ak a . cyw ilizacya ieslże to um ieć
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w iele, a zatym  i dobrze Czynie? Tobym  
Rozum iał, gdybym  inaczey  nie w iedział, 
iak  się na świecie dzieie. E uropa  bez wą
tpienia cyw ilizow ana, przecież nigdzie ty 
le z b ro d n i, od nayw yzszych do nayniższych. 
stanów nie dzieie s ię , iak w tę y  części świata. 
W o l te r ,  R usso , D alam bert, i cały poczet 
podobnych, byli aż nadto cywilizowani. C i 
iednak rozpuścili cugle po całym  svriecie, gdzie 
ty lko xiąźki Francuzkie dochodzą; do tego 
cośm y widzieli we F ran cy i, ci zapalili o g ień , 
k tó ry  ledwie p rzy tłum iony  ale może n ieuga- 
szony; ludzie nie w tym  gatunku cyw ilizow a
n i zowią to barbarzyństw em . N ie znayduiąc 
dostatecznego tłom aczem a słowa cyw iliza cy i, 
a n i w powierzchowności, an i w um yśle, p rz y 
zn a m : ze pospólstwu naszem u iakaś iest po» 
tizeb n a  pow ierzchowna?  o tę nayłatw iey, 
zrobić go gosp o d arn y m , zam ożnym , n ieuci- 
sn io n y m , to on w lo t na siebie in n ą  p rzy b ie 
rze  postać. A le trzeba się strzedz żeby się 
nie prze cy w ilizo w a ł . N asz włościanin iest P o-, 
lak, tak iak i m y, co często sięgam y gdzie do
stać n ie możemy. L okaie , k am erdynery  i t. p. 
by li niegdyś w łościanam i, tak  się teraz w ycy- 
w ilizow ali, że nie masz pana coby się na n ich  
nic skarżył. U m ysłow a cy w iliza c ja ? iakże 
ięy  n ab y ć?  przez utnieiętuość? widzimy p ró 
bę we F ran c y i, że się nie udała ; a tak się nie

uda-
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udała, że wszystkie s iany  w t e y  cywilizowa
li ey F ra n c y i  nagle się zde  cyw ilizo w a ły , p o d o 
b n y m  d u ch em  praw ic  całą  E u ro p ę  zaraziwszy. 
T o  słowo p ók i n ie  będzie iasno w y t łu m a c z o 
n e ,  i to  po lsk im  w y ra z e m ,  zostanie zawsze 
czczeni , to iest bez sensu, a bez sensu  gadać i 
p isać  nie godzi się w tym  w ieku  ośw ieconym . N ie  
dość, t rzeba tóy  cywilizacyi ustanow ić  s topn io 
wanie . Człowiek dziki p rzys tępu iąc  do cyw ili
z a c y i ,  szuka odz ien ia ,  s traw y go tow aney , i 
m ieszkania  p rz y k ry te g o ;  iak go kolonis ta  we
źmie do p ra c y  około roli, iak m u  da kaw ał g r u n 
tu ,  żebv go sobie u p raw ia ł  i z niego zył, z c y 
wilizowanego dzikiego rob i go niecyw ilizow a
n y m  w łu śc ianem ; ten  n iecyw ilizow any  pod  
d o b ry m  i sp raw iedliw ym  p a n e m ,  n abyw szy  
załogi, naczy ń  i in n y c h  p o m o c y  do gospodar
s tw a ,  dorob iw szy  się zapasu, dogadzaiąc sobie 
roz tro p n ie  w ie d z e n iu ,  w m ieszk an iu ,  w u b io 
rze ,  p o czy n a  b y ć  cyw ilizow anym  w łościaninem. 
S y n ie g o  n a  n au k ach  u organis ty  lub  n ik czem n e
go nauczyc iela  bez sta tku, m o ra ln o śc i ,  obyeza-  
iów, by le  c z y ta ć ,  p isa ć ,  rachow ać  u c z y ł ,  d o 
szedłszy na  w y ro s tk a ,  u d a iąc  się np. do h a n 
d lu ,  rzem io s ła ,  do d w o r u ,  z n o w u  z cywilizo 
w anego w ieśn iak a ,  staie się n iecywilizowanym, 
W ty c h  p ro fe ssy iac l i ; cywilizuie  się w ięc m ię 
d zy  now em i dla siebie lu d ź m i i ,  aż się W p o 
w ierzchow ności i obyczaiacli pr ze cyw ilizu ic  • 

i g i y .  P a źd z ie rn ik . T . I X .  i5
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Dość na tem } nie sięgam dalszych sto- 
pniów; niełatwo wywieść, ze w iednym sto 
pniu cywilizyacya nie iest ieszcze cywilizacyą 
w drugim, i w tem  to publiczność pragnie o- 
świeceuia, z'którego i uczeni pożylkować bę
d ą ,  że słowa czczego, to iest bez precyzyi u- 
ży wać nie będą , a my łatwiey, co piszą i co 
m ów ią , zrozumiemy.

2.) Podobne temu także drugie słowo 
iest Oświecenie. Sami się czerniemy, mówiąc 
i pisząe iray  nie oświecony; a w nim wyiątki , 
to iest ci, co oświeceni, mówią Obywatel 
nie oś; niecony. Ten na ludzi w miasteczkach 
ciemni nieoświeceni. Mieszczanin na włościa
nina gruby nie oświeconym a Plebani i niższego 
rzędu duchowni na ludzi inney wiary nieo
świeceni, zydzi nieoświeceni. Ustanówmyż 
przecie, iakie to komu oświecenie należy? 
żeby w prozelicie do oświecenia nie zostawić 
błędów, nałogów religiynych, zabobonów, że
by zmienić iego serce, sumienie, namiętność 
i t. d. Zuby zyd nie był oświeconym iydeiri 
ale obywatelem. W iem y zaś, że w Portuga
lii , Hollandyi, w Nigmczech są oświeceni, ale 
zawsze żydzi, z właściwym sobie, iak po ca
łym świecie nienawiści, zdrady i t. d. chara
kterem , żeby z tych nie oświeconych nie zro
bić gorszych oświeconych.
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K ied y  te d y  w szy scy  p rz y z n a ie m y  sobie 
n ie o ś w i e c e n i t , szukać go w ięc p o trz e b a , p rzez  
co  m ożem y  być ośw ieceni , zapew nie n u  
W szyscy odpow iedzą p rzez  e d u k a c j ą .

3.) O tóż now e słowo do z ro zu m ien ia  
e d u k a c j a .  P o m i ń m y  gwłoś, i a n , bo ci od d a 
w na nie b io rą  żadney , o n ich  trz e b a  m ów ić  
o so b n o ; ale dzieci o b y w ate lsk ie , i  iiiższey 
k o n d y c y i, n iem al w szyscy  n ie  są bez ed u k a - 
c y i ,  a to  od w ieków . J rk a ż ż e  do ty c h  czas 
b y ła  e d u k a c y a , k ied y  ieszcze k ra y  m eośw ie- 
c o n y ?  daw na b y ła  do m o ra ln o śc i, do re iig ii, 
do obyczalów , do łac in y , do n a u k  stosow nych  
ró ż n y m  s ta n o m ; a kobieca do sk ro m n o śc i, 
n ie p ró źn o w an ia , rz ą d u  d o m ow ego , dzieci w 
pobożności w ychow ania . Z ap ew n e  lą  te ra -  
żn ieysza p o p ra w i, ną tkaw szy  ch ło p cu  w  gębę 
słów  z F iz y k i, C h e m ii, M atem aty k i w yższey , 
B o tan ik i, M in era lo g ii, słow em  w szystk ich  n a 
u k  do akadem ii n a le ż ą c y c h , ale opuściw szy, 
co  w zględem  Boga i  życia  społecznego p o trze 
b n e ;  a p an ien k o m  fra n c u z c z y z n y , żeby  lepm y 
ro m an se  ro zu m ia ły , i  w posiedzen iach  w ięcey  
ty m  iak  k ra io w y m  ięzyk iem  szczebio tały , H i
s to ry  i p rócz  k ra iow ey , Jeografii i  S ta ty s ty k i 
żeby  m og ły  ro zp raw iać  o sto sunkach  m ocarstw  
p o lity c z n y c h  i  o ic h  d y p lo m a ty c e , M ito log ii 
żeby  w ierszy k i ro zu m ia ły , i  t. d . W sz y s tk o  
to  są n a u k i ,  ale czy  w szystk ie w szystk im  p o -
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trzebne i użyteczne? Porównania Jagielloń
skich czasów z ostatnim naszego wieku, dać 
powinno tego zagadnienia rozwiązanie. — D o
myślam się odpow iedzi: Ś w ia t byt inszy. P r a 
wda ze byi lepszy. Psuł się rząd polityczny, 
arystokracya kopała pod nim  doły, a że nie 
ma nic złego żeby nie miało obok dobrego, 
arystokracya żywiła w ielu ,,  fundowała insty- 
tu ta ,  w zdarzen iach , kosztem swym broniła 
O yczyzny. — W olność  w swawolą p rzecho
dź ła ,  ale zaufanie wspólne w -przyrzeczeniach, 
(chociaż nie pod słowem honoru teraz do k łam 
stwa używauem), dobra w ia ra , ukry wanie się 
z czynieniem złego, obyczayność, domowe po
życie , czesc B oga , szanowanie religii, powię— 
kszey części w narodzie panowały. A  ponie
waż do dziś dnia narzekamy, że naród nieo- 
świecony, więc i ttrażnieysza edukacya, po 
zniesieniu n iby  zarazy świata Jezuitów, ( l u 
bo w Polszczę ani rząd ani powszechność o 
n ich tak nie myślała) i poreformie akademii ku  
oświeceniu, nie zdaie się prowadzić, zawszeż 
tedy będziemy ciemnemi? N ie ,  Mości Reda
ktorze! lódukacya tak dawna lak i tera in iey- 
sza miała cele dobre ku oświeceniu, rzecz ty l
ko na tern , ku  iakiemu. N iech tylko kto ze 
sławnych oświeconych zechce określić co ' 
się rozumie przez oświecenie? iakie iego g ra-  
dacye? iak i do iakieh stanów przystosowane?
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*  w ym aw iam  « * . ,  * *  *>
b y ło  zlgczone z m o ra ln o śc ią , z r e h g ią ,  *
m a tam i, a uszanow aniem  s ta rszy ch , dla m (
,  no™ , , | , ,  w tenczas pew n y  iM tam , ze eduka 
c ł a '  do  ły c h  ró ż n y c h  gatu n k ó w  n a b y w a m , 
o ś w i e c e n i a ,  będzie się stosow ała. A le  J y  _ę 
. i i-n wyrazy: D o b ra  edu k acy a  zasadza się
** ° i z v  in  nenii n a  to le ra n c y i!  O toż now e rm

p rz y b y w a  • « “  1 ^

z p m ia le -  , | )a „ i c „ i , e  Tolerancja Horł
, .m  C liry stu s  zachow ał, kościołow i 
kaza ł O ycow ie  swigci p rzy k ład n em , 1 1 
p l w h r d z i h .  H asłem  ty c h  b y ło , K ccłcsm  - -  

L « sanguine
P o lity k a  dogadzaiąc  sw y R v szelie
na  siebie p łaszcz re lig ii :  p r z e ś l a d o w a ł ^ w
H u g o n o tó w  i  m ieczem  c iąg n ą ł o ic ’
razem  k ró lo w i S z w e d z k ie m u  p o * - g ^ e“
czech  p rzec iw k o  k a to lik o m , p o p y c lia ią  .

i niek ła  W sz y s tk ie  woyny»w iecznych do p iek lą . j  łaVowe
w szystk ie  p rześladow ania o e ign< ,
m ia ły  p o czą tk i—  G d y b y  p raw da  ch cia ła  n
w właściwym; u b io rze  pokazać p o lity k ę , i t y
u b ió r  podobno  w idz ie libyśm y  w y ,, ty  z  pusz 
l W y .  P ow iiićy  ted y  4c p o h ty U  ■ » »  

To U r a n i i ,dla d o b ra  o g ó ln e g o , m e  w
kościo ła  ka to lick iego . —  R ozc iąga  się iey  w 
dza daleko, . i  w szystk ie do tego fizyczne m a
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pomocy; kościoł zaś tylko tyle ile m a ona 
pozwoh. I ta to zawisłość między władzami 
świecką a duchowną, to słowo T olerancja , 
nie czym iaśnie zrozumiałem. Kiedy w Pol
szczę tylko od urzędów senatorskich byli od
daleni Dyssydenci (co zapewne nie było do
brze), a Z resztą wszystkie sumienia i czci rew 
lią iy n y ch , oraz prerogatyw obywatelskich 
swobodnie używ ali, przypisano Polakom 
intolerancyą, powstały konfederacye Słucka , 
Toruńska, Barska, kończąc swe role rozbiorem 
k ra in , z rozpaczą lak katolików ia k d y s s y -  
dentów ; a wlenże sam czas, c ią g le  od wieku 
do dzisiay, Anglia zniósłszy przywileie i pre
rogatywy w lrlam iy i katolikom , skazuiąc pra
wem publicznem kapłana katolickiego na śmierć, 
gdyby się ważył mszą odprawiać, a cały kray 
na podwoyny podatek, zwana iest peuple P h i-  
losophe (lud  filozoficzny). Genewa i niektó
re kantony Szwaycarskie nie cierpią, i  od 
wszytskiego oddalaią katolików, nie maią ie- 
diiak llagany intolerancyi. Francuzcy Ge
newscy Filozofowie to słowo w modę wpro
wadzili; Francuzka Rewolucya dobiiała się 
uskutecznienia tego słowa karlaczami w ciżbę 
duchownych, w rynku Lugduńskim zebranych, 
rzuconem i, wypuszczonym na Rodan statkiem 
przedziuraw ionym , a tegoż stanu ludźmi na
pełnionym , nauczyła lekcyi fiłozoficzney, iaka
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lolerancya  być powinna. R ząd  Polski łabo 
dnieyszy p rzy ią ł A ngielską to le ra n c ją , po 
wiedziawszy, że dobra duchow ne są narodowe, 
i z reszty  co im  zostaw ił, podw óyny podatek 
naznaczy ł, a póżnieyszy połową m tra ty  dac 
sobie rozkazał.— G dyby  Papież m iał ty le m o
cy i przewagi fizyćzney nad  k ra iam i, i po 
dobnie ze Swieckiem i (om inąw szy ducho
w n y ch ) postępow ał, słowo in tolerancya  by ło
by  slabem na wyrażenie takiego gw ałtu. F ilo
zofowie E ncyk lopedyśc i m usieliby bardziey  
energicznego szukać. D uchow ni iednak ciei 
pliwie to  znoszą, rządow i są w iernem i i pa- 
t ry o ta m i, od w ielu pew nieyszem i, pom naiąc 
prześladowania osobiste , p o g a rd ą , i n iew ypła- 
ęauie co im  obiecano. U w aż W M C P an  Mo
ści R edaktorze! czyli nie m am  p rzy czy n y  żą
dać tłum aczenia tego słowa in to lerancya ; trze
ba żeby od w szystkich iednako było wzięte.— 
R ozum iem  że na tein to lerancya zaw isła, że-^ 
b y  wszystkie w yznania w rów ności R ząd m iał 
przed oczym a, żeby wolność czci Boga każde- 
m u  była zostawiona, żeby iedna drugiey  m e 
ubliżała , żeby się wzaiem nie nie prześladow a
ły, i pogardy ani słowem ani u czynk iem , ani 
pism am i sobie nie w yrządzali. A le zdaie n u  
się ze nie olieym uie to lerancya teg o , żeby 
iednem u w yznaniu  pom agała na szkodę d ł u 
g iego , izby wynosiła ied n o , poniżała d iu g ie ,
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izb y  d ru k i  za iednem  w yznan iem  w strzy m y 
wała  od sprzedaży, a za d rug iem  ogłaszała. -  

lem  ze religia pauu iąca  m a  swoie p rzy w ile -  
l e , dla tego nie m ożna  słowa p rzec iw  rz ą d u  
P ru sk ieg o  obojętności mówić', ze kap łan i  k a to 
l icy  żenili s ię ;  ale wynosić  ż y d ó w  do o byw a
telstwa t a k ,  iżby  aż dobra  kupow ać  m ogli 
( i a k  pro iek l  Czackiego na  sey m ) ,  rozszerzać 
n a ro d u  n iew d z ięczn eg o , p ró żn iack ieg o , z d ra 
dz ieckiego , n ie p rzy jazn eg o ,  bez oyczyzuy , 
bez obycza jów  i t. d. i t .  d. n ieogran iczenie  
band lu iąccgo  ze z ru y n o w an iem  h a n d lu  k a to -  
ickiego, ale zakazywać sp rzedaży  książek, k tó 

re  b łę d y  filozoficzne i ich  ka lum nio  na ko
ściół katolicki zb i ia ią , ale pozwolić w  pub li
c z n y c h  p ism ach  d rukow ać  różne  n iedo rze 
cznośc i ,  w te n c z a s ,  k ie d y  ka to lick iey  re lhm  
p a n u ią c e y  ob rządk i p o g a rd z o n e ,  opuszczone , 
zab o b o n n en u  zw ane , a m in is trow ie  iey  z m a 
ją tk ó w  w y z u c i ,  p o g a rd z e n i ,  od u rzędów  u s u 
n i ę c i ,  n ic w ie m , czy  słowo t o l e r a n c j a  do 
łych  czynów  przys tosow ane  b y ć  m o że :  r a -
czey s łu ży ć  im  będzie f a w o r y  z a c y  a ..........

M ia łb y m  ieszcze i o in n e  słowa W M P a -  
i a z a p y ta ć ;  ale pos trzegam  się żem się z b y t  

aleko zapędził. Przesta ję  więc dziś n a  to m  
u p ia sz a ią c  ośw ieconych  n a ro d u  mężów, 0 o b 
jaśnienie  w spom riiónych wyi-azów........
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R ed ak to r Pam iętnika nie podpisuie się
w  prawdzie na  wszystkie zdania i  uw agi w m -  
nieyszym  liście zaw arte , poczytyw ałby iednak 
za in to lerancyą , żeby dla tego iedynie nie 
m iał ich  w Pam iętn iku  w ydrukow ać. Lecz 
m oże ktoś za rzu c i, iż pism a takow ego, p rz y - 
naym niey bez przypisów  prostuiących, w pub li
czność puszczać nie wypadało. Zgoda, —  wsze
lako sądzim y, iż m aterye w tym  liście napom - 
k n io n e , tak są ważne dla publiczności naszey, 
to iest dla ludów po polsku m ów iących , iż na 
szczególne w tey  m ierze zasługuią rozpraw y. 
W p rzek o n an iu  zatem , iż znaydą się m ężow ie, 
k tó rzy  bądź ż pow ołania bądź z własnego p o 
pędu w m ateryi nastręczoney, do publiczności 
się odezwą, nie dodał R edaktor żadnych sw ych 
uwag. Red.
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R ysy oryginalności podróżników  
Angielskich.

( Wyiąt-eh z Pam iętnika X zn y  Karoliny, dla 
córki iey Karoliny .)

i^naydowałam się z kilku Angielczykami \v 
pewnym domu na herbacie. Panowie c i, za- 
ledwo co mi prezentowani, otoczyli mię w k o 
ło , i utworzyliśmy małe towarzystwo wpośród 
licznego zgromadzenia. Rozmowa wszczęła 
się żyw a: a każde moie słówko chwytane by
ło chciwie.

Mówiliśmy o podróżach, o przemagaią- 
cey namiętności Anglików tułania się po 
kraiach oddalonych od oyczyzny.

Stare przysłowie niesie, (ozwałam się) że 
to zły p tak co gniazdo swoie kala; tym cza
sem, proszę W C Pana Panie M ontague, po
wiedz m i, dla czego Anglicy nie lubią zosta
wać w swoim kraiu , unikaią pobytu w wla- 
sney  oyczyznie, i przekładaią nadeń każdy in
ny  świata zakątek, aż do naysmutnieyszych i 
naydzikszych okolic globu ziemskiego? — U - 
pewniano m ię , iż nie znaydzie wioski ani 
naylichszćy osady w A zy i, A fryce, Krym ie
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i  t. p., gd zięby k ilku Angielczyków nie osia
d a ło , na  przepędzenie ta ru , iak się zda ie , r e 
szty dn i swoich.

M ościa X żno! odpowiedział P . M onta
gue , są powody które nas skłaniaią do tu ła
nia się po św iec ie : powody, k tóre chociaż nie 
u d erza ią , są iednak nie m nióy ważnemi. P o 
zwól M ościa X iężn o ! abym  ci takow e p rz e -

tożył.
G dym  lip. podróżow ał po E g ip c ie , spo

strzegłem  obecnego tu  L orda V a len tia , za tru 
dnionego polewaniem  krzaku  jaźm inu. M ilo i- 
dżie! zaw ołałem , cóż cię sprowadziło do E g i
p tu ? ' Spotkanie ciebie przeym uie mnie zadzi
w ieniem ! Jakiż powód skłonił cię do obrania 
tu  siedliska ?. • •

Jak i pow ód? rzecze M ilo rd ,— o to  chęc 
nasycania się wyśm ienitem i owocami. X ad  
wszystkie moie włości w A nglii i  I r la n d y i , 
przekładam  ten  m ały  ogródek , k tó ry  staram  
się wszystkiem i sposobami upięknic. U w ażay 
to piękne grono w inne , przekonay się o ieg® 
za p a c h u , kosztuy  przew ybornego sm aku. 
W y d a ła ż  kiedy P ersya lub Indye co podo
b n e g o ? — O to masz pow ód , k tó ry  m ię do o - 
b ra n ia  tu  siedliska nakłonił.

C z y l i  iu i  na całe życie zam yślasz tu  p o 
w stać?
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N iestety! odpowie L o rd  V alen tia , nie 
zewszystkiem. -— Zam ierzyłem  sobie zw iedzić 
w yspy A rch ip e lag u , pobrzeża A zyi m niey- 
szey 5 — i powrócić do naszego obmierzłego 
k ram  po wyysciu Jat dziesięciu, k tóre chcę 
k rążeniu  m oieinu poświęcić.

In n ą  ra zą , (m ów ił daley P. M ontague), 
przepraw iaiąc się przez granicę m iędzy F ra n -  
cyą  i H iszpanią , napotkałem  przyiaciela m o- 
lego W in d h am a , rów nież tu  znayduiącego 
s ię , siedzącego na szczycie iedney z gór P ire - 
ney sk ich , w in ieyscu, którego przyiem ność 
Wcale dla mnie w idom ą nie była , ile i e nigdy
nie widziałem okolicy sm utnieyszey, nad n a
gie skały otaczaiące nas. D la m iłości Boga! 
rzek łem , cóż tu  porabiasz Panie W in d h a m ?  
albo czyli to ty  iesteś którego tu  spotykam  ?— 
T ak  iest, odpow iedział, ia to  iestem i bawię 
lu  w celu oddychania czystem powietrzem .

C zy nie m ógłbyś używ ać świeżego po
wietrza na szczycie wzgórków p rzy  R ic h 
m ond ? —

B y n ay m n iey ! odpowiedział m i , R ichm ond 
iest ogrodem , iest mieyscem gdzie za każdent 
siąpieniem  napotykasz ślady ręk i człowieka. 
N a tu ra  u tw orzyła tam  tylko ziemię i pasm o 
w zgórków : ale p raca nasza zatarła iey  rys 
p ierw o tny  i zepsuła całą przyiem ność. D la 
m u ic , nie masz iak w dziełach n a tu ry  iey
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ty lk o  w idzieć r ę k ę , iak  to  W C P a n  spostrze
gasz w ty c h  sk a la c h , k tó ry c h  nagości n ic  n ie

osłan ia  i n ie  zakryw a.
W  k ilka  la t  p o ty ra , (c ią g n ą ł P . M on ta

g u e )  odbyw aiąc  p od róż  na  p ó łn o cy , n ap o tk a 
łem  ta m ie  M ilo rda  St. H e le n s , z k tó rego  u s t 
o p raw dzie  opow iadania m ego św iadectw a za - 
siągnąć m o ż n a , ile że się tu  zn ay d u ie . W n a y -  
p ięk n iey szey  porze w k ra iu  n a sz y m , zn a la 
złem  go od stóp do głów  otu lonego  iu tre m  
baranow  K ry m s k ic h , leżącego p rz y  w ielkiem  
og n isku  na  skórze baw oley. M ilo rdzie! rz e 
k łem  d o ń , pozwól dow iedzieć się p rz y c z y n y , 
k tó ra  cię tu  sprow adzić , i  w stan  tak  p rrz y k ry
w trąc ić  m ogła i’

Oto, odpowie mi tenże, używam przy-
iem ności k lim atu .

G u st tw ó y  zdaie m i się byc  sm fe sz n y m , 
m ó w iłe m , a n ieznośne z im no  n ie  m ało d la  

'  ciebie p rz y ie m n e m , zw łaszcza że m ró z  o k ro 
p n y  p an u ie  tu , p rz y n a y m n ie y  p rzez 9 m iesię

c y  w ro k u .
M nieysza  o to ,  odpów ie L o r d ,  w  A ng lii 

baw iąc zawsze iestem  zby teczn ie  z a tru d n ia 
n y m  , i  z ty c h  pow odów  s ta ra łe m  się o fu n -  
k c y ą  poselską u  tego pó łnocnego  dw oru . O d 
chw ili m oiego tu  b aw ien ia , zdrow ie m oie w i
docznie się po lepszyło . k ra iu  n a sz y m ,
m am y czasem  w c iągu  iednego  dn ia  trz y  p o -
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r y  r o k u ; a tu  iedna ty lko pora od początku 
do końca roku czas zabiera.

A le M ilordzie, przerw ałem  m u ,  p o  
schorzałby tw ey m inie w nosiłbym , że północ 
niekoniecznie łaskawie z tobą się obeszła. Co i 
za blizny n a  tw oiey spostrzegam tw arzy?

P raw da iest, odpowiedział L ord , ale p ro 
szę w ie rzy ć , ze to nie iest w iną k lim a tu , ale 
raczey  skutkiem  niedbalstwa moiego służące
g o , k tó ry  zapom niał na noc zaw inąć głowę 
tnoią w skórę niedźwiedzią.

Przebiegaląc W ło ch y , Mościa X żn o , n a 
potkałem  P. T h o rn to n  w F Io ren cv i, gdzie od 
lat kilku ciągle zamieszkał. Zapytasz m ię 
W . X. M. czem się tam  za trudn iał?  O tóż 
w k ró tk ich  słowach opowiem: a gdybym  w 
opow iadaniu naym nieyszey u ży ł przesady, 
n iechay  m i to natychm iast w obliczu W . X . 
M. wyrzuci.

Codziennie z ra n a , przebudzał się odgło
sem instrum entów  trzydziestu m uzykusów , 
k tó rzy  się w przedsieniu  iego zgromadzali. O  
godzinie ag i fy  obiadow ał; po kawie kładł się 
na  sofie i u syp ia ł, gdyż nie byłoby się p ra 
wdziw ym  W ło c h e m , gdyby S iesta  (*) odpra
w ioną nie była. W staw ał o 5tey, po ub ran iu  
udaw ał się na o p erę ; po tey  następyWaja

(*) Spoczynek po obiedzie.
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lacya. O ig ićy  zrań a wracał do dom u, kładł
« ę 'sp ać ; i tym sposobem przepędził wszystkie
lata pobytu w Florencyi.

Milorda Grey, zatrzymywał wM edyola- 
nie śpiew słowika Rzym skiego, którego głos 
tak mu był ulubionym , i i  przysiągł, że tylko 
śmierć sama ich rozłączy. Radziłem m u , aby 
go przeniósł do [Anglii, gdzie równie iak we 
W łoszech znayduią się klamki. Usłuchał m ię, 
ale mi późniey wyznał, iż nasze niebo mg 1- 
s te , nasze powietrze g rube , ze wszystkiem 
talent śpiewaka iego zabiły: i ze odtąd, iak 
wstąpił na ziemię oyczystą, słowik ten ta 
mało go zaym uie, iak każdy inny ptak mie
szkaniec ley niewdzięczney wyspy.

A le, dodał ieszcze M ontague, zapomnia
łem o Panu W alace, ale też pamiętnik iego 
nie wielki czas opowiadania zabierze. Mąz 
te n , wydał przeszło trzydzieści tysięcy gwi- 
neów, na skupienie medalów niezgrabnych z 
m iedzi, wartości wewnętrzney może dziesię
ciu funtów szterliugów, iako też na zbiór 
skorup ślim aczych, kam yczków 1 różnego 
kształtu i ko lo ru , paiąków, m uch, i innego 
robactw a; co wszystko iego sukcessor naype- 
wniey za okno w yrzuci, oszczędzaiąc kosztu, 
na spisanie inwentarza z rzeczy, źaduey war
tości nie maiących.

Ainb. C r.



R E C E N Z Y A .
Geschichte des Hospitals u. der Schule zum  

heil. Geiste, so wie auch der Bibliothel- zu 
S t. Bernhardin zu Breslau , zum A nden -  
ken der óoojdhrigen Bauer des Hospi
tals, abgefasjst von Michael Morgenbesser. 
M it einem Kup/er. Breslau , bei Grafs 
u. Barth *8r4. 4 to , 5p stron, 2  kart 
tytułu i  przedmowy.

History a szpitalu i  szkoły S. Ducha , tudzież  
biblioteki przy kościele S . Bernardyna w 
W rocław iu , na pam iątkę bytu 6oole-  
tnie go tegoi szp ita lu , spisana przez ‘M i
chała Morgenbesserce. w W rocławiu, dru
kiem Grasa i Barta. t8 i4 .

Z e  Szląsk pomimo wieków odległych rozłą
czenia, pomimo zmiany rodowitości pienvia- 
stkowey, do dzisdnia zostaic w związkach i sto
sunkach riieiakich z naszym kraiem, nikt o tein 
na chwilę powątpiewać nie m oże, kto tylko 
zechce powziąć chociażby powierzchowney  
wiadomości dzieiów tamecznych i tu teyszych , 
kto tylko zważy, że Szląsk więcey ieszcze iak 
Prusy, miał znaczny w swych skutkach wpływ

na
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h a Polskę, stanowiąc przez położenie swoie o- 
tw a r tą  d ro g ę  dla p rzech o d n ió w  i  osadników  
n ie m ie c k ic h , a udzielaiąc p rzez  zw iązk i k rw i 
i p rzy iaźn i sw ych x ią ż ą t, naszym  p a n u ią c y m , 
z ły c h  lu b  d o b ry ch  do naśladow ania p rz y k ła 
dów . N ie  m ogą zatem  b y ć  nam  czyn ione za
r z u ty  leżeli o u czo n y ch  p racach  Szlęzaków  
n iek iedy  udzielać  będziem y w iadom ości k ró 
tk ic h  naszym  w spółziom kom . _

M ich a ł M o rg en b esse r , w r o c ła w ia n in ,  
iest następcą  w  u rzęd o w an iu  naszego rodaka 
Jerzego Sam. B andkiego, rektora i b ib lio te
k a rza  szkoły i  biblioteki w tem że dziele tro-  
kliw ie o p isa n y c h , od roku 1811 iako czasu,
W k tó ry m  le n ie  pow ołany  z o s t a ł  n a  p ro fesso- 
r a  i b ib lio tekarza  do K rakow a. O d  str. 1. do 
a a . daie au to r  k ró tk i opis szp ita lu  S. D u c h a , 
fu n d u szó w , darów , proboszczów , i  p rze ło żo 
n y c h  onegoż. P rz y w ile y  fu n d a c y y n y  H e n ry 
ka  I. b rodatego  z r . i 3 i4 . ,  na m ałey  k a rtce  
p e rg am in u  p isany , i do tąd  w o ry g in a le  zach o 
w an y , iest tu  p rzed ru k o w an y  w  ca ło śc i, z w i
ze ru n k iem  p ieczęc i, cokolw iek n a  lednym  
b rz e g u  uszkodzoney . N azw isko  szp ita lu  z tą  
w y w ie d z io n e , że uw ażano  S. D u ch a  za p o c ie 
szyciela  u b o g ich , i  ze z te y  w łaśnie p rz y c z y n y  
w iele p o d o b n y ch  in s ty tu tó w  w Polszczę sam ey, 
ta k  są  nazw ane. O d  str. u3 . do s ti. 46 . i zi« 
d aley  opis szkoły  sam ey, od daw na p rz y  sz p i.

1817. P a źd z iern ik . 1\  /X*
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talu będąeey, rektorów, nauczycieli, i dobro
czyńców oneyże, a od str. 46 . do str. 56. lu - 
storya biblioteki S. Rernardyua do teyże szkoły 
przy wiązań ćy, ponieważ rek Lor iey iest oraz 
bibliotekarzem tnmtey. Kończy się dzieło «•«-. 
łe dodatkiem okazuiącym od r. i02t  ̂ do r. 
1667 ceny żywności i t. d. Daiem y niektóre 
wy łątki z ostatnich przedmiotów, ponieważ te 
nas bliżóy obchodzą. Szkoła wspomuiońa iest 
iedna z naydawnieyszych miasta Y\ rocluwia. 
Stenus wydany przez Sommera cŁiy ii Som- 
znersberga (Regnum V'aimiauum. VratisJ. 1722.) 
przytoczony w dow ód, iako pod r. i5o5 (p. 
171) ostn szkol wylicza, a wspomniany iest 
lękopism tegoż kronikarza nierównie lepszy, 
przez Albetrandego w Rzymie odkryły i prze
kopiowany, w którym szkoły te dodatkowo są 
z imion wyrażone. Żałow ać trzeba, że rękopsim  
ten Sleniusza pomimo uczynionego ogłoszenia
I wezwania na subskrypcją ( L iterar. Beiiage 
zu  den Schlesischen P rovinzia lbla ttem . JuUi 
1811) dotąd nie znalazł wydawcy, niewiado
m o, czy dla braku subskrybentów, czy dla 
zwykłego w naszych czasach wstrętu od łaci-
II y " Miłośnicy history! przyłożyliby się zape
wnie chętnie i w naszym kraiu do Wydania 
tak interesownego pisma, gdyby ich o tem  
doszła yła v.-swym czasie wiadomość. W inę -
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tego  p rz y p is a ć  n a le ż y  b ra k o w i ó w cz esn e m u  

d z ie ła  p e ry o d y c z n e g o .
B ib lio te k a , o k ló r ć y  w te .n  d z ie le  m o w a , 

ie s t n a y  za m o ż n icy sz a  w d z ie ła  i  m a te ry a ły  do 
b is to ry i  S z lą sk ić y  s łu żące . Z aw ie ra  (d e  t e -  
c e n z e n t o w i  w iadom o) k ilk a n a śc ie  ty s ię c y  d z ie ł. 
P o c z ą te k  ićy  b y ł  n a d e r  m a ły ,  sk ła d a ła  się  b o 

w iem  ty lk o  z 5? k s i*ż e k ’ WZr0sła prZCa
ró ż n e  p o  w iększćy  częśc i osób p r y w a tn y c h  i 
|n .zez i-oz tropne  u rz ą d z e n ie  k s ię g i ,  * k t o r e y  
im io n a  d a r  c z y n ią c y c h , o d  p o c z ą tk u  zo s taw a 
ł y  d la  p ó ź n e y  p am ięc i za p isy w a n e . O p is  J e 
rz e g o  S am . B a n d tk ie g o  w y ra ż a :  że o n  z p o 
m ię d z y  w sz y s tk ic h  b ib lio te k a rz o w , sw y c  i po 
p rz e d u ik ó w , n a y w ię c e y  się  do  tego  p rz y ło ż y ł 
L Y  p o sta w ić  b ib lio te k ę  w s ta n ie  do  u z y c a  
z d o ln y m , i  u ła tw ić  u ż y c ie  o n ć y ' n a w e t d la  

t y c h ,  k tó rz y  z  ić y  u k ła d e m  n ie  s ą  o b e z n a y -

p iien i.

16*

1
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WIADOMOŚCI LITERACKIE,

Uniwersytet Wittem berski, tyle w dzieiach 
naukowych a nawet politycznych głośny przez 
iednego z swych nauczycielUMarcina Lutra , 
zniesiony w roku , 8i3 dla założoney tamże 
twierdzy, przywrócony został w Kwietniu r. b. 
połączeniem go z Uniwersytetem Halskim. 
•Reskrypkt króla Jmci Pruskiego, któremu 
Wittomberg dostał się traktatem W iedeńskim, 
stanowiący połączenie tych dwo'ch uniwer
sytetów wmieście Halli pod nazwiskiem Uni
wersytetu H ałdo-m tternberskiego , wzorem 
nazwać można delikatności i względności ną 
stosunki mieyscowe, na dawne urządzenia, 
na osoby tamże pracuiące, nie spuszczaiąc dla 
tego z oczu dobra nauk , iakie pizez instytuta 
tego rodzaiu na cały kray spływaią. Urzą
dzenie to tym trudnieysze było, im więcćy 
znaydowało się okoliczności różnorodnych do 
połączenia, nadewszystko zaś co do przywile
jów mieyscowych i rzeczy fundacyynych. 
Dawny Uniwersytet Willemberski był iedeu 
z nayhoyniey uposażonych, miał bowiem 
.554,000 talarów t. i. 2,ia 4,ooo złotych polskich 
czystego kapitału, nadto ośm wsi, znaczne
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łą k i, s typendya, kollatury  mieysc ducho
w nych i szkolnych i t. d.

L a la n d e  znany całemu światu astronom  fran - 
cu zk i, testam entem  swoim w yznaczył sum m ę 
na złoty medal, corocznie przez in sty tu t u m ie- 
iętności P aryzki rozdawać się m aiący, za n a y -  
ważnieysze w ciągu roku  odkrycie, albo za n a y -  
lepsze pismo do astronom ii należące. W io k u  
bieżącym  akademiia umieiętności Paryzka p rzy 
sądziła na swem publicznem  posiedzeniu 17 
M arca ten medal P an u  Bessel Professorow i 
Astronom ii w K rólew cu. (H . A L Z . 1817. 
No i65.)

U W A G I  M O R A L N E ,

M n ie y  podobno trzeba filozofii aby  znieść o - 
paczność losu zspokoynym  um ysłem , niż ko
sztować szczęścia i nie zostać niem  om am io
nym . Ostateczność iest hasłem  wlewaiącem. 
w człowieka odwagę. Często się zdarza w i
dzieć biedaków, k tó rzy  bez rozsądku, bez har«
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tu  duszy, bez zdolności rozważania rzeczy, 
Umieią się przecie oswaiać z naydotkliwszą 
niedolą. Lzadko spotyka się szczęśliwego, 
coby hamował swoie żądze. Błogosławmy 
O patrzność, nie tyle bowiem w yn ik i złęgo 
ze swawoli dzieckci szczęścia , ileby go w tedy 
wynikło gdyby nędzarzom  zabrakło odwagi.

Ludzie nie mający iak roztropność, rzadko 
czym ą postęp , gdyż się boią narażać. O ni 
w idzą zawady, zgadywaią przygody i płoszą, 
się niebezpieczeństwem. Zycie ich icst wa
hania się ciągiem. R zneaiący się ślepo w za
wód trudny , może się po tknąć, pow stać, u -  
paść , a czasem dobiedz mety. P rzy  rozpo
częciu dzieła nawiia się przeczucie, iż rów nie 
szkodliwie iest cofać się, iako iść daley, a po- 
stępuiąc osiąga się udział powodzenia^ lecz 
nayczęściey natrafiaią się przeszkody k tó ry ch  
niem ożna było przewidzieć. Nie masz ra tu n k u  
w p rzy p ad k u , padam y ofiarą niebezpieczeń
stwa na któreśm y się targnęli. T en  tylko 
praw dziw ym  iest m ędrcem , co łącząc śmiałość 
z roztropnością dokonywa z zapałem przedsię
wzięcia należycie rozważonego.

W y staw m y  sobie trzech  lu d z i, tch ó rza , 
zuchwalca i m ędrca przybyw ających nad po
tok k tó ry  spada m iędzy dwie skały. T chórz 
poddaie się troskom , i stawa w rozpoczętey 
drodze j  zuchwalec kładzie żerdź na obu ska-
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ł a c l i , w s tę p n ie  n a  le n  m o s t  w ą s k i , p r z e c h y la  
się i u p a d a ;  m ę d rz e c  o p a t ru ie  m o s t  p o r ę c z ą ;  
p r z e c h o d z i ’, i  iak  d o b r o c z y ń c a  id ą c y c h  za n im  
p o d r ó ż n y c h ,  zos taw ia  p o  sobie t ę  po ręc z ,  k tó r a  

ln u  z a p e w n i ła  p rz e p ra w ę .

W ®  z y  s t k  i e s ta n y  m a ią  sw o ic h  k u g la rz y ;  
w sz y s c y  k u g la rz e  m a ią  sw o ic h  k m o t r ó w .  l e n  
o d rw ie w a  i e d n y c h  pod t y m  w z g lę d e m ,  a p o d  
i n n y m  sam  b y w a  o s z u k a n y m .  J e s t  to  z a c z e 
p k a  i  o d w e t  w iek u is ty ,  p o w s z e c h n y .  R z a d k i  
ies t t e n ,  c o b y  n ie  b y ł  n ig d y  k u g la rz e m !  R z a d 
k i  i len ,  k tó r e g o b y  k u g la rz  n ie  w y s t ro i ł  k ie d y ś  
n a  d u d k a !  N a y rz a d sz y  ie sżcze t e n ,  leźli  się 

ty lko  z n a y d u i e , co  n ie  ies t n ig d y  a n i  k u 

g la rz e m  a n i  d u d k ie m .

O b m o w y  p o w in ie n  s t rze d z  się n a y b a r d z i ć y  
o św ie c o n y ,  ies t  o n a  n a y n ie g o d n ie y s z a  i e g o ,  
o n  b o w ie m  p o w in ie n  z n a ć  l u d z i ,  w g ląd a ć  w  
p r z y c z y n y  i c h  s łabośc i  a n a w e t  sa m eg o  s iebie 
w a ż y ć  z  n i e m i :  ie s t  i  n a y g o r s z a  w  ustach  i e 
g o ,  bo  tn a ią c  za u fa n ie  u  s lu c l i a i ą c y c h , d a l e 
k o  w ięc ey  m o ż e  sz k o d z ić  o b m ó w io n e m u  niż  
i n n y .  T a k  u f a ią c  le k a r s tw u  , b ie rz e m y  często 
t r u c i z n ę ,  lu b o  g o r s z ą ,  óvV, m o g ą c  dać le k a r 
stwo, ro z le w a  t r u c i z n ę .  Z a  p r z y k ł a d e m  oświe-
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Conego ludzie iść zwykli, i błędy w nim po
strzeżone wymawiaią gdy takie znayduią w so
bie; a nie maiąc ich nawet, nietylko mogą ale 
zechcą ie naśladować; a cóż powszechniey- 
szein, co interesownieyszem dla ludzi pospo
litych iak obmowa l

P o w i e d z i a n o  iuż wiele rzeczy dla uży
tku społeczeństwa, ale te przez natłok nowo
ści zaginęły. Jeżeli więcey na pożytek niżeli 
na sławę chcemy pracować, nieubiegaymy się 
za nowościami, a użyteczne prawdy przypra- 
wiaymy różnym smakiem, iak lekarstwo po
dług gustu i choroby; stawiaymy ie w naypo- 
trzebnieyszycli mieyscacli, iak przy drogach 
słupy milowe, okrzesuymy wszystko co ią za
słania, i chwytaymy się w skutkowaniu iey 
okoliczności, iak maytek pożytkuie z stoso
wnego wiatru do mieysca gdzie chce zawinąć.

Omyłki w druku.
W N o. 8 Pam iętnika [Karta 43o. wiersz i 3 zamiast M a

g n e tyzm u  czytay M agnatyzm u  
W  No. 9 — K arta 62. wiersz o sta tn i, zamiast

węglany czytay Wfg/arzy 
Karta 97. wiersz 1^, zamiast ną- 
p rzód , czytay nagród.


